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ŚWIĘTO NARODOWE FRANCJI 
W tym roku upływa 182 rocznica od zburzenia Bastyli i 

w dniu 14 lipca 1789 roku. Dzień 14 lipca od czasów Dru-
g ie j Republ iki stał się Świętem Narodowym Francj i Nie 
obchodzono go jedynie w okresach nawrotu reakcyjnych 
rządów i w czasie okupacji. Święto Narodowe Francj i jest 
również śwliętem całej Polonii francuskiej, o czym piszemy 
nia stronie 4. 

Na naiszyeh zdjęciach z lat poprzednich: u góry występ 
dzieci polskich w jedinej z miejscowości Pas—de—Calais podczas 
l ipcowego święta, a poniżej zabawa ludowa na jednym 
z przedmieść Paryża. 

Po wys taw ie kundl i , P o l -
ski Zw i ą zek Kyno log iczny 
zorganizował w W a r s z a w i e 
doroczna w y s t a w ę p sów 
rasowych . Cieszyła się ona 
w ie lk im za interesowaniem 
mi łośników czworonoż -
nych przy jac ió ł cz łowieka. 
N a zdjęciu — wie lokrotny 
medalista, co w idać po 
„ b a r e tkach " p rzy obroży, 
pokornie podda je się ostat-
n im up iększa j ącym za-
b iegom. 

W a r s z a w s c y rzemieślnicy 
wykona l i jeszcze j eden 
p iękny zegar, u sy tuowany 
na b u d y n k u nowo o twa r -
tego Muzeum Rzemiosł A r -
tystycznych. Mieści się ono 
przy zb iegu ulic P o d w a l e 
i P iekarsk ie j , sąsiedz-
twie p o m n i k i Jana K i l iń -
skiego. WśróĄ. eksponatów 
M u z e u m zna jdu j e ssię w s p a -
niała ko lekc ja 4j$Jrych ze-
g a r ów . 

ZDJĘCIA: CAF 
To nie popisy a k r o b a -

tyczne, j a k b y się mog ło 
w y d a w a ć , lecz r egu l ac j a 
wrzec ion w maszynie z w a -
ne j tączniarko-skręcarka, w 
na jw iększe j w K r a j u f a -
b ryce w łók i en sztucznych. 
Z b u d o w a n o ją w Krośnie 
nad W i s ł ok i em ( w o j . rze-
szowskie ) i wyposażono w 
nowoczesne urządzenia, 
g łównie angielskie. Roz-
ruch technologiczny f a b r y -
ki nastąpi jeszcze w tym 
miesiącu. 

Takie ryby, „ idące" na 
patelnię niemal prosto 
z kutra, jada się ty lko 
nad morzem. Dla sma-
koszy, wśród których 
większość stanowią ur-
lopowicze z centrum 
Kra ju , urządza się targi 
rybne na nabrzeżu por-
tu. Na nasizym zdjęciu 
— targ rybny w D ź w i -
rzynie (wo j . koszaliń-
skie). 

Z pierwszego rejsu do 
Wielkich Jezior w A -
meryce Północnej po-
wróc i ł do Gdyni statek 
„Zawierc ie " . Na jego 
pokładzie znalazł się 
n iezwykły „ ładunek" — 
dar Poloni i z Detroit dla 
K r a j u w postaci modelu 
popiersia Miko ła ja K o -
pernika, który przeka-
zany został przewodni -
czącemu Światowego 
Komitetu Obchodu 500-
lecia urodzin wie lk iego 
astronoma, rektorowi U -
niwersytetu Toruńskiego 
prof . W . Łukaszewiczo-
wi . Model jest miniatu-
rą popiersia Kopernika, 
którego odsłonięcie w 
Detroit nastąpi w 1973 r. 

Niemałą atrakcją dla 
mieszkańców Gl iwic 
stała się urządzona o -
statnio na skwerze w 
centrum miasta letnia 
galeria rzeźby. Jako 
p ierwszy wys taw i ł swe 
prace Stanisław Słodo-
w y ( jedna z nich na 
zdjęciu). Pomys ł ekspo-
zyc j i w plenerze g l iw i -
czanie przy ję l i z uzna-
niem. 



Jak kiedyś 
w College de France 

Z A I N T E R E S O W A N I E 
WYKŁADAMI 0 POLSCE 
W ECOLE PRATIQUE DES HAUTES ETUDES 

W École Pratique des Hautes 
Études w Paryżu wykładał 
w tym roku profesor Insty-
tutu Historii Polskiej Aka-
demii Nauk p. Andrzej W y -

czański. W szóstej sekcji tej uczelni, 
sekcji nauk społecznych, powstał wiel-
ki kombinat naukowy zatrudniający 
około półtora tysiąca pracowników. Na 
rozwój jego zwrócono tym większą u-
wagę, że sekcji o tym typie nie ma 
Centre National des Recherches Scien-
tifiques. Profesor Wyczański, który w 
Polsce kieruje zakładem Instytutu Hi-
storii prowadzącym prace badawcze i 
przygotowującym doktorantów, został 
zaproszony do paryskiej uczelni, do 
której dotarły wiadomości o jego bada-
niach. 

Warto tu przypomnieć, że wykłady 
prof. Wyczańskiego wzbudziły duże za-
interesowanie, przypominają "się czasy 
wykładów Adama Mickiewicza o lite-
raturze słowiańskiej w X I X wieku w 
Collège de France. 

Tematem wykładów prof. Andrzeja 
Wyczańskiego była „Konsumpcja żyw-
ności w Europie w X V I — X V I I wieku". 
Francuscy naukowcy zainteresowali się 
metodą, którą posługiwał się profesor 
Wyczański w swej rozprawie „Studia 
nad konsumpcją żywności w Polsce w 
X V I i I połowie X V I I w." . Polski ba-
dacz podszedł do zagadnień gospodar-
czych nie od strony produkcji. Z epoki, 
którą się zajmuje nie miał prawie żad-
nych danych precyzujących rozmiary 
wytwórczości. Nie istniały wówczas ani 
plany gospodarcze, ani statystyka i 
określenie rozmiarów produkcji w mi-
nionych stuleciach jest niezwykle trud-
ne. Dlatego więc postanowił prof. W y -
czański zbierać dane, które mówią o 
rozmiarach spożycia artykułów żywnoś-
ciowych, towarów wytwarzanych przez 
rzemiosło. Na podstawie tych danych, 

w oparciu o pewne konkretne elementy 
określające rozmiary spożycia, rekon-
struuje prof. Wyczański obraz produk-
cji kraju, wysuwa wnioski na temat j e j 
rozmiarów i na temat dochodu narodo-
wego w określonych epokach. 

W École Pratiques des Hautes Études 
mówił polski uczony nie tylko o swoim 
kraju, ale również i o innych pań-
stwach europejskich, o Anglii, Szwecji, 
Danii, Hiszpanii i o Włoszech. Metoda 
prof. Wyczańskiego wymaga niezwykle 
cierpliwego, skrzętnego zbierania wszel-
kich danych, dotyczących rolnictwa, 
rzemiosła, handlu. Zahacza ona również 
i o dziedzinę wojskowości i medycyny. 
Z wiadomości np. na temat racji ż yw-
nościowych wydzielanych żołnierzom 
angielskim podczas kampanii we Fran-
cj i w połowie X V I w., z danych okreś-
lających racje żywnościowe marynarzy, 
z wiadomości na temat chorób spowo-
dowanych niedożywieniem, z wykazu 
produktów spożywanych przez dwór 
szwedzki w w. X V I i wielu innych in-
formacji czerpanych z najrozmaitszych 
źródeł wyłania się powoli, przed oczy-
ma badacza, obraz życia dawnej epoki. 

Słuchaczami prof. Andrzej Wyczań-
skiego byl i nie tylko studenci, ale 
przede wszystkim badacze prowadzący 
samodzielne prace z zakresu rolnictwa, 
handlu, zagadnień europejskich X V I — 
X V I I wieku. Oprócz cyklu wykładów 
w École Pratique des Hautes Études 
wygłosił prof. Wyczański dwa odczyty 
w Paryżu. W stacji paryskiej Polskiej 
Akademii Nauk mówił na temat rozwo-
ju badań historycznych w Polsce, a w 
Ośrodku Kultury Polskiej na Sorbonie 
o zagadnieniach cywil izacji polskiej 
w X V I w. 

Zdjęcia: Wl. SŁAWNY 

„Ré f l ex ions sur l 'essor des recherches historiques dans la Po logne 
contempora ine " — taki by ł temat pre lekc j i pro f . A n d r z e j a Wyczań -
skiego w parysk ie j stacji P A N . Dyskus j i przewodniczy ł znany histo-
ryk , w y k ł a d o w c a Sorbony , pro fesor L e Gof f (pośrodku) . P o l e w e j d y -
rektor stacji Po l sk ie j Akademi i N a u k w P a r y ż u prof . P a w e ł N o w a c k i 

N o w a metoda badawcza , zastoso-
wana przez polskiego historyka, 
wzbudzi ła zainteresowanie nie 
tylko innych h is toryków, ale 
również i ekonomistów. W y n i k i 
prac p ro fesora Wyczańsk iego po-
zwa l a j ą na wypełnienie poważne j 
luki, j aka istnieje w naszej w ie -
dzy na temat konsumpc j i i p ro -
dukc j i w Europie X V I i X V I I w . 

W ś r ó d uczestników seminar ium, które prowadz i ł prof . Wyczańsk i , by ła 
badaczka l i teratury rolniczej X V I I w . w Europie , historyczka specja l i -
zu jąca się w zagadnieniach handlu zbożem i w kwest iach bałtyckich, 
badacz historii kontaktów po lsko - f rancusk ich w w . X V I I i s p r aw ro l -
n ictwa Europy , badacz s p r aw wyżyw ien i a i mieszkania w X V I — X V I I w . 

W y k ł a d y pro fesora Wyczańsk iego w parysk ie j stacji P A N i w Ośrod-
k u K u l t u r y Po l sk ie j na Sorbonie w y w o ł a ł y ż y w e zainteresowanie. Z 
d u ż y m żalem żegnal i w y k ł a d o w c ę słuchacze w y k ł a d ó w i seminar ium 
w V I sekcj i Ecole Prat ique des Hautes Études, z k tó rymi p racowa ł 
przez k i lka miesięcy i których zapoznał ze swą metodą badań . ^ ^ 



14 LIPCA 
182 i L A T A mi j a j ą od 14 lipca 1789 roku, kiedy wzburzony lud 

' Paryża rozwali ł mury Bastylii. Niezadowolenie mas 
narastało już od dłuższego czasu, w tym zaś dniu dosię-

g ł o swego szczytu. Już dwa dni wcześniej, w niedzielę 
12 lipca, o lbrzymie t łumy zebrały się w ogrodach Palais Koyal , 
skąd duże grupy manifestantów rozeszły się po ulicach. Nad je -
chała kawaleria, która miała rozpędzić demonstrujących, lecz regi-
ment gwardi i francuskiej już od wielu tygodni bratający się z lu-
dem, przeszedł na ich stronę. 

Lud tymczasem szukał wszędzie broni i amunicji wobec wieści 
sprowadzenia nowych sił wo jskowych spod Paryża przeciw nie-
mu. Ponieważ Bastylia została ostatnio zaopatrzona w większe 
ilości materiałów wojennych, 14 lipca, we wtorek, wczesnym ran-
kiem tłum ruszył pod j e j mury. 

„Komendant Bastylii, de Launey — jak podaje historyczny opis 
wydarzeń — dopuścił go do fos, lecz przeraziwszy się później, na-
kazał dać ognia. Zdziesiątkowany tłum cofnął się, krzycząc o zdra-
dzie, potem ze swe j strony otworzy ł ogień. Walka jednak była 
zbyt nierówna: osaczeni w twierdzy mieli ty lko jednego ranne-
go, podczas gdy wśród szturmujących 98 zostało zabitych. Jeszcze 
raz o sytuacji zadecydowała interwencja oddziałów gwardi i f ran-
cuskiej, które wyce lowały działa w twierdzę. De Launey utraciw-
szy całkowicie zimną krew, kazał opuścić most zwodzony a lud 
ruszył do szturmu, aby pomścić podejrzaną zasadzkę. Zabito 
trzech of icerów i trzech żołnierzy; samego de Launeya sprowa-
dzono do Ratusza i tam go zmasakrowano..." 

Pa ry ż pociągał za sobą miasta prowincjonalne, z kolei nastą-
piła rewolta chłopska, lawina rewolucy jnych wydarzeń toczyła się 
zwycięsko. La faye t te wezwany został z wygnania do Paryża, objął 
dowództwo nad gwardią narodową, które j wręczy ł jako oznakę 
trójkolorową kokardę. Kokarda ta stała się symbolem nowych cza-
sów, a j e j barwy stanowią do dziś narodowe barwy Francj i . 
Uchwalona 26 sierpnia 1789 roku „Deklaracja P r a w Człowieka 
i Obywate la " stała się formalno-prawnym aktem zgonu „ancien 
rég ime" . Rocznica zburzenia Bastylii w dniu 14 lipca uznana zo-
stała później za święto narodowe Francji . 

Echa Wie lk ie j Rewoluc j i Francuskiej by ły bardzo dalekosiężne 
i w wie lu krajach w y w a r ł y o lbrzymi w p ł y w nie ty lko na światłe 
umysły, które domagały się re form społecznych i politycznych, 
ale przede wszystkim na masy mieszczańskie i ludowe. Olbrzymi 
był j e j zasięg w Polsce, doprowadził do szeregu re form, utworze-
nia pierwszego w świecie ministerstwa oświaty — jakim była K o -
misja Edukacji Narodowe j — do uchwalenia Konstytucj i 3 Maja , 
wreszcie do z rywu powstańczego pod wodzą Kościuszki przy wal-
nym udziale chłopstwa. T y m większe jednak stało się sprzysięże-
nie starych konserwatywnych sił feudalnych, które międzynaro-
dowym ta jnym układem doprowadziły do unicestwienia państwo-
wości polskiej na przeszło sto lat. Bo "rozbiory Polski, zmowa 
trzech grabieżców: carskiej Rosji, Prus i monarchii austriacko-
węgierskiej , podyktowane by ły przede wszystkim potwornym 
strachem, by hasła francuskie, które w Polsce znalazły tak bar-
dzo podatny grunt, nie rozszerzyły się na ich tereny i nie podcięły 
pasożytniczego żywota władców tych państw prowadzonego kosz-
tem i skrajnym wyzysk iem mas ludowych. To nie przypadek, że 
na Śląsku pod koniec X V I I I w. władze pruskie wyszukiwały pol-
skich chłopów, którzy chwalil i nowe porządki francuskie, by ich 
surowo karać. Symbolem prześladowanego chłopstwa stał się Ma-
rek z Jemielnicy z powiatu strzeleckiego na Opolszczyźnie, które-
go aresztowano podczas jarmarku w Strzelcach, zmasakrowano na 
oczach zebranego chłopstwa, a później pędzono od wsi do wsi, 
pokazując jako odstraszający przykład dla tych, którzy ośmieli l iby 

s i ę m a r z y ć „ o p o r z ą d k a c h f r a n c u s k i c h czy k o ś c i u s z k o w s k i c h " 
j a k t o p o w i e d z i a n o w d o k u m e n c i e u r z ę d o w y m . 

Ś w i ę t o F r a n c j i 14 l ipca n a b i e r a ł o z u p ł y w e m l a t c o r a z t r w a l -
szego znaczenia, aż ugruntowało się powszechnie. W X X wieku 
stało się też świętem polskiego wychodźstwa zarobkowego, które 
licznie zaczęło ściągać do pracy w rolnictwie, górnictwie i prze-
myśle francuskim. I tak jest do dziś. Wraz z całym społeczeń-
stwem francuskim dniem 14 lipca raduje się cała Polonia f ran-
cuska. 

Po raz trzeci 

POLSKO-FRANCUSKA DEBATA 
PRZY OKRĄGŁYM STOLE 

W Paryżu odby ło się po lsko- f rancus-
kie spotkanie „Okrągłego Stołu". By ła 
to już trzecia z ko le i debata pol i tyczna 
r eprezen tantów obu k r a j ó w ma jąca 
na celu wy j a śn i en i e stanowiska po l -
sk iego i f rancuskiego odnośnie aktual -
nych, na jp i ln i e j s zych sp raw międzyna -
rodowych . Pierwsze spotkanie tego t y -
pu odbyło się w c ze rwcu 1969 r. w P a -
ryżu, drugie — w marcu 1970 r. w Ja-
błonnie pod Warszawą. 

Trzec i e spotkanie upłynęło na roz -
ważaniach p r zede wszys tk im na temat 
kon f e r enc j i europe j sk i e j : moż l iwośc i 
zwo łan ia j e j w obecne j sytuacj i , p r z ed -
miotu obrad, ewentua lnych j e j na-
stępstw. W dyskusj i poruszana była 
sprawa stosunków polsko-niemieckich, 
potrzeba normalizacji stosunków Polski 
z Niemiecką Republiką Federalną. 

Strona polska w y p o w i a d a ł a życzenie , 
aby Francja rozwinęła w tej dziedzinie 
inicjatywę. Podkreś lano, że teraz w 
ogó le i n i c j a t y w a pow inna wychodz i ć od 
strony pańs tw zachodnioeuropejskich, 
po w i e lu różnorodnych propozyc jach 
zmierza jących do wzmocn ien ia bezpie-
czeństwa europejskiego, j ak ie w y c h o -
dz i ły z e strony państw b loku soc ja l is -
tycznego. Strona polska wyrażała rów -
nież żal, że Francja nie bierze udziału 

w konferencji rozbrojeniowej w Gene-
wie. 

W e wszystk ich próbach ma jących nu 
celu zmnie jszen ie napięcia w stosun-
kach m iędzynarodowych Ak tywny u-
dział F ranc j i jest potrzebny, s twierdza l i 
dyskutanci polscy. Poruszano w dy-
skusj i równ ież p rob l emy współpracy 
k r a j ó w europe jsk ich i s tosunków pol -
sko- francuskich. 

De l egac j i po lsk ie j p r zewodn ic zy ł p. 
Ryszard Frelek — dyrektor Instytutu 
•Spraw M i ędzynarodowych . W skład j e j 
wchodz i l i m.in. p. H. Skibniewska — 
wicemarsza łek Se jmu, p. A . Klafkowski 
— pro fesor p r awa międzynarodowego 
Un iwersy te tu Poznańskiego, p. R. Ko r -
czewski — naczelnik wydz ia łu w M i -
nis terstwie Sp raw Zagranicznych, J. 
Gerhard — pose ł na Se jm, redaktor 
naczelny tygodn ika „ F o r u m " . 

De legac j i f rancusk ie j p r zewodn iczy ł 
sekretarz Ośrodka Stud iów Po l i t yk i 
Zagran iczne j p. Jacques Vernant. 
Członkami de l egac j i byl i m.in.: p. Jean 
Laloy — dyrek tor Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, p ro f e so row ie pani Su -
zanne Bastid, p. Pierre Hassner, p. 
Hubert Thierry. 

Dyskus ja toczyła się w mi ł e j atmos-
ferlze. Obie strony uznały ją za ce lową 
i pożyteczną. 

SPOSTRZEŻENIA MUZYCZNE 
PARYŻA 

P o d takim ty tu łem zamieszcza ob-
szerną pub l ikac j ę d w o j e autorów po l -
skich. k tórzy p r z ebywa l i ostatnio w 
Paryżu , a impres jami s w y m i dzielą się 
z Czy te ln ikami polskimi na łamach 
dwutygodn ika „Ruch Muzyczny". Ma r -
ta Ptaszyńska i Henryk J. Mozer p i -
szą m. in. iż: „Przybysza ze wschodu 
początkowo wiele tu zaskakuje i za-
dziwia... Bo gdy w naszej ileż skrom-
niejszej stolicy jest ich parę, w Pary -
żu nie ma — na przykład — ani jed-
nej normalnej sali koncertowej. N a -
wet sławetna Pleyela ma scenę na róż-
ne okazje, wyposażoną w sznurownię 
i kurtynę, więc i „suchą", teatralną 
akustykę... Nieraz kościoły zastępują 
sale koncertowe i wówczas kontemplo-
wanie architektury daje specyficzne 
przeżycia nie znane przypadkowemu 
turyście..." 

Auto r z y pub l ikac j i poświęca ją w i e l e 
mie jsca porównan iom o rgan i zacy jnym 
i po z i omów artystycznych życia m u -
zycznego w Pary żu i w Warszaw ie , co 
może w y d a w a ć się dyskusyjne, ale za-
mieszczamy tu ce l owo f r a gmen ty ar-
tykułu, by Czyte ln icy wnieś l i ewentu-
alne uwagi . 

„Całe życie Paryża — czy tamy w 
artykule pt. „Spostrzeżenia muzyczne 
z P a r y ż a " — naznaczone jest tą istotną 

czy pozorną chaotycznością, z trudem 
podporządkowaną przez obcego w ja-
kiś system warunków... Paryż, wbrew 
temu co mógłby ktoś jeszcze sobie wy-
obrażać, nie jest instancją nadającą 
komuś lub czemuś rangę i znaczenie, 
jest jednym z największych miast 
świata, a co za tym idzie, wielkim 
chłonnym rynkiem..." 

Z n a j d u j e m y też w publ ikac j i f r a g -
ment poświęcony w y k o n a w s t w u przez 
f rancuskie zespoły muzyczne u tworów 
muzyk i polskie j , np. „Orchestre Na -
tional" w popularnym cyklu „Musiauc 
du X X e siècle"... l iczne prawykonania 
przyniosły dzieła starszego pokolenia, 
takich kompozy to rów , jak... Aleksan-
der Tansman (4 Mouvement ) " . 

War t o przypomnieć , że ten wyb i t -
ny kompozy tor z pochodzenia jest Po-
lak iem i od n iemal 50 lat, jakie spę-
dza na emigrac j i , u t r zymuje ż y w e kon-
takty z muzykami polskimi. Przed 
trzema laty, po raz p ie rwszy po ponad 
40 latach bawi ł z w i zy tą w Polsce, 
gdzie wykonano z te j okaz j i szereg re-
citali tego mistrza. 

Jeśli chodzi o polonika, w e wspom-
nianej publ ikac j i zna jdu j emy jeszcze 
inną c iekawostkę: „Z publicznych pro-
dukcji Orchestre Philharmonique de 
1'ORTF naszą szczególną uwagę zwró-
cił wieczór w całości poświęcony mu-
zyce polskiej (Bacewicz , Baird, Górec -
ki, Lutosławski ) , k tó ry prowadz i ł Jean 
Pau l K r e d e r " . (kk) 

MISTRZOSTWO PARYSKIEGO ORGANISTY 
w POLSKIEJ OPINII 

W y b i t n y f rancuski muzyk (organy) 
Jean Guillou z Paryża którego popu-
larność w Polsce zyskała już sobie 
t rwałą renomę, odby ł ostatnio tournée 
artystyczne po Warszaw ie , K r a k o w i e i 
Wroc ław iu , zyskując nie ty lko nowych 
s y m p a t y k ó w swego talentu ale i pełne 
aplauzu recenz je w prasie f a chowe j . 
„Ruch M u z y c z n y " nr 5/71 tak pisze o 
występach f rancuskiego gościa, k tóry 
w y k o n a ł Konce r t Hând la ' w F i l ha rmo-
nii N a r o d o w e j w Warszaw i e : 

„Każde spotkanie ze sztuką wielkie-
go francuskiego organisty Jean Guillou 
staje się dla słuchaczy satysfakcją ar-
tystyczną niezwykłej miary... Podobnie 
było i tym razem... Niepospolite mi-

strzostwo francuskiego organisty na j -
świetniej zabłysło w drugiej części wie -
czoru poświęconej dawniejszym dzie-
jom muzyki francuskiej oraz własnym 
improwizacjom (na temat zadany przez 
Wi to lda Lutos ławskiego ) . Nie słysza-
łem dotąd drugiego organisty, którego 
gra mieniłaby się takim bogactwem 
barw i odcieni, który by tak wspania-
le potrafił wykorzystywać rozległe mo-
żliwości instrumentu, nawet, jeżeli to 
nie jest instrument najznakomitszej 
jakości... Na temat niezwykłego impro-
wizatorskiego talentu Jean Guillou 
wygłoszono już tyle peanów, że nic 
ośmielę się niczego już tu dodawać". 

(kk) 

R O D A K U ! czy już byłeś w nowo otwartym 
spożywczo-alkoholowo-garmażeryjnym 

SKLEPIE POLSKIM 
przy 11, rue Jouffroy, Paris 17 

M e t r o W a g r a m te l . 622-55-52 
P r z y j m u j e m y zamówienia na urządzanie p rzy j ęć z okazj i chrzcin Komuni i święte j , imienin oraz wese l . » i^omunn 

Sklep nieczynny w niedziele. 



TAJEMNICE 
ZBRODNI 
W NATOLINIE 

Ziemia polska k r y j e w sofcie w ie l e jesz-
cze, niestety, tragicznych tajemnic. U j awn i o -
no ich nie mało. Tys iące k r zy ży i często bez-
imiennych mogi ł — to właśnie utrwalone 
ślady działania hit lerowskich bestii, które na 
skra ju lasu czy na polach, w okolicach za-
z w y c z a j oddalonych od ludzkich oczu, grze-
bały szczątki swoich pomordowanych of iar. 
A l e czy moż l iwe jest ukryć ludobójstwo, 
które w 20 tysiącach miejsc, bo ty le zostało 
udokumentowanych, pochłonęło na polskie j 
z iemi z górą 6 mi l i onów istnień ludzkich? 

Wciąż jeszcze poszukuje się ich szczątków, 
wciąż odkrywane są nowe zb iorowe mog i ł y 
i prowadzona z n iezwykłą skrupulatnością 
identy f ikac ja zwłok, a racze j już ty lko pro-
chów. Tak właśnie działo się ostatnio, k iedy 
w Natol in ie pod Warszawą, dawne j rezyden-
c j i arystokratycznej rodziny Branickich, 
obnażono w rozkopanej z iemi sterty ludzkich 
kości, strzępy odzieży, zbutwiałe resztki do-
kumenów i drobiazgów, które nieszczęśni 
skazańcy zabral i ze sobą na ostatnią drogę. 
By ł o to na wiosnę bieżącego roku, k iedy do 
k ierujące j poszukiwaniami z ramienia G ł ów -
ne j Komi s j i Badania Zbrodni Hit lerowskich 
pani sędzi L id i i Kw ia tkowsk i e j dotarła 
wieść, która wkrótce ze lektryzowała całą 
Warszawę. Oto wśród grupy więźn iów, p r zy -
wiez ionych przez h i t l e rowców w listopadzie 
1939 roku do Natol ina i rozstrzelanych w 
parku — miał zna jdować się bohaterski pre-
zydent miasta Ste fan Starzyński, k tó ry aż do 
końca oblężenia stolicy mobi l i zował ludność 
do wa lk i i wy t rwan ia . 

Po raz ostatni widz iano go 29 października 
1939, k iedy tuż po kapitulacj i urzędował 
jeszcze na Ratuszu, skąd tego właśnie dnia 
został zabrany przez dwóch o f i c e rów gestapo 
i odwiez iony do G łówne j K w a t e r y ówczesne-
go 'komendanta pol ic j i Meissingera w A l e i 
Szucha. Stamtąd przeniesiono go do więzienia 
na Pawiaku, a w t edy grupa odważnych war -
szawskich „komandosów" z armii podziem-
ne j opracowała plan uprowadzenia p r e zy -
denta na wolność. Odmówi ł . N i e chciał na-
rażać swoich bliskich i współpracowników 
na represje. 

Sędzia Kwia tkowska , która postawiła sobie 
za zadanie wyświe t l i ć wszystk ie okoliczności 
śmierci prezydenta, zbadała sumiennie 
wszystkie wers je , które mog ł yby naprowa-
dzić na ślad j ego zabójców. Podobno miał 
przebywać w berl ińskim więz ieniu Moabit. 
Podobno w 1943 roku widz iano go w Da-
chau, gdzie miał być rozstrzelany przez od-
dział esesmanów pod dowódz twem dr Les -
mana. Ci, k tórzy z Dachau przynieśl i tę w ia -
domość, podawal i nawet , że do celi śmierci 
prezydenta gestapowcy nadawal i przez głoś-
nik nagrane na p ły ty jego przemówienia , 
wyg łaszane do ludności w płonącej Warsza-
wie . Tak ie na igrywanie się z o f i a ry należało 
wprawdz i e do metod gestapo, jednak na jbar -
dz ie j wn ik l iwe poszukiwania nie ustali ły f a k -
tu obecności Stefana Starzyńskiego w żad-
nym z miejsc, jakie wymien ia l i świadkowie. 
Nawe t współpracujący z Główną Komis ją 
niemieccy prokuratorzy N iemieck ie j Repu-
bl iki Federa lne j nie umie l i na temat tego 
właśnie zabójstwa powiedz ieć czegoś kon-
kretnego. 

I nagle nadeszła wiadomość od rodziny 
P a w ł a Wernio, g a j owego w Natol inie, która 
owego pamiętnego ranka w listopadzie 1939 
roku obserwowała z ukrycia dramatyczną 
scenę rozstrzela 15 więźn iów. ,,W te j grupie 
— oświadczyła przed sędzią Kw ia tkowką 
Józefa Wern i o — zna jdował się mężczyzna 
barczysty, krępy, w c iemnym płaszczu z f u -
t rzanym kołnierzem. M ó j teść powiedział , że 
to prezydent Starzyński, którego znał z cza-
sów, gdy ten przy j eżdża ł na polowania do 

Pałac w Natolinie 

Branickich". K i e ru jąc się zeznaniami świad-
ków odkopano w e wskazanych przez nich 
miejscach 15 rozsypanych szkieletów, ale 
wers ja , co do osoby prezydenta wkrótce zo-
stała obalona. W trakcie energicznie p rowa-
dzonego ś ledztwa znaleziono bow iem w k ie -
szeni czy jegoś zbutwiałego płaszcza rąbek 
„ N o w e g o Kur i e ra Warszawskiego" , gazety 
w y d a w a n e j przez okupantów w j ęzyku po l -
skim dla ludności. Ustalono, że gazeta pocho-
dziła z listopada 1939 i wer tu jąc j e j rocznik 
z tego miesiąca znaleziono egzemplarz z 19 
listopada, a w n im na p ierwsze j stronie ob-
wieszczenie po l ic j i o skazaniu na śmierć i 
„wykonan iu w y r o k u " na 15 osobach za „n ie -
legalne posiadanie broni " . 

Data i liczba o f iar zgadza się z odkryc iem 
w Natol inie, gdzie zbrodnię popełniono na 5 
dni przed j e j ogłoszeniem w gazecie. A l e w 
spisie nazwiska Starzyńskiego nie było. Roz -
poczęła się drobiazgowa i n i e zwyk l e kłopotl i -
wa próba identy f ikac j i znalezionych szcząt-
ków. Pan i Kw ia tkowsk i e j powiodło się t o już 
w czterech wypadkach: zgłosiła się mianowi -
cie wdowa po właścicielu majątku, Zdzisła-
w i e Zabiełło, która rozpoznała obrączkę z 
in ic ja łami i datą ślubu, znalezioną w z iemi i 
oświadczyła, że gestapo zawiadomi ło ją o 
„wykonan iu w y r o k u " na mężu, a nawet 
zwróc i ło j e j odebrany od niego zegarek. Jako 
pretekst dla dokonania morderstwa posłuż;/! 
donos sąsiadów Zabieł ły , niemieckich kolo-
nistów, którzy znaleźli się na żołdzie hit le-
rowsk ie j V ko lumny i oświadczyl i , że „pan 
hrabia strzelał do lo tn ików niemieckich, 
strąconych nad Warszawą" , co by ło w ie rut -
nym kłamstwem. 

Również of iarą zdradzieckiego donosu ko-
lonistów padł rolnik z K ie l eck iego — W a -
c ław Łoskot, k tórego ubranie rozpoznała ro-
dzina. Szczątki przegni łe j l eg i tymacj i , pra-
cowicie odtworzone j przez laboratorium W y -
działu Krymina l i s tyk i MO , pozwo l i ł y na w y -
jaśnienie ta jemnicy zniknięcia studenta 
Aleksandra Walaska. Jego rodzice, starusz-

kowie ży j ą do dziś i nic nie wiedz ie l i o oko-
licznościach śmierci syna, którego wciąż po-
szukiwali jako zaginionego. 

Na jc iekawszą in fo rmac ję złożyła jednak 
pani Elida Mar ia Szarota-Bluth, w d o w a po 
dr Ra fa le Bluth, k tóry był l i teratem i t łuma-
czem. Pańs two Bluth mieszkal i w dniu w y -
buchu w o j n y w lokalu dyrektora banku 
szwedzkiego w A l e jach Ujazdowskich. Otóż 
po kapitulacj i Warszawy , rankiem tego dnia. 
k iedy Hi t ler miał odebrać def i ladę swoich 
wo jsk w A le jach, gestapo przetrząsało 
wszystkie domy przy t e j ulicy. Wtargnę l i 
również do mieszkania szwedzkiego bankie-
ra, gdzie zastali małżonków Bluth nad ma-
szynopisem. By ł to egzemplarz s łynnej anty-
faszystowskie j sztuki pióra matki pani 
Bluth „Sprawa Jakubowskiego" , którą gra-
no przed wo jną w warszawskim teatrze 
„A t eneum" . Małżonkowie pracowal i nad za-
mierzonym przekładem tekstu na j ę zyk 
szwedzki. Obo je zostali zabrani do gestapo. 
Ona „posz ła " na Pawiak, a potem do obozu, 
on — poniósł śmierć w Natol inie, o c zym j e -
go małżonka nie wiedziała nic aż do końca 
wo jny . Teraz przyniosła ze sobą f o tog ra f i e 
męża: by ł krępy, barczysty, nosił c i emny 
płaszcz z fu t r zanym kołnierzem i wed ług 
wszelkiego prawdopodobieństwa — to jego 
właśnie wz ią ł g a j o w y za prezydenta Starzyń-
skiego. P e w n e podobieństwo istniało w sa-
mych sylwetkach, a z odległości 300 m e t r ó w 
w mgl is ty l is topadowy ranek ła two się by ło 
omyl ić . 

Sędzia L id ia Kw ia tkowska nie ustaje jed-
nak w dalszych poszukiwaniach. Ś ledz two na 
terenie parku w Natol inie jeszcze nie jest 
ukończone i nie wszystko zostało zbadane do 
końca. Istnie je mimo wszystko możl iwość, 
że zbrodnia na prezydencie została popełniona 
w Polsce i to właśnie — w okolicach W a r -
szawy. Ak ta w G K B Z H w „sprawie o mord 
na prezydencie S tarzyńsk im" są nadal 
otwarte. 

Leopo ld M A R S C H A K 

CZY NASTĄPI NOWY WYBUCH 

BURZLIWA HISTORIA ETNY 
Obecną e rupc ję Etny wu lkano lodzy zal iczają do j ed -

ne j z na j ba rdz i e j spektakularnych, jakie wyda r zy ł y się 
w dwudz ies tym w ieku . Etna — na jw iększy w u l k a n w 
Europie tym razem poważnie zagrozi ła istnieniu okolicz-
nych mie jscowości . W ł adze włoskie mus ia ły e w a k u o w a ć 
dwie wioski : Sant A l f i o i Fornazzo. Zniszczeniu^ uległo 
obse rwato r ium usytuowane na zboczach Etny oraz ko l e j -
ka l inowa dla turystów. 

Z ostatnich doniesień wyn ika , że aktywność Etny s łab-
nie. Wu lkano l odzy nie w y k l u c z a j ą jednak możl iwości 
ponownego , jeszcze si lniejszego w y b u c h u . 

Góra Etna u pods tawy liczy w obwodzie 60 km. Jej 
A^ysokość — 3 tys. m od poziomu Morza Śródziemnego. 
Ak tywność wu lkan iczna w tym re jon ie rozpoczęła się po-
nad mi l ion lat temu, tworząc wie lk i stożek 5 k m na 
po łudn iowy wschód od krateru centralnego. Około 5 tys. 
lat temu ten wie lk i stożek runął pod w p ł y w e m silnego 
w y b u c h u , a na jego mie jscu utworzy ła się amf i teatra l -
nie ukształtowana dolina — Va l l e del Bove . 

Etna jest specyf icznym wu lkanem. Jej aktywność u-
t r zymu je się w zasadzie bez p r ze rwy , z mnie j s zym lub 
większym nasileniem. Diodoriusz Siculus zapisał, iż z 
powodu w y b u c h u Etny w 396 r. p. n. e. armia kartagińska 
zmuszona została do odwrotu w czasie kampani i prze-
c iwko Syrakuzom. 

Uczeni ob l icza ją , że w ciągu w ieku Etna wybucha ok. 
15 razy. W y b u c h y te m a j a różny charakter . N iektóre 
z nich t r w a j ą po ki lka lat. Jedne o d b y w a j ą się w krate -
rze centralnym. Inne dop rowadza j ą do powstawan ia no-
wych mnie jszych k r a t e r ó w na zboczach Etny. D la oko-
l icznej ludności groźne są te ostatnie, b o w i e m l a w a w y -
d o b y w a j ą c a się z k ra te rów bocznych, po łożonych w niż-
szych re jonach Etny, za lewa pola up rawne i zagraża 
wioskom. W zasadzie l a w a wydos ta j ąca się na zewnątrz 
z krateru centralnego n igdy nie dociera do mie jscowośc i 
zamieszkałych przez okoliczną ludność. 

Etna, w przeciwieństwie do innego włoskiego wu lkanu 
— Wezuwiusza — nie osiąga niszczycielskiej aktywności , 
która by ł a by groźna dla wie lkich obszarów położonych 
poniżej wu lkan icznych pól pumeksowych . W „życ iory -
s ie" Etny jest ty lko jeden w y b u c h , którego siła prze-
kroczyła , , zwycza jową normę» ' tego wu lkanu . By ł o to 
w 1669. Eksploz ja ta doprowadz i ł a do zawalenia się j ed -
nego ze szczytów, spowodowa ła okoliczne trzęsienie zie-
mi średnie j siły. 

Obecna aktywność Etny u t r zymu je się w ma ł e j skali 

od ki lku lat. Czynne są małe kratery zna jdu j ące się na 
pó łnocnym wschodzie od krateru centralnego. G w a ł t o w -
ne nasilenie się aktywnośc i Etny, które o b s e r w o w a n o w 
ostatnich tygodniach jest niebezpieczne. W przeszłości 
podobnego typu z j aw i sko poprzedzało znacznie si lniejsze 
i bardz ie j niszczycielskie eksplozje. 

Jak przebiegał proces aktywizac j i Etny, k tó ry dop ro -
wadzi ł do ostatniej erupcj i? 

20 M A R C A br . lokalne obse rwator ium zanotowało , ze 
na n iewie lk ie j przestrzeni na południe od krateru cen-
tra lnego topnieje śnieg. 

5 K W I E T N I A na wysokośc i 3 tys. met rów , na po łudnio -
w y c h zboczach, u tworzy ły się d w a „pękn ięc i a " długości 
80—100 m. 

W y d o b y w a j ą c a się z tych pęknięć l a w a dotar ła 12 
K W I E T N I A do położonego ok. 300 m niżej obse rwato -
r ium. 

Ok. 21—22 K W I E T N I A obse rwato r ium było już komp le t -
nie zniszczone. W tym czasie l a w a wydos t awa ł a się już 
z wnętrza Etny 5 otworami , tworząc pięć strumieni, które 
sp ływa ły w dół w k ie runku położonych niżej zboczy 
narciarskich. 

Z a b l o k o w a n y skałami i l awą krater centralny sprawi ł , 
że na zboczach niżej położonych pows tawa ło coraz w i ę -
ce j o t w o r ó w w y r z u c a j ą c y c h lawę. Jej szeroki strumień 
sp ł ywa j ąc w dół zniszczył 29 K W I E T N I A zna j du j ą cą się 
tam końcową stację ko l e jk i l inowe j . 

W ciągu następnych paru dni l a w a sp ływa ła w dół 
g ł ó w n y m strumieniem z szybkością 20 m na godzinę, 
f r ontem szerokości 350 m. B iegnąca zboczami d roga gór -
ska została zalana w dwóch miejscach. Ekipa w u l k a n o -
logów, która przez cały czas ob se rwowa ł a przebieg e r u p -
cji stwierdziła, że j e j szczytowe nasilenie poczęło się 
przesuwać na po łudn iowy wschód od krateru centra lne-
go. W tym rejonie zaczęły tworzyć się na zboczach n o w e 
o two ry i pęknięcia, wy rzuca j ące wysoko w powietrze 
strumienie rozpa lone j do białości l awy . Proces ten u -
t rzymy wał się do 7 M A J A . L a w a w y d o b y w a j ą c a się z 
nowych o two rów zniszczyła w następnych tygodniach^ ki l -
ka dróg, most i f a rmę . 

Dr Basi l Booth, wu lkano log z Wydz i a ł u Geologi i I m -
perial Col lege w Londynie , który prowadz i ł badania w u l -
kanologiczne na Etnie do końca p ie rwsze j p o ł o w y m a j a , 
twierdzi , że na j ba rdz i e j interesującą cechą obecne j a k -
tywności iejęo wu lkanu jest p rzec iwny do ruchu wskazó -
wek zegara proces tworzenia się o t w o r ó w i pęknięć. 
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NA BALU KUPCÓW I RZEMIEŚLNIKÓW W PARYŻU 

MISS POLONIA 1971 Zdjęcia W. SŁAWNY 

ZA B A W A była doskona-
ła. Do tańca p r z y g r y w a -
ły dw ie ork ies t ry : s łyn-
ny zespół Franciszka 
Kmiecika, znany dosko-
nale wszys tk im b y w a l -
com polskich ba lów o -

raz zespół Radia i Telewizji Francus-
kiej A. Basty. Salony Domu Chemi i 
przy ulicy Sa int -Domin ique w P a r y -
żu zapełnione by ły rozbawioną, roz tań-
czoną publicznością. Doroczny bal 
Zw ią zku K u p c ó w i Rzemieś ln ików P o l -
skiego Pochodzenia odnosił jeszcze raz 
zasłużony sukces. 

Wie lką atrakcją tego balu jest w y -
bór k r ó l o w e j piękności. Jest to z w y -
c za j p o d t r z y m y w a n y od szeregu lat. 

W t y m roku ty tu ł Miss Po lon i i 1971 
zdobyła p. Patrycja Zwolińska. L au r e -
atka ma 19 lat i jest b londynką. P o -
chodzi z Li l l e , ale obecnie pracu je w 
Pary żu w administrac j i Théâ t r e d 'A r t 
du Ba l l e t na Wysp i e św. Ludw ika . Z e 
zdobytego tytułu ucieszyła się o g rom-
nie. W i e lka p r zy j emność sprawia ją 
pannie Zwo l ińsk i e j podróże, jeźdz i w i ęc 
sporo, zwiedza różne kra je , dwa razy 
by ła już w Polsce. 

Zgodn ie z regu laminem wyb i e rane są 
dw i e damy dworu k ró l owe j . P i e rwszą 
z nich została p. Sabine Prządka, za-
mieszkała w Crei l , pod Pa ry ż em. M a 
ona 23 lata, pracuje j ako sekretarka 
w Société d ' In t é r im i p r z e j aw ia bar -
dzo poważne zainteresowania. Pas j onu-
j e się muzyką klasyczną i l i teraturą 
epoki romantyzmu: uwie lb ia Balzaca i 
Stendhala, Język polski zna świetnie. 

Drugą damą dworu została p. Helena 
Molenda, z V ign ioux , p o d Paryżem. O j -
ciec j e j , p. Kaz im ie r z Molenda, jest 
znanym producentem s t y l owych mebl i , 
rozchodzących się z jego zakładu na 
całą Europę. Panna He lena pracu je j a -
ko ks i ęgowa w Paryżu , ma 22 lata, du -
żo czyta i interesuje się sztuką. 

P o zakończeniu w y b o r ó w k ró l owe j 
piękności bal rozpoczął się na nowo. 
P r z y tańcach, p r z y bufec ie , p r zy s to l i -
kach up ływa ła noc weso ło w pogodne j 
po lsk ie j atmosferze . 



Gratulac je jury Związku K u p c ó w i 
Rzemieślników, kwiaty, oklaski pu -
bliczności i wie lka radość laureatki 

Jerk, tango, twist, slow, walc, passo, 
cha-cha-cha i kazaczok — któż wyliczy 
wszystkie nazwy modnych tańców! Sala zapełniła się. Amato rów zabawy na dorocznym balu kupców i rzemieślników jest jak zwykle bardzo wielu 

Publiczność interesuje się żywo wyborami . Wszyscy przyg ląda ją się krytycznie kandy-
datkom i każdy wyb iera „ swo j ą " miss, tę najmilszą i najpiękniejszą, tę naj... naj.. 

Stroje były bardzo urozmai-
cone, gustawne i kolorowe 

Kandydatek jest dwadzieścia. Us taw ia j ą się w szeregu, wed ług kolejności numerów, znosząc cierpliwie badawcze spojrzenia członków jury i całej publiczności. 
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PLANY N A PRZYSZŁOŚĆ 

E R G O N O M I A — nowa i roz -
w i j a j ą c a się gałąź w i ed z y , z a j -
mu je się sprawami na jdogodn i e j -
szego przystosowania procesu 
pracy i działania maszyn do 
właśc iwośc i psychicznych i f i -
zycznych przeo ię tnego c z ł ow ie -
ka. O b e j m u j e badania i studia 
z zakresu socjo log i i , f i z j o l og i i , 
psycholog i i pracy, h ig ieny p r ze -
mys ł owe j , a t ropometr i i itp. Jest 
nauką o przystosowaniu w a r u n -
k ó w pracy, narzędz i i maszyn do 
cz łowieka. 

„Sprawdziły się nasze opinie -o Pol-
sce. Spotkaliśmy gościnność, dynamikę 
życia, bezpośredniość kontaktów — o-
świadczył profesor ALAIN WISNER, 
członek Prezydium Francuskiego To-
warzystwa Ergonomicznego, fizjolog 
pracy w Conservatoire des Arts et 
Metiers w Paryżu. — Odkąd z przy-
jemnością do naszego Towarzystwa 
przyjęliśmy Polski Komitet Ergonomii 
i Ochrony Pracy, śledzimy z uwagą 
energiczne dążenie polskich kolegów 
do rozwijania prac badawczych i prak-
tycznych działań w dziedzinie ergo-
nomii. 

Podczas wizyty w Polsce przedsta-
wiliśmy opisy laboratoriów, zastoso-
wań aparatury i urządzeń, kierunki 
badań prowadzonych we Francji. Za-
poznaliśmy się z pracami w Central-
nym Instytucie Ochrony Pracy i Insty-
tucie Wzornictwa Przemysłowego w 
Warszawie, w Centralnym Biurze Kon-
strukcji Obrabiarek w Pruszkowie i 
Nowej Hucie, gdzie prowadzone są ba-
dania ergonomiczne w warunkach pra-
cy uciążliwej w hutnictwie. Wyniki 
tych badań są ciekawe i będziemy je 
nadal studiować". 

D e l e g a c i F r a n c u s k i e g o T o w a r z y s t w a E r g o -
n o m i c z n e g o w sk ł adz i e : p r o f . A l a i n W i s n e r , 
p r o f . Suzanne P a c a u d i p r o f . Jacques L e p -
lat b r a l i udz ia ł w k o n f e r e n c j i e r g o n o m i c z -
n e j w W a r s z a w i e o ra z z w i e d z i l i s z e r eg oś-
r o d k ó w i z a k ł a d ó w , p r o w a d z ą c y c h badan ia 
e r g o n o m i c z n e w W a r s z a w i e , K r a k o w i e i na 
Ś ląsku. Z w i e d z a n o r ó w n i e ż Ż e l a z o w ą W o l e , 
Ł a z i e n k i i W i l a n ó w o ra z W a w e l i U n i w e r -
sy t e t Jag i e l l ońsk i . 

Pro f . A l a i n W isne r w y s o k o ocenia 
w y n i k i podróży do Polski . „Jesteśmy 
bardzo zachłanni na wszelkie informa-
cje naukowe. Im jest ich więcej, tym 

apetyt jest większy. Uzyskaliśmy tych 
informacji w Polsce bardzo wiele. 
Chciałbym jednak skrytykować pol-
skich ergonomistów za ich nieśmiałość. 
Badania prowadzone w Polsce są cie-
kawe i mają dużą wartość naukową 
i praktyczną, ale świat niewiele o nich 
wie. To musi się zmienić poprzez roz-
wój informacji, publikacji i inne for-
my prezentowania tego, co Polska 
wnosi jako swój wkład do ergonomii 
światowej. 

W W a r s z a w i e z a p o z n a l i ś m y się na p r z y -
k ł ad z p r a c a m i z m i e r z a j ą c y m i do u s p r a w -
n ien ia o b r a b i a r e k . P r a c e te służą j a k o p o d -
s t a w o w e w s k a z ó w k i d la p r o j e k t a n t ó w i k o n -
s t r u k t o r ó w . U z y s k a n e w y n i k i są g o d n e u-
w a g i . w K r a k o w i e p e w i e n m ł o d y F r a n c u z , 
o d b y w a j ą c y s tudia , w y j a ś n i ł n a m i u d o k u -
m e n t o w a ł , że to co zos ta ło z a s t o s o w a n e na 
w y d z i a l e f o r m p r z e m y s ł o w y c h k r a k o w s k i e j 
A k a d e m i i S z tuk P i ę k n y c h j es t j e d y n e w 
ska l i ś w i a t o w e j . 

P o d k r e ś l i ć t r z eba t r o s k ę po l sk i ch k o l e g ó w 
a b y d o c i e r a ć d o p r a k t y k i p r z e m y s ł o w e j . 
P r z e k o n a l i ś m y sie o t y m w N o w e j H u c i e 
i C e n t r a l n y m I n s t y t u c i e O c h r o n y P r a c y . 
P r ó b y do t a r c i a z w y n i k a m i badań e r g o n o -
m i c z n y c h są n a j e ż o n e t r u d n o ś c i a m i , k t ó r e 
s p o t y k a m y r ó w n i e ż w e F r a n c j i . U j a w n i a 
się np. sp r zec zność m i ę d z y s p e c j a l i s t a m i 
nauk o c z ł o w i e k u a s p e c j a l i s t a m i nauk 
t e c h n i c z n y c h , m i ę d z y b i u r a m i k o n s t r u k c y j -
n y m i i t e c h n o l o g i c z n y m i a d z i a ł a m i p r o d u k -
c y j n y m i . O l a t e g o p o m o c p o l s k i c h k o l e g ó w 
m o ż e b y ć o w o c n a i p r z y d a t n a dla nas w e 
F r a n c j i . " 

W y j e ż d ż a j ą c w 1927 r. z rodz innego 
K r a k o w a po uzyskaniu doktoratu na 
Un iwersy tec i e Jag ie l lońskim do F r a n -
cj i . panna Zuzanna B ie r nie przypusz-
czała, że p r z y j ed z i e do Po lsk i p o n o w -
nie dopiero w 1971 r., jako... p ro fesor 
S U Z A N N E , P A C A U D . Tak się w łaśn ie 
stało za sprawą nauki i... serca. 

Studia z dz iedz iny psycholog i i sto-
sowane j w Paryżu , pochłonęły ją tak 
gruntownie , że postanowi ła uzupełnić 
w iadomośc i o n o w e dz iedz iny m. in. 
f i z j o l o g i ę i b io log ię . N a studiach w 
Paryżu w Insty tuc ie Psycholog i i , k tó -
rego jest dz is ia j pro fesorem, poznała 
młodego Francuza o podobnych upo-
dobaniach i poślubiła go, podobnie jak 
uczyni ła to swego czasu inna Po lka , 
Mar ia Skłodowska. I podobnie jak pa-
ni Curie, równ ież parni Pacaud rozpo-
częła pracę naukową w e Franc j i , ale 
nie t y lko dla Franc j i , skoro j e j na-
zwisko znane jest w i e l u psycho logom 
w świec ie . 

P o 44 latach nieobecności w Po lsce 
z r o z r z ewn i en i em wspomina dawne 
studencie czasy, dom rodz inny na ul i-

Profesor Alain 
znajdującej się 

Wisner sprawdza działanie aparatury naukowo-badawczej 
w Centralnym Instytucie Ochrony Pracy w Warszawie 

cy K r o w o d e r s k i e j w K r a k o w i e , starą 
A l m a Mater , dosto jne mury W a w e l u . 

,,Podczas mojego pobytu w Polsce, 
po tylu latach wszystko mnie wzrusza-
ło. Z przyjemnością móuńłam po pol-
sku. Organizatorzy naszego pobytu o-
bok programu kontaktów naukowych 
zadbali o to, abyśmy zobaczyli najcie-
kawsze miejsca odwiedzane przez ty-
siące turystów. Ale były i atrakcje 
nieoczekiwane. Np. wracając z Krako-
wa trafiliśmy na procesję Bożego Cia-
ła w Łowiczu. Moi koledzy francuscy 
byli oszołomieni. Tego samego dnia z 
Grand Hotelu w Warszawie oglądaliś-
my również procesję, w centrum mia-
sta. Jestem niewierząca, ale mam wiel-
ki szacunek dla tradycji polskich rów-
nież o charakterze religijnym, które 
odegrały tak wielką rolę w latach nie-
woli i pozwoliły na zachowanie języ-
ka. narodowej kultury i polskości. 

W Polsce mówiłam do moich kole-
gów w roztargnieniu po polsku, a oni 
cierpliwie słuchali przerywając dopie-
ro po chwili uwagą, że chcieliby jed-
nak zrozumieć, co do nich mówię". 

Przysłuchujący się rozmowie prof. 
Wisner dodaje: „Stajemy się pod wpły-
wem pani Pacaud Polakami, tak jak 
pani Pacaud została Francuzką." 

Podczas kon f e r enc j i w War s zaw i e 
dz iękując za serdeczne pow i tan i e pro f . 
W i sne r oświadczy ł w p e w n y m m o -
mencie : „Dziękujemy za wspaniały dar 
z Polski, jaki otrzymaliśmy od Was". 
Widząc konsternac ję t łumacza, k tóry 
nie w i edz i a ł o żadnym darze, pro f . 
W isner wskaza ł na panią Pacaud. 

Gabinety badań ergonomicznych w C I O P w Warszawie oraz ich wyposażenie spotkały się z dużym uznaniem gości z Francji 

Prof. Suzanne Pacaud z wielkim zain-
teresowaniem i energią dyskutowała z 
polskimi naukowcami zajmującymi się 
problemami ergonomii. (Na zdjęciu w 
rozmowie z doc. Markiewiczem z C IOP ) 

Pro f e so r J A C Q U E S L E P L A T jest 
k i e r own ik i em zakładu psycholog i i w 
W y ż s z e j Szko le Nauk P rak tycznych w 
P a r y ż u i k i e rown ik i en j n a u k o w y m O -
środka Bezp ieczeństwa D r o g o w e g o w 
Month l e r y pod Pa ry ż em. Jest także 
r edak to rem nacze lnym czasopisma 
„Le Travail Humain". 

Wed ług opini i pro f . L ep ła t na pod-
kreś lenie zas ługuje organizac ja badań. 
G ł ówna p lacówka Instytutu Ochrony 
P racy mieści się w Warszaw ie , a trzy 
f i l i e m a j ą s w o j e s iedziby W Łodz i , 
Gdańsku i Bytomiu , a w i ę c w trzech 
ważnych i różniących się charakterem 
centrach p r z emys ł owych Po lsk i . P o -
zwa la to na p r o w a d z e n i e badań i kon -
f r on towan i e w y n i k ó w w różnych za-
kładach wszys tk ich n iemal branż. . 

„Pragnę podkreślić wagę osiągnięć 
polskich, polegających na bliskim 
współdziałaniu badaczy i naukowców 
z praktykami i kierownikami życia 
przemysłowego. Takie właśnie zapew-
nienie powodzenia wdrażaniu badań 
decyduje o sensie wysiłków ergono-
mistów. Skorzystamy w tej mierze z 
doświadczeń polskich. 

Polskie publikacje nie docierają je-
szcze do nas, a jest to jeden z waż-
nych warunków powodzenia wymiany 
naukowej i technicznej. W czasopiśmie, 
które redaguję publikujemy niezmier-
nie ciekawe opracowania prof. Tadeu-
sza Tomaszewskiego. Mam nadzieję, że 
uzyskamy dalsze artykuły i publikacje, 
komunikaty naukowe i sygnały infor-
macyjne, pozwalające zdać sobie spra-
wę z wartości prac, jakie prowadzi się 
w Polsce." 

* 
W w y n i k u w i z y t y ustalono r a m o w y 

prog ram wspó łpracy p r z ew idu j ą cy 
w y m i a n ę s tażystów i naukowców, u-
czestn ic two w ważn i e j s zych spotka-
niach i sympoz jach , wspó lne prezento-
w a n i e n iektórych zagadnień na forum 
m i ę d z y n a r o d o w y m . 

W i t o l d O C H R E M I A K 

CO TO JEST 
ERGONOMIA? 



Prof . dr Januszj^Groszkowski 
na czele Ogó lnopo l sk i ego Komitetu 
Frontu Jedności N a r o d u 

SKI 
Kopa rką w p ł a w przez jez ioro 

Przeds i ęwz ięc i e n ie mia ło 
precedensu. Ogromną 350-to-
nową, w i e l ką koparkę kroczą -
cą trzeba by ło prze t ranspor -
tować z j edne j kopalni od -
k r y w k o w e j w ę g l a brunatnego 
— do d rug i e j od l eg ł e j o 26 km. 
Można by ło ogromną machinę 
rozebrać, zmontować ma no -

@ Dz iadek -— 
k r w i o d a w c a 

Robotn i cy Stoczni G d a ń -
sk ie j na leżą do grona l i cz -
nych, honorowych k r w i o d a w -
ców . Ba rdzo często odda ją 
k r e w zb io rowo . Ostatnio s ta-
w i ł a s ię grupa 32 robotn ików, 
a wś r ód nich spawacz w y -
dz ia łu maszynowego W ł a d y -
s ław Diakowsk i , k t ó r y odda -
w a ł już k r e w p o raz 30 (11 
l i t rów ! ) . Stoczniowiec ten ma 
48 lat, p racu je w stoczni od 
j e j poc zą tków w 1947 roku, 
m a c z w o r o dz iec i — i już 
sześcioro w n u k ó w , a n ied ługo 
zostanie dz iadk iem po raz 
s i ódmy. 

0 Spa lono d o m — 
kręcąc f i lm 

Zamias t dom w centrum 
Ł o d z i — rozebrać, umoż l iw io -
no łódzk im f i l m o w c o m w y w o -
łanie p r a w d z i w e g o pożaru, 
scena potrzebna by ła do f i l -
m u „P i ę ć i pó ł B ladego Józ -
ka " . P ó ź n y m w i e c zo r em w 
asyście l icznie zg romadzonych 
w o k ó ł s traży pożarnych — 
stary dom podpalono. Poprzez 
płonącą b ramę garażu w y j e -
chał, m a j ą c na sobie p łonące 
ubranie — kaskader Krzysz to f 
Fus. Wszys tko udało się zna -
komic ie , a bohater n ie został 
n a w e t poparzony . P o nakręce -
niu mro żąc e j k r e w w ży łach 
sceny, na znak reżysera stra-
żacy przystąpi l i do s w y c h 
czynności i bez trudu pożar 
z l i kw idowa l i . 

^ 829 schronisk 
turystycznych 
dla młodz ieży 

Wie lu młodych tu rys t ów spędzi 
w a k a c j e na w ę d r o w n y c h obo -
zach — pieszych, kolarskich, 
k a j a k o w y c h . N a ogó ł w ę d r ó w -
k i o b e j m u j ą turnusy 14-dnio-
we , a o rgan i zu j e j e T o w a r z y -
s t w o Schronisk M łodz i e żo -
w y c h . G ł ó w n e szlaki w i odą 
poprzez W y b r z e ż e Gdańskie , 
Mazury , Bieszazady oraz G ó r y 
Świę tokrzysk ie , Łączn i e p r z y -
g o t o w a n o 106 różnych takich 
trais. 

ZMARLI 
Jan Z A G I E R S K I <74 1.), 

dziennikarz, w y c h o w a w c a 
l icznej g r u p y dziennikarzy, 
Wes t f a l czyk , który rozpo-
czął pracę dziennikarską 
p r acu j ąc w kopalni , a po 
1922 r. r edagowa ł w To ru -
niu „G łos Robotn iczy " 
(pismo N P R - u ) , a także 
„ O b r o n ę L u d u " , „Gazetę 
G rudz i ądzką " , „G łos N a d -
w i ś l ańsk i " a w Poznaniu 
„Z j ednoczen i e " , „ N o w y 
K u r i e r " i „Dziennik L u d o -
w y " ; w czasie w o j n y w i ę -
zień Mauthausen, a od 
1945 r. naczelny redaktor 
„G łosu W ie lkopo l sk i ego " 
w Poznaniu i „Il iTstrowa-
nego Kur i e r a Po l sk i ego " w 
Bydgoszczy . 

w y m mie jscu, co by łoby n i e -
zmie rn i e kosz towne . Można b y -
ło pod jąć d e c y z j ę o „d ług im 
mars zu " kopark i w o k ó ł j e z i o -
ra, ale po przebyc iu ty lu k i -
l o m e t r ó w koparka w y m a g a ł a -
by i tak kap i ta lnego r emon-
tu — p o m i j a j ą c już fakt , że 
jest ona przys tosowana t y l ko 
do bardzo w o l n e g o poruszania 
się w kopalni . W y b r a n o w i ę c 
war ian t pośredni , k tóry u-
moż l iw i l i i n żyn i e row ie w o j -
skowi : koparka o w łasnych 
siłach doszła do brzegu jez io -
ra, a następnie została na 
pontonach prze t ranspor towana 
w p ł a w przez j e z io ro G o s ł a w -
skie. S z e f e m sztabu ca ł e j akc j i 
by ł płk. dr inż. Tadeusz B i a -
łobrzeeki . P o d j e go k i e r o w -
n i c twem zbudowano na pon to -
nach prom, a wyisoka na 16 m e -
t r ó w (! ) 350 t onowa koparka 
znalazła s ię na spoko jnym, bez 
f a l j e z io rze (czekano pięć dni na 
odpowiednią pogodę ) . Chodz i ło 
0 to, że n a w e t drobne ko ł ysa -
nie się me ta l owego kolosa 
mog ł oby się zakończyć t ra -
gicznie. 10 m o t o r o w y c h pcha -
czy przesunęło powo lu tku 
ogromną t ra twę . P o godz in ie 
koparka by ła na d r u g i e j s t ro -
nie jez iora Gos ławsk iego pod 
K o n i n e m — pokonując od -
ległość 2,1 km. Jeszcze cz tery 
k i l ome t ry o w łasnych siłach 
— saperzy p r z ygo t owa l i trasę, 
1 p o k i lku dniach koparka 
krocząca stanie do n o w e j 
pracy , oszczędzając sobie r e -
montu. 

P o raz p i e rwszy b e z p a r t y j -
ny , w y b i t n y naukowiec , P r e -
zes Po l sk i e j A k a d e m i i Nauk, 
b. a k t y w n y uczestnik w a l k i z 
Okupantem h i t l e rowsk im — 
prof . dr J. Groszkowsk i stanął 
na cze le Frontu Jediności N a -
rodu. Kandyda turę j ego p r z ed -
s taw i ł I Sekretarz K C P Z P R 
E d w a r d G i e r ek ; pro f . Grosz -

D o p i e r o za^30 lat 
r ó m u a i lość 
kobiet 
i mężczyzn 

Tak ie są naukowe prognozy 
demogra f i c zne o p r a c o w y w a n e 
przez komi te t „Po l ska — '£000". 
O p r a c o w u j e on k i lka różnych 
prognoz r o z w o j o w y c h , k tóre 
późn i e j s ta ją s ię pods tawą 
w i e lu p l a n ó w typu pe rspek ty -
w icznego . W spraw ie m ę ż -
czyzn i kobiet , p r z ew idu ją 
n a u k o w c y w y r ó w n a n i e l i c zeb-
ne obu płci dopiero za 30 lat. 
W t e d y zaś — r o zw iną się w 
pe łn i szanse p a ń. P o 2000 r., 
p r z e w i d u j ą dziś d e m o g r a f o -
w ie , mężc zy zn będz ie coraz 
wtięcej w stosunku do kobiet . 
Jakie będz ie to mia ło skutki? 
Chc ia łoby się b y ć m ł o d ą 
kobietą w t y m czasie. No , ale 
to będz ie r ac ze j do tyczy ło n a -
szych wnuczek . 

Q Proces 
kanonizacy jny 
o. Ko l be 

Prasa kato l icka w K r a j u 
podkreś la , że dość da l eko już 
postąpi ł proces kanon i zacy jny 
p ięc iu osób ż y j ą c y c h w X X 
w i eku . Wś ród nich zna j du j e 
s ię o. Maksymi l i an Ko lbe , 
o f i a ra obozu koncen t racy jne -
n e g o w Oświęc imiu (1941 r.), 
f ranciszkanin, dr teologi i i 
przeor zakonu. Wiadomość o 
t y m poda ł y w K r a j u także 
p isma świeck ie — n ie -kato -
l ickie. 

kowsk i by ł , o c z y m p isa l iśmy 
swego czasu, uczestnikiem 
akc j i p r zec iwko broniom ra -
k i e t o w y m h i t l e r owców — V I i 
V2. Szczegó ln ie w sp raw ie 
rozpoznania charakteru t e j 
d rug i e j broni wniós ł polski 
naukowiec w i e l k i wk ład . W 
skład nacze lnych w ładz 
Ogó lnopo lsk iego Komi t e tu F J N 
wesz ło k i lku bezpar ty jnych 
n a u k o w c ó w a wś r ód nich 
znany soc jo log pro f . dr Jan 
Szczepański o raz pro f . dr 
W i k t o r Dega, w y b i t n y or tope-
da poznański . Znaleź l i s ię w 
t y m gronie także działacze 
kato l iccy , jak np. poseł 
( „ Z n a k " ) Konstanty Łubieński , 
p isarz J. Dobraczyński , Zb. 
Cza jkowsk i , Z . F i l ipowicz . W 
skład P r e z y d i u m wesz l i o c zy -
w iśc i e także azotowi dz ia łacze 
part i i i s t ronnictw po l i t ycz -
nych . 

Wairto podkreśl ić , że Front 
Jediności Narodu two r z y p la t -
f o r m ę wspó lnego dz iałania ca-
ł ego społeczeństwa w K r a j u , 
w oparc iu o uznanie soc ja l i s -
tycznych c e l ó w społecznych i 
zabezpieczenia poko ju . W p r o -
wadzone , dość iszerokie z m i a -
ny wskazu ją , że w n o w y m 
składz ie nacze lne w ładze F r on -
tu Jedności Na rodu izamderza-
ją pod j ą ć w iększą aktywność 
w społeczeństwie . 

W 
z DA NI FE. M 

# Do Polski przybył z przy-
jacielską wizytą mer Mediola-
nu p. Aldo Aniasi, prezydent 
włoskiego Towarzystwa Przy -
jaciół Polski. 

# Prezesem Zaiksu (Związ -
ku Autorów) został dzienni-
karz red. Karol Małcużyński. 

9 W czasie poszukiwań na 
terenie obozu w Rełżcu znale-
ziono 19 butli z gazem, którym 
truto więźniów, głównie pol -
skich Żydów. 

9 Polski jacht wyruszył na 
śmiałą wyprawę, której celem 
jest opłynięcie Spitsbergenu, o 
ile pozwolą na to warunki lo -
dowe. 

G Polscy edytorzy książek 
przywieźli z Lipska (wystawa 
IBA—71) kilka nagród w tym 
złoty medal za album „Polska 
rzeźba ludowa" . 

9 p o d Sieradzem trysnął 
znów siarkowodór z otworu 
wiertniczego i z wielkim tru-
dem opanowano tę nową 
erupcję. 

Z e ska lpe lem przec iw z a w a ł o w i se rca 
42-letni mężczyzna zgłosi ł 

s ię do łódzkich l ekarzy , skar -
żąc się na napady s i lnych ból i 
w sercu. W ciągu jednego dnia 
p r zeży ł 20 takich napadów. 
Specja l iśc i po wst r zykn ięc iu 
kontrastu rozpoznal i postępu-
jące zwężen i e tętnicy w i eńco -
w e j i g ro źbę zawa łu serca, 
k t ó r y musia łby się zakończyć 
śmierte lnie. Zwę ż en i e l e w e j 
tę tn icy w i e ń c o w e j o b e j m o w a -
ło 2 cm. N a pomoc internis-
tom przysz l i kard iochirudzy . 
P o d k ie runkiem prof . d r Jana 
Mo l l a w y k o n a n o śmiałą ope -
rac ję . Z uda pac jenta wyc i ę t o 

T V e O D N I O W f t 
C A W CD 

Przemiany polskiej wsi 
Nowe zawody 
Legion Judymów 

Przemiany polityczne ostatniego półrocza 
w Polsce nie ominęły, rzecz jasna, wsi. Za-
równo decyzje rządu, z których na wsi naj-
większym echem odbiła się zapowiedź znie-
sienia dostaw obowiązkowych, jak i wytycz-
ne programu rolnictwa na lata 1971—75, 
stwarzają perspektywę rozwoju wsi znacz-
nie lepszą, niż dotychczas. Po raz pierwszy 
bodajże program zakłada nie tylko wzrost 
produkcji rolnej, lecz również rozwój socjal-
ny wsi. Z największym uznaniem rolnicy 
przyjęli zasadę wprowadzenia ubezpieczeń 
zdrowotnych, a w przyszłości również ubez-
pieczeń emerytalnych dla ludności zatrud-
nionej w indywidualnej gospodarce chłop-
skiej. Drugim, równie ważkim elementem 
zmian, jest wprowadzenie zasady opłacalności 
produkcji, jako głównego bodźca oddziały-
wania na rolnictwo. Sprawa prosta: jeżeli 
chłopu będzie się opłacało (a będzie mu się 
opłacało) inwestować w swoją gospodarkę, by 
produkować lepiej i więcej, uczyni to. 

Wiem z doświadczenia, że najlepsze zamie-
rzenia mogą być wypaczone przez złe wyko-
nanie. Zwrócił uwagę na to Józef Tejchma, 
członek Biura Politycznego KC PZPR, wska-
zując na zadania i obowiązki nie tylko sa-
mych chłopów, lecz również specjalistów, 
pracowników administracji na wsi itp. 

Akurat w tych dniach przeczytałem kolej-
ny tom pamiętników, wydawanych przez 
Polską Akademię Nauk w serii „Młode poko-
lenie wsi Polski Ludowej", traktujący tym 
razem o „nowych zawodach" na wsi*). Właś-
nie ten tom pamiętników stanowi potwier-
dzenie wielkiej roli, jaka przypada inteligen-
cji wiejskiej w urzeczywistnieniu nowych, 
dobrych planów. Już sam fakt, podkreślony 
w przedmowie przez znanego socjologa, prof. 
Chałasińskiego, że „pracownicy zawodów tra-
dycyjnie nazywanych inteligenckimi oraz 
„nowych zawodóib" o charakterze umysło-
wym, a także chłopi-robotnicy stanowią już 
dziś 1/3 mieszkańców wsi", wskazuje, jak 
wiele od tych grup właśnie zależy. Ci wszys-
cy nauczyciele, zootechnicy, agronomowie, 
pracownicy gminnych spółdzielni i rad naro-
dowych, •bibliotekarki, pracownicy domów 
kultury itd., itp. mogą i powinni stać się w 

większym jeszcze niż dotychczas stopniu 
nosicielami „nowego". W wymienionym to-
mie pamiętników pisze np. agronom z Kie-
lecczyzny: 

„Ileż początkowo miałem kłopotu z przeko-
naniem żon rolników, by nie usadzały kur-
nasiadek na jaja, tylko brały pisklęta z wy-
lęgarni. Opierały się, uzasadniając, że to wy-
lęg sztuczny, a zatem pisklęta takie nie ro-
kują dobrego wychowu i użyteczności. Wy-
starczyło namówić dwie we wsi, a w następ-
nym roku żadna nie prowadziła wylęgu sy-
stemem domowym. A ileż trudu kosztowało 
wprowadzenie sztucznego zapładniania bydła! 
Kobiety uważały ów zabieg za pogwałcenie 
przyrodzonych właściwości ustroju zwierzę-
cego, ba wymyślały, że to grzech że za to 
karygodne zuchwalstwo ludzi z powiatu, że 
za ów grzech winien ktoś odpokutować. Wy-
starczyło namówić kilku światlejszych rolni-
ków do tego „grzechu", a urodzone cielęta, 
dobrze zbudowane, żywotne, prawidłowo roz-
wijające się uspokajały najbardziej zabobon-
ne umysły". 

To tylko jeden, lecz jakże charakterystycz-
ny przykład, wskazujący na to, ile na wsi 
może zrobić grupa oświeconych, świadomych 
swych zadań i pragnących postępu, młodych 
ludzi. A nie są to już dziś, jak dawniej by-
wało jednostki. Nie jeden Judym czy Siłacz-
ka z Żeromskiego przeobraża polski zaścia-
nek, Judymów i Siłaczek jest na polskiej 
wsi legion. I jeżeli im stworzyć dobre wa-
runki pracy, jeżeli wskazać na właściwą per-
spektywę, mogą oni szybciej, niż komukol-
wiek się wydaje, pomóc do unowocześnienia 
wsi, to jest do wzrostu jej dobrobytu i kul-
tury, a jednocześnie do zwiększonego udziału 
wsi w pomnażaniu dochodu narodowego 'ca-
łego kraju. 

Wszystko wskazuje na to, że obecny etap 
może stać się przełomowy również w tej 
dziedzinie. Tym razem szansa nie będzie 
zmarnowana. MARIAN 

•) poprzedn ie tomy : „ A w a n s poko len ia " , „ T u 
jest m ó j d o m " , , , w poszukiwaniu d rog i " , „ O d 
chłopa do ro ln ika " , „Gospodar s two i rodz ina " i 
„Nauczyc ie le 1 uczn iowie " . 

2 cm ży ł y i wszczep iono z a -
miast zwężonego odc inka t ę t -
nicy w i e ń c o w e j . Wszys tko p o -
w i o d ł o się znakomic ie •— serce 
pac jenta o t r zymało z n ó w n o r -
ma lny d o p ł y w k rw i . P o n i e w a ż 
upłynęło już ponad d w a t y -
godnie od operac j i , p rognozy 
pe łne j rehabi l i tac j i l e c zn i c ze j 
są jak na j l epsze . 

Q Ty lko j eden 
w o j s k o w y 
Fiat „ ł a z i k " 

Dobieg ły końca pos zuk iwa -
nia p r z edwo j ennego Po l sk i e go 
F iata w w e r s j i w o j s k o w e g o 
„ łaz ika" . Spec ja l i s ta F S O 
p r z emie r zy ł k i lka tys i ęcy k i l o -
m e t r ó w , by wreszc i e wróc i ć do 
„ ł a z i ka " p . Ma rka M r o c z k o w -
skiego z podwarszawsk i ego 
K o m o r o w a , gdyż tein w łaśn i e 
by ł w stanie n a d a j ą c y m siię 
do rekonstrukcj i . Fab r yka Sa -
m o c h o d ó w Osobowych ( F S O ) 
na Żeraniu po t r zebowa ła w o j -
skowego mode lu Po l sk i ego 
Fiata sprzed I I w o j n y ś w i a -
t o w e j — "do c e l ów muzea l -
nych. Chodzi ło j ednak o to, by 
samochód b y ł jesizcze s p r a w -
ny technicznie. P r z y oka z j i 
swo ich w ę d r ó w e k , spec ja l is ta 
z F S O znalazł j ednak pokaźną 
ilość części, k tóre pozwo lą na 
od tworzen ie tego bardzo u d a -
nego mode lu . Jak w i adomo , p. 
Mroc zkowsk i w zamian za 
s w e g o we te rana — o t r z yma 
Fiata 125 P, p r odukowanego 
na Żeraniu. 

^ Uroczystości 
stulecia 
ks. Bl iz ińskiego 

Urodz i ł s i ę ks. B l i z iński 100 
lat temu, a zmar ł w 1944 r . 
Ukaza ł on jednak w L i s k o w i e , 
ws i — która powstała , a w ł a ś -
c i w i e rozrosła w okresie, g d y 
b y ł j e j proboszczem, że p r a w -
dz iwą drogę r o z w o j u z a p e w -
nia działalność spółdz ie lcza 
oraz przyb l i żen ie oświaty . L i s -
k ó w b y ł p r zed w o j n ą j edyną 
ws ią w Polsce, gdizie b y ł y 
szkoły średnie; dz ia ła ło k i lka 
spółdzie lni , z ak ł adów us ługo-
wych , mjin. p iekarnia, pra ln ia , 
łaźnia. Dziś osiągnięcia L i s k o -
wa , po łożonego n ieda leko K a -
lisza są n i e j ako „ n o r m ą " d o -
brze r o zw in i ę t e j Po lsk i p o w i a -
t owe j , ale w czasach ks. p r a -
łata Bl i z ińskiego by ł y to n i e 
by l e jak ie sukcesy. D o o b -
chodów 100-lecia L i s k o w a 
jesizcze w r ó c i m y . 



T A J F U N 
POD CHODZIEŻĄ 

I l ne dura que 4 minutes, détruisit 126 maisons, rasa 7 ha de bois et la vites-
se du vent atteignit 200 km à l 'heure. Le vil lage de Hel iodorôw est posé dans le 
nord de la Grande-Pologne, non loin de Chodzież. Le 26 mai dernier, les villageois 
prirent peur à la vue de l 'approche d'un nuage noir duquel tombait, vers la 
terre, un énorme entonnoir. D 'un bas, s'élevait un autre entonnoir, comme à 
l 'envers cette fois, étroit par le haut. I l aspirait tout sur son passage. Pris de 
panique, les habitants cherchèrent un re fuge dans les caves et les fossés, fuyant 
la trombe d'air, d'autres coururent vers les prairies des alentours. C'est la 
raison pour laquelle il n'y eut pas de victimes, ni même de blessés graves. Com-
parée aux cyclones des pays tropicaux appelés aussi typhons, la trombe d'air 
dont il est question plus bas fut un phénomène microscopique. Comme en peut 
le voir sur les photos, les dégâts furent pourtant stupéfiants. 

W tytule jest trochę przesady, 
bo trąba powietrzna, która prze-
szła nad wsią He l iodorów w pół-
nocnej Wie lkopolsce nie należała 
oczywiśc ie do kategor i i „ c yk lo -
n ó w " zwanych także ta j funami 
lub huraganami, zależnie od reg io-
nu świata. 

Cyk lony powsta jące w kl imacie 
t rop ika lnym — nad w ie lk imi 
zbiornikami wodnymi , charaktery-
zują się nie ty lko ogromną siłą, 
szybkością wiatru, lecz także w i e l -
k im obszarem, nad k tó rym krąży 
g igantyczny wir — i tym, że w ę -
drują czasem kilka dni nad m o -
rzem, by po dotarciu nad brzeg lą-
du zniszczyć wszystko napotkane 
na drodze. Trąba powietrzna pod 
Chodzieżą była z jaw isk iem mikro-
skop i jnym w porównaniu z cyklo-
nem, k tó ry u w y b r z e ż y Bengalu 
czy l i Wschodniego Pakistanu po-
chłonął mil ion of iar, niszcząc k i l -
ka mi l ionów hektarów upraw, 
osiedla ludzkie, w y w o ł u j ą c strasz-
l iwą powódź. 

W He l iodorowie of iar w lu-
dziach nie było. Poszkodowanych 
jest 28 rodzin, które straciły do-
bytek; odbudowy w y m a g a 126 bu-
dynków. Trąba powietrzna, która 
wed ług niektórych miała szybkość 
ok. 200 km na godzinę, wyc ię ła , 
jak s ierpem 7 ha pobliskiego lasu. 
Także w ięc co do szybkości „nasza 
europe jska" trąba powietrzna nie 
w y t r z y m u j e konkurencj i z cyk lo-
nami, które czasem pędzą z szyb-
kością 280—350 k m na godzinę, 
podnoszą na morzu fa le wysok ie 
na 20 metrów. 

Opisywana trąba powietrzna 
przypomina co do siły tę, która 
przeszła w 1936 roku w okolicach 
Lubl ina. Wyssała w t e d y cały staw 
z rybami i zrzuciła je na polach 
o 4 k m dale j . Przenosi ła w o z y z 
końmi na duże odległości; pewną 
stodołę „przes tawi ła " o cały k i lo-
metr , stawiając nieco połamaną w 
szczerym polu. Tegoroczna trąba 
spod Hel iodorowa zabawiła się 
przeniesieniem w powietrzu 1-to-
nowe j p l a t f o rmy ciągnika, a w y r -
wane z korzeniami drzewa z lasu 
f ruwa ły , jak paprochy uliczne na 
dużej wysokości . 

Można się dziwić, że w He l iodo-
rowie nie zanotowano ani jednej 
o f i a ry w ludziach. N i e by ło nawet 
j edne j osoby ciężko rannej . Stało 
się tak, gdyż mieszkańcy zawczasu 
dostrzegl i nadciągającą czarną 
chmurę, która „spuszczała" ku 
z iemi le jek, a od z iemi jął ku gó-
rze rosnąć drugi, potężny, odwró -
cony le j , k tó ry ssał w siebie 
wszystko — co napotkał po dro-
dze. Ludz ie w panice uciekali 
przed tą wichurą z Apokal ipsy : 
chowal i się w piwnicach, dołach 
przygotowanych na kiszonki lub 
uciekali na nabrzeżne łąki, by 
przeczekać te c z t e r y m i n u t y 
kataklizmu. T y l k o ty l e bow iem to 
trwało. 

W t e j chwi l i wszystko już w y -
gląda inaczej : do września będą 
domy odbudowane, a t owarzy -
s two ubezpieczeniowe od razu w y -
płaciło odszkodowanie. Pozostało 
t y lko wspomnienie ki lku minut 
grozy . 

W niektórych miejscach Hel iodorowa trąba powietrzna rozsypywała domy, 
j akby były z klocków, a o kilkanaście metrów dalej , w tym samym gospodar-
stwie nietknięta została lekko zbudowana szopa. Lep ie j byłoby odwrotnie... 

Dach stodoły został po prostu zdmuchnięty, a przecież był bardzo solidny 

Wichura rozbiła mury, j akby potężną eksplozją dynamitu — aż do poziomu pownic... Foto: C A F 

Ta słoma na dachu należała do sąsiada. Cóż moż-
naby jeszcze uratować z dobytku? (u dołu) Dom 
przepołowiło, j akby cięcie noża. Szczęście, że nikogo 
nie było w e wnętrzu. Schowali się w piwnicy 
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KSIĄŻKA JEST T W O I M P R Z Y J A C I E L E M 
Z A B I E R Z J Ą Z S O B Ą N A W C Z A S Y 
Tadeusz Breza — Sp i żowa brama 
Georges D u b y i Rober t Mandrou — Histor ia ku l tury f rancusk i e j 680 str. w op raw i e 
W i t o l d G a w d z i k — Gramatyka na weso ło 
W a c ł a w Gąs iorowski — R o k 1809 
K a m i l G i życk i — N i l — rzeka w i e l k i e j p r z y g o d y 
Je r zy L . Godz iszewsk i i inni — L e f rança is mon amour (podręcznik do nauki j . f rancusk iego ) 
Je r zy K i r c h m a j e r — Pows tan i e Wars zawsk i e 536 str. w opraw i e 
Stanis ław Lo ren t z — P r z e w o d n i k po muzeach i zbiorach w Po lsce 348 str. w opraw ie 
A d a m Mick i ew i c z — Wie r s z e 
M i e c z y s ł aw Mocza r — B a r w y wa lk i 348 str. w opraw i e 
El iza Orzeszkowa — Opowiadania 
Bo les ław P r u s — L e Pharaon (en f rança is ) 
W ł a d y s ł a w St . R e y m o n t — Chłopi (4 t o m y ) 745 str. 
W ł a d y s ł a w St. R e y m o n t — Z iemia obiecana w płóc. op raw i e 
Mar ia Rodz i ew i c z ówna — D e w a j t i s 
H e n r y k S i enk iew icz — T r y l o g i a (6 t o m ó w w oprawie , z i lus t rac jami ) 
H e n r y k S i enk i ew ic z — W pustyni i w puszczy 
L u d w i k S z w y k o w s k i — M a ł y s łownik f rancusko-po lsk i i po lsko- f rancuski (670 str. w op raw i e ) 
S tan is ław Wysp iańsk i — W y z w o l e n i e . Bib l . N a r o d o w a 
S t e f an Żeromsk i — D z i e j e g r zechu 

6,20 
49,35 
15,85 
17,05 
5,85 

17,85 
32,00 
27,55 
4,00 

10,70 
9,90 
6,00 

15,85 
19,85 

7,15 
79,35 
5,15 

27,80 
13,90 
14,50 

D o cen w y m i e n i o n y c h do l i czamy własne kosz ty przesy łk i poc z t owe j . 
Sta le pos iadamy na składz ie w i e l k i w y b ó r książek dla dorosłych, m łodz i e ży i dzieci . Pos i adamy też duży w y b ó r p ły t nagra-
nych w Po lsce i w e F ranc j i , znaczki pocz towe dla f i l a t e l i s tów oraz m a p y d r o g o w e P O L S K I . 

A D R E S S E Z - V O U S AU SERVICE „ V O Y A G E S 
DE F R A N G E - P O L O G N E 

ZWRACAJCIE SIĘ DO SERVICE „ V O Y A G E S " 
STOWARZYSZENIA „ F R A N C E - P O L O G N E " 

13, rue Paul Lelong, Paris 2-ème Tél. 236-10-11 i 236 -33 -18 
(Informacje i dokumentacjo na żądanie) 

....Od 2 do 14 sierpnia 1971 
W A R S Z A W A ZAKOPANE W R O C Ł A W 
K R A K Ó W KATOWICE P O Z N A Ń 

(Zwiedzanie miast, wycieczki, transfer autokarami, nocleg i wyżywie-
nie). 

Cena na osobę: 870 fr. (wszystkie koszty łącznie) 
W obie strony P O C I Ą G I E M (Wyjazd z Paryża lub Aulnoye):] 

i 7 : I 
Dla osób pragnących przedłużyć pobyt w Polsce 
(u rodziny lub przyjaciół) wyjazd przewidziany 29 VIII 

z P O Z N A N I A (bez kosztów dodatkowych) 

W A K A C J E W P O L S C E 
u rodziny 
u przyjaciół 

KORZYSTAJCIE Z WYJAZDÓW ZBIOROWYCH POCIĄGIEM (miejsca 
zarezerwowane, pociągi bezpośrednie) 

PODRÓŻ W OBIE STRONY PARIS-NORD (lub AULNOYE ) - P O Z N A Ń 

— WYJAZD - 2 VIII Z PARYŻA GARE DU NORD LUB AULNOYE 
— POWRÓT - 29 VIII WYJAZD Z P O Z N A N I A 

Cena za osobę: 290 Fr. Z PARYŻA 
260 Fr. Z AULNOYE 

Service Voyages Stowarzyszenia „FRANCE-POLOGNE"-
ZAŁATWIA FORMALNOŚCI wizowe w Konsulacie 

Polskim oraz bony pobytowe w „Orbisie" 

13, rue Paul Lelong, Paris 2-ème Tél. 236-10-1 I i 236-33-18 
(Renseignements et documentation sur demande) 

VARSOVIE ZAKOPANE W R O C Ł A W 
CRACOVIE KATOWICE P O Z N A Ń 

(Visites des villes, excursions, transferts en autocar, hébergement 
et pension) 

Prix: 870 F. (tout compris) par personne 

Aile r-retour par T R A I N (déports de Paris ou d'Aulnoye) 

A l'intention des personnes souhaitant prolonger 
leur séjour en Pologne (en famille ou chez des amis) 
pour le voyage-retour: départ de P O Z N A N le 29 A O U T 
(sans changement de prix) 

...Pour passer les vacances en POLOGNE 
en famille 
chez des amis 

PROFITEZ D U V O Y A G E COLLECTIF-TRAIN - (p laces réservées-
train direct) 
Aller-retcur PARIS-NORD (ou A U L N O Y E ) - P O Z N A N 
— Aller — départ le 2 A O U T de Paris-Nord ou Aulnoye 

- Retour — départ le 29 A O U T de P O Z N A N 

Prix par persone: 290 F. de Paris-Nord 
260 F. d'Aulnoye 

Le Service „Voyages" FRANCE-POLOGNE se charge 
de l'obtention du visa polonais et de la délivrance 

des „bons de séjour" Orbis. 



B a t a l i a 
f o l k l o r u 
w Genku 

„ K R A K U S 

I „ S Y R E N A 
ZWYCIĘZCAMI 

Uroczystość rozpoczął pochód sprzed Kit 
szym planie zespół folklorystyczny „Maz 

ten cel r ówn ie ż bezpłatnie przez d y -
r ekc j ę be l g i j sk i e j szkoły rozpoczął się 
I Europe jsk i Fes t iwa l Zespo łów Fo l -
k lorys tycznych o puchar przechodni 
t owar zys twa „Po l on ia " . 

Do l icznie zebranych R o d a k ó w pr ze -
mów i ł - konsu l genera lny w Bruksel i p. 
M i ec zys ł aw K l imas , k tóry m.iin. pow i e -
dział : 

„ B u d o w a Po lsk iego D o m u Ku l tu ry w 
Zwar tbe rgu oraz obecny f e s t iwa l są do-
w o d a m i żywotnośc i polskich organizac j i 
na obczyźnie , k t ó r y m droga jest wspó ł -
czesna Polska. T e osiągnięcia na polu 
ku l tury są jednocześnie po tw ie rdzen iem 
dążenia rzesz Po loni i , podobnie jak 
wszys tk ich obywa te l i polskich zamiesz-
ku jących na terenie Po l sk i e j R z e c z ypo -
spo l i t e j L u d o w e j , do ut rwa len ia poko ju 
na ca ł ym świec ie . 

„Jest mi szczególnie mi ło o tworzyć 
I Europe jsk i Fes t iwa l P o l on i j n y ch Z e -
spo łów Fo lk l o rys tycznych w Be lg i i , z 
którą łączą Po lską Rzeczypospo l i tą L u -
dową serdeczne w i ę z y p r z y j a źn i i 
wspó ln ie z którą in i c j owa l i śmy w i e l o -
kro tn ie szerokie akc j e po l i tyczne na 
rzecz poko ju w Europie, na rzecz bez -
p ieczeństwa europe j sk i ego " . 

Zebranych po zd row i ł r ówn ie ż przed-
stawic ie l T o w a r z y s t w a Łącznośc i z P o -
lonią Zagraniczną „ P o l o n i a " w Warsza -
w i e p . An ton i Grabarek . S tw ie rdz i ł on, 
że wszys tk ich P o l a k ó w w K r a j u na-
p a w a dumą fakt , iż m imo dz ie lących 
ich setek k i l ome t r ów od o j c z y zny mło-
de poko len ie P o l a k ó w zagranicą śpie-
wa , m ó w i i c zu je po polsku oraz że 
Po lon ia be lg i j ska , choć n iezbyt l iczna, 
cieszy s ię na jw i ęks zą sympat ią w Be l -
gi i j ako grupa etniczna. 

P o odegraniu h y m n ó w polskiego i 
be lg i j sk iego obow iązk i gospodyni F e -
s t iwa lu p r z e j ę ł a p. W a n d a Sta lowa, 
d ługoletni choreogra f zespołu „ K r a k u s " 
w Zwar tbe rgu . P r z eds taw ia j ą c ko le jny 
zespół zapoznawała w i d z ó w z j ego 
historią i k i e rown ik i em, umiała ciepło 
zachęcić młodych uczestn ików Fest i -
wa lu , aby pozby l i się t r emy . 

P i e r w s z y rozpoczął w y s t ę p y „ S o k ó ł " 
z Carv in z F ranc j i , wizbudzając w i e l k i 
podz iw p i ęknymi s t ro jami l u d o w y m i i 
lube lskim tańcem, oraz wielko,polskimi 
p r zyśp i ewkami . W i d z o w i e dodatkowo 

PO raz p ierwszy w hi-
storii Po loni i be lg i j -
skie j odbył się w Gen-
ku (L imburg ia ) Euro-
pejski Fest iwal Po lon i j -

nych Zespołów Fo lk lorystycznych, 
zorganizowany staraniem Po lsk ie-
g o Związku Kul tura lnego w 
Zwar tbergu , w k tó rym udział 
wz i ę ł y oprócz pięciu zespołów z 
Belg i i : „ O r ł a " z Gandawy , „ K r a -
kusa" ze Zwartbergu, „Ka ro l i nk i " 
z L i ège , „ Po l one za " z Charleroi i 
„Sza ro tk i " z Koerse l -Sta l również 
polskie zespoły fo lk lorystyczne z 
k r a j ó w sąsiednich: „ S o k ó ł " z Car-
v in (Francja ) , „ S y r e n k a " z holen-
derskiego miasteczka Brunssum, 
„ M a z u r " z Bredy oraz „ K r a k u s " 
z N R F . Fest iwal ten, k tóry skupił 
nienotowaną dotychczas w historii 
imprez po loni jnych l iczbę Roda-
ków, poprzedzony został n i e zwy -
k le ważną uroczystością, która od-
była się w Zwar tbergu : by ło nią 
położenie kamienia węg ie lnego 
pod Polski D o m Ku l tury , wzno-
szony całkowicie środkami be lg i j -
sk ie j Poloni i . 

T e n dzień, p i ękny i s łoneczny, pozo-
stanie na p e w n o w histori i i w pamięc i 
następnych poko leń P o l a k ó w miesz -
ka j ą cych w Be lg i i . Ambasador P R L w 
Brukse l i Franc iszek Modrzewsk i , kon-
sul genera lny P R L w Brukse l i M i e c z y -
s ł aw K l imas po łoży l i kamień w ę g i e l n y 
pod budowę domu. W obecności P o l a -
k ó w p r z yby ł y ch z ca łe j Belg i i , a r ó w -
nież Holanldii, F ranc j i i N R F , odegrano 
na placu b u d o w y hymn po lsk i i na-
stępnie be lg i jsk i , a prezes Po lsk iego 
Zw ią zku Ku l tura lnego w Zwar tbe r gu 
p. Bron is ław >Stala p r z y w i t a ł zebra -
nych, m ó w i ą c o w i e l k i m wydarzen iu , 
j ak im jest dla ca ł e j be l g i j sk i e j Po lon i i 
budowa Po lsk iego D o m u Ku l tu ry , nad 
którą pro tektora t ob ją ł be lg i j sk i p r e z y -
dent senatu i f l amandzk i minister ku l -
tury oraz w i e lu w y b i t n y c h dz ia łaczy 
be lg i jsk ich, a z e istrony po lsk ie j amba-
sador i konsul genera lny w Bruksel i , 
jak r ówn i e ż dz ia łacze po lon i jn i z k r a j u 
i z obczyzny . 

W symbo l i c znym położeniu kamienia 
węg i e lnego wz i ę l i także udział : p r z ed -
s tawic ie l gm iny Genk, p r z y j a c i e l P o l a -
k ó w p. M iche l Van Doran, p r z ewodn i -
czący T o w a r z y s t w a Be l g i j sko -Po l sk i ego 
w Limtaurgii, p rzeds tawic i e l T o w a r z y -
s twa Łącznośc i z Po lon ią Zagraniczną 
„ P o l o n i a " w Warszaw ie , p. An ton i G r a -
barek, a także prezes stuletnie j o rgan i -
zac j i p o l o n i j n e j „ Z g o d a " w N R F p. 
Mairian G ra j ewsk i . 

P r z y budow i e idomu uczestniczą nie 
t y lko Rodacy zamieszka l i w Be lg i i : n ie -
z w y k l e sz lachetny i w ie lkoduszny w o -
bec naszych R o d a k ó w gest w y k a z a ł 
brukselski architekt, p. P e t e r V a n Rus-
sel, k tó ry bezpłatnie w y k o n a ł p lany 
domu. W s w o i m p r z emów i en iu na uro -
czystości położenia kamienia w ę g i e l n e -
go pod budowę Po l sk i ego D o m u K u l -
tury prezes p. Bron i s ł aw Stała p r z y -
pomniał , że w t ymże Z w a r t b e r g u p ra -
cowa ł j ako górn ik i działał obecny I 
sekretarz K C P Z P R E d w a r d Gierek , 
k tó ry z a p e w n e p r zed la ty n ie sądiził, iż 
w t e j gó rn i c ze j be l g i j sk i e j osaidzie j ego 
Rodacy postanowią na stałe u t rwa l i ć 
obecność P o l a k ó w w Be lg i i poprzez bu -
d o w ę D o m u Ku l tu ry , k tó ry po w y k o ń -
czeniu stanie się własnością narodu 
po lsk iego i s łużyć będzie da l szym poko -
len iom be l g i j sk i e j Po loni i , po lsk ie j ku l -
tunze i p r z yw ią zan iu do o j c zyzny . 

P i ę k n y i l i c zny ko r owód c z ł onków 
zespo łów artystycznych, k t ó r y p r z ede f i -
l owa ł przez Z w a r t b e r g uda jąc się na-
stępnie do gmachu „ A t h e n e u m " w 
Genku — wtzbudził w i e l k i e za intereso-
w a n i e wś ród m i e j s c o w e j ludności. 

W gmachu „ A t h e n e u m " oddanym na 

Tak licznego i barwnego pochodu ani Winterslag, ani Zwartberg jeszcze nie widziały 

Zespół „Syrena" z Branssum w Holandii. Zdobywcy pucharu „Tygodnika Polskiego" 

Pośrodku kierownicy zespołów — laureatów festiwalu: druga od p rawe j — pani 
Wanda Stalowa, kierownik zespołu „Krakus" ze Zwartbergu który na festiwalu 
zajął pierwsze miejsce i zdobył puchar przechodni Towarzystwa „Polonia", obok 
niej trzeci od p rawe j — p. Marian Jakubowski, kierownik zespołu „Syrena" 
z Brunssum w Holandii, który zajął na festiwalu drugie miejsce i zdobył nagro-
dę Redakcji „Tygodnika Polskiego" — piękny kryształowy puchar. Pierwszy od 
lewej : p. Cuber — kierownik zespołu „Mazur" z Bredy, obok niego p. Stolarek — 
kierownik zespołu „Orzeł" z Gandawy. Od prawe j : przedstawiciel Polonii z N R F 



Ciąg dalszy na str. 14 

Zespół „Krakus" ze Zwartbergu był, jak zawsze, bezkon-
kurencyjny. I pięknie śpiewał i tańczył. On też zdobył 
pierwszą nagrodę — puchar przechodni Towarzystwa 
Łączności z Polonią Zagraniczną w Warszawie „Polonia" 

„Syrena" z Brunssum w Holandii, kierowana przez p. M. 
Jakubowskiego, śpiewała pieśń „Na dawne j ziemi Piasta" 

bu Polskiego „Krakus" w Zwartbergu do miejsca, gdzie trwa już budowa Polskiego Domu Kultury. N a pierw-
ur" z Bredy w Holandii z jego najmłodszym członkiem Danusią Machlikówną, liczącą sobie zaledwie 6 lat 

Wie lka sala gimnastyczna liceum w Genku z ledwością 
mogła pomieścić wszystkich widzów, wśród których było 
i wiele osobistości, a wśród nich ambasadar Polski 
w Brukseli pan Franciszek Modrzewski (pośrodku) 

serdecznie podz i ękowa l i p rezesow i „ S o -
ko ła " p. S ł o j ewsk i emu za izłożenie 200 
f r a n k ó w f rancuskich na budowę P o l -
sk iego Domu Ku l tu r y w Zwar tbe rgu . 

Jako następny wys tąp i ł zespół z ho-
lendersk ie j B r e d y „ M a z u r " k i e r owany 
od lat przez pe łnego poświęcenia i z a -
pału, a także talentu to. żołnierza d y -
w i z j i gen. Maczka , wy zwo l i c i e l a B r edy 
•— p. W ł a d y s ł a w a Cubera. T r zeba do-
dać, że wszys tk i e l udowe s t ro je uczest-
n i k ó w zespołu zostały skro jone, uszyte 
i ... w y h a f t o w a n y przez p.p. Cuberów. 
Prtzybyła z B r e d y spora grupa Po lon i i 
szczególnie ż y w o ok lask iwała „ s w ó j " 
zespół, k tó ry w y k o n a ł taniec góralski . 

Zespół „ S y r e n a " z ho lendersk ie j 
m ie j scowośc i Brunssum, k i e r owany 
przez p. Mar i ana Jakubowskiego , b y ł 
p r a w d z i w ą niespodzianką dla w i ę k -
szości zebranych, k t ó r z y zespół ten 
og lądal i p o raz p i e rwszy . T a k i e j auten-
tyczne j świeżości , tempa, żywośc i i 
sprawnośc i taneczne j można „ S y r e n i e " 
serdecznie pogra tu lować . Huczne b ra -
wa, j ak i e zdoby ła „ S y r e n a " za równo w 
p ie rwsze j , jak i d rug i e j części f e s t i w a -
lu, b y ł y tego na j l eps zym dowodem. 

„ K r a k u s " z N E F , imienn ik „ K r a k u -
s a " z be l g i j sk i e j L imburg i i , p r z y j e cha ł 
t y m razem w t owar z y s tw i e prezesa 
bl isko stuletn ie j o rgan i zac j i po l on i j ne j 
w Wes t f a l i i „ Z g o d a " p. Mar iana G r a -
j ewsk iego oraz innego dz ia łacza po lo -
n i jnego S te fana Sługockiego, k t ó r z y 
w r ę c z y l i kom i t e t ow i B u d o w y D o m u po -
w a ż n e k w o t y w markach niemieckich. 
Rówinież Po l a c y z N R F - o w s k i e j „ Z g o -
dy " , z g m i n y Erke lenz przesła l i na ręce 
o rgan i za to rów Fes t iwa lu serdeczne p o -
zdrowe in ia . K r a k o w i a k w wykonan iu 
R o d a k ó w z N R F bardzo się wszys tk im 
podobał . 

„ P o l o n e z " z Chartleroi, k i e r owany 
przez p. W n u k ó w n ę , (przedstawił w 
drug ie j części p rog ramu s t y l owego m a -
zura w staropolskich stro jach. 

„ O r ł e m " z G a n d a w y k i e ru j e z t a l en -
tem p. S. Stolarek, k tóry izaprezentował 
w i d z o m rn.in. taniec kaszubski. W a r t o 
dodać, że Po l a c y z Gandawy , by l i k o m -

Tańczy „Syrena" z Brunssum, żywiołowo i z temperamentem. F ruwa j ą barwne spódnice dziewcząt, turkoczą wstążki. Trzaska-
ją ciupagi chłopców, drży scena pod wybi janymi hołubcami. Widzom sylwetki tancerzy mienią się w oczach. To zbójnicki! 

1 



Une „Pomme verte exquise" 

L'OEUVRE DE GHTOLD GOMBROWICZ 
L e quatorz i ème Cahier dê l 'Herne 

— un gros volusme de près de cinq 
cents pages — est consacré à W i t o l d 
Gombrow i c z . I l sied de rendre hom-
m a g e au t rava i l que représente cette 
somme. On est aussi en droi t de se 
demander si quelques-uns des auteurs 
qui ont p rê t é leur concours à cet ou-
v r a g e n 'éprouvent pas actuel lement 
que lque gêne à respirer . En e f f e t , G o m -
browicz a écr i t : „Sachez (...) qu' i l est 
dé fendu de par le r de mo i sur un ton 
autre que solennel : qui serai t s im-
pl iste ou commun. Cela je vous l ' in-
terdis, catégor iquement . Quant à ceux 
qu i se permet tent de par ler de moi 
sur un ton ennpyeux, pédant, doctr i -
nal, ils se vo i en t c rue l l ement punis: 
l eur bouche béante, je la rempl is jus-
qu'à ras bord de mon cadavre " . 

G o m b r o w i c z naquit en P o l o g n e en 1904. 
Dans sa jeunesse, i l étudia sans enthou-
s iasme le dro i t à l 'un ive rs i t é de V a r s o v i e 
„ J e ne f r équen ta i s pas les cours. M o n va -
let , plus d is t ingué que mo i , y assistait à 
ma p l a c e " — raconta i t - i l , e t f i t un sé jour 
d 'un an et demi en F rance , où le c om-
m e r c e d 'amis se l i v rant à la t ra i te des 
b lanches fa i l l i t lui va l o i r de f a i r e de la 
pr ison. En 1939, un mois avan t le déc l en-
chement des host i l i tés, i l f u t inv i t é à pa r -
t ic iper au v o y a g e inaugura l d 'un transa-
t lant ique po lonais . Surpr is par la gue r r e en 
A r g en t i n e , i l y passa près d 'un quar t de 
siècle. R e v e n u en Europe au début des an-
nées so ixante , i l se f i x a à V e n c e , où i l 
s ' é te ign i t le 24 ju i l l e t 1969. 

Une manière de voyant 

G o m b r o w i c z a laissé quatre romans 
(Ferdydurke, Trans-Atlantique, L a Por -
nographie et Cosmos, qui lui va lu t 
d 'obtenir en 1967 le P r i x internat ional 
de L i t térature ) , un recuei l de contes 
(Bakakaï), trois pièces de théâtre 
(Yvonne, Princesse de Bourgogne, Le 
Mariage et Opérette; les deux p remiè -
res fu ren t portées à la scène par is ien-
ne par l ' A rgent in Jorge Lave l l i , la 
t ro is ième par Jacques Rosner ) , un es-
sai consacré à la Divine Comédie (Sur 
Dante) , ainsi qu'un Journal en trois 
vo lumes qui, tout comme les Entre-
tiens avec Witold Gombrowicz de Do -
min ique de Roux , constitue une i r r e m -
plaçable introduct ion à son univers 2 ) . 
Ses ouvrages ne commencèrent a être 
l i v rés au public f rança is et occidental 
qu'à part i r de 1958, et ce n'est que 
sur le tard que la l i t térature f in i t par 
lui assurer la sécurité matér ie l l e et 
qu' i l parv in t à la célébrité. Lo rsque 
peu de temps avant sa mor t Miche l 
Po lac , qui l ' in te rv i ewa i t avec Domin i -
que de R o u x et Miche l V ianey pour 
l 'émission L a Bib l io thèque de Poche, 
lui demanda: „Et vous n 'avez pas le 
sent iment que c'est venu un peu tard, 
cette aisance?", Gombrow i c z répondit : 
„Ev idemment , pour mo i c'est un peu 
triste parce que non seulement l 'âge, 
mais aussi la maladie , ne m e pe rmet -
tent pas de pro f i t e r de toutes ces cho-
ses-là. Mais j'ai... toujours eu le sen-
t iment que l 'ar t ne peut pas donner 
de pro f i t (...) Un artiste qui se veut 
plutôt créateur d'une façon pro fonde 
ou personnel le ne peut pas compter 
ici sur des revenus; pour cela on paie. 
I l y a un art pour leque l on est payé, 
un autre pour leque l on paie. Et on 
paie avec sa santé, on paie avec ses 
commodités, etc. Nature l lement , je ne 
sais pas si je suis un artiste impor -
tant ou non. mais de toute façon ma 
v i e était plutôt, dans ce sens ascé-
t ique" . 

C o m m e Stanis ław Ignacy Wi tk i ew icz , 
cet autre immense Polonais dont on 
commence à d i re qu ' „on ne pourra plus 
désormais sans y f a i r e allusion racon-
ter l 'histoire de la pensée occidentale 
dans la p remière mo i t i é du v ing t i ème 
s ièc le " et en qui beaucoup s'accordent 
d'ai l leurs à vo i r l ' init iateur du roman-
cier de Cosmos, Gombrow i c z était à 
n'en point douter une manière de 
voyant . Quiconque a tant soit peu p ra -
t iqué Ferdydurke, ouvrage qu'i l com-
posa en 1936—1937, donc à une époque 
ou la phi losophie sartr ienne était en-
core dans les langes, sait que c'est à 
bon droit Qu'il a f f i rma i t avo i r été ,dès 
avant la gue r r e " (...) ce chat qui 'suit 
ses propres sentiers à t ravers l ' ex is ten-
t ia l isme". Un coup d 'oei l dans n ' im-
porte lequel de ses l i v res su f f i t aussi 
pour vo i r qu' i l était f o n d é à prétendre 
avo i r été structuraliste „ avan t tout le 
monde , c omme aussi à déclarer que 
son „homme f o r m e l " à lui peut fa i re 
quelques conf idences à „ l ' homme struc-
tural iste . N e professai t - i l pas depuis 
toujours qu' i l ex iste d'insaisissables 
structures mentales dont nous dépen-
dons et a l ' intér ieur desquelles nous 
pensons? Sa géniale d iv inat ion ne 
l ava i t e l le pas conduit dès ses débuts 
a soul igner que „ce n'est pas nous qui 

disons les paroles, ce sont les paroles 
qui nous disent"? 

La Forme et l 'Immaturité 

Gombrow i c z a maintes fo is lumi -
neusement exposé et disséqué lu i -
m ê m e sa v i s ion de la réa l i té et les deux 
thèmes ax iaux de son oeuvre : la F o r -
m e et l ' Immatur i té . „J 'a imerais m i eux 
laisser à un autre le rô le ingrat e t r is-
qué de commenter mes propres acqui-
sitions, d 'ai l leurs bien douteuses. P o u r -
tant, personne dans les conditions qui 
sont les miennes ne les commentera 
pour m o i " — exp l iqua i t - i l . Selon lui, 
l ' h omme c'est créé de l ' ex tér ieur , il est 
dans son essence m ê m e non authen-
t ique, n ' é tant jamais lu i -même , et dé -
f in i par une F o r m e qui naît entre les 
hommes ( „Remplaçons « f o r m e » par 
«structure» . . . " — suggéra i t - i l en 1967 
à un in t e r v i ewer imag ina i re qui sem-
blai t hésiter à saluer en lui l e p récur -
seur de Claude Lév i -S t rauss et de M i -
chel Foucault ) . Son « m o i » lui est donc 
assigné dans la sphère de « l ' in ter-
humain» . Eterne l acteur certes, mais 
acteur naturel, car son art i f ice lui est 
congénital , et c'est m ê m e l 'un des ca-
ractères de son état d 'homme; être 
h o m m e veut d i r e être acteur, ê tre h o m -
mes, c'est s imuler l 'hjomme, «se c o m -
por t e r » c o m m e un homme tout en ne 
l 'étant pas en pro fondeur , c'est réci ter 
l 'humanité" . Mora l i t é : „S ' i l ne m'est 
jamais donné d ' ê t re m o i - m ê m e , la seule 
chose qui m'autor ise à sauver ma per -
sonnalité de la catastrophe, c'est ma 
vo lonté d 'être authentique, mon désir 
opiniâtre qui va proc lamant envers et 
contre tous que « j e v eux être m o i -
m ê m e » , et qui n'est r ien d 'autre qu 'une 
révo l t e aussi désespérée que trag ique 
contre la dé fo rmat ion" . 

Quant à l ' immauri té , „cette sphère, 
ou plutôt cette « ca tégor i e » nouve l le , 
c'est une contr ibution de mon ex is ten-
ce p r i v é e à l ' ex is tent ia l i sme" — disait 
Gombrow i c z . „No t r e conscience — con-
science contrainte à l ' e x t r ême — naît 
de l ' e f f o r t f a i t entre les hommes et 

d'un long per f ec t ionnement mutuel, un 
phi losophe y f o rçant l 'autre (...), e l le 
se f o r m e entre nous, e t pas de nous" — 
pensait- i l . Selon lui, la conscience et 
la culture ne sont que des façades. 
Dans notre f o r intér ieur, nous sommes 
toujours au-dessous d e inotre propre 
conscience, „nous n 'arr ivons guère à la 
hauteur de notre p ropre culture: vo i là 
un f a i t dont on n'a pa s jusqu 'ici s u f f i -
samment tenu compte et qui pourtant 
décide du « t on » de notre v i e culturel le. 
Nous ne sommes, en pro fondeur , que 
de sempiternels blancs-becs" . Dans 
tous ses ouvrages, l ' homme est „étendu 
sur le l i t de Procuste de la F o r m e " , il 
ne laisse pas d'osci l ler entre la f o r m e 
et le chaos, entre la matur i té et l ' im-
maturi té , i l est „suspendu entre Dieu 
et la Jeunesse", c ' est -à-d ire qu ' „ i l as-
p i r e à la per fec t ion , mais i l en a peur, 
car il sait qu 'e l le est la mor t " , et „ r e -
fuse l ' imper fect ion, mais el le l 'att ire, 
car e l le est la v i e et la beauté" . L u i -
m ê m e est du côté de la jeunesse, de 
l ' in formel , de l ' extraord inaire , de l ' im-
prévu, car c'est l ' i rrat ionnel , c'est l ' e x -
ception, c 'est ce qui échappe à la sy -
stématisation qui lui para î t le plus 
humain. 

„ J e ne sais pas qui j e suis, ma i s j e sou f -
f r e quand on m e d é f o r m e " . Sens ib le à l ' e x -
t r ê m e à la su j é t i on de l ' h o m m e aux struc-
tures dans l esque l l es i l est e m p ê t r é , G o m -
b row i c z demeura jusqu 'à son de rn i e r soupir 
un h o m m e r o m p a n t sans cesse en v i s i è re 
a v e c les idéo log i es , les coutumes , les ins-
t i tut ions et les sys tèmes qui se posent en 
d iv in i tés . A u cont ra i r e des structural istes, 
il se p rononça i t pour une ph i losoph ie an-
th ropocen t r i que : „ l ' h o m m e est supér ieur à 
ses p r o d u c t i o n s " — proc lama i t - i l . Et e n c o r e : 
„ P o u r l ' h o m m e , l ' u l t ime instance est l ' h om-
m e et non pas une va l eu r abso lue , que l l e 
qu ' e l l e so i t " . Pe rsuadé que „ t o u t l ' honneur , 
toute la v a l eu r de no t re v i e consiste à in-
lassab lement cour i r après no t re mo i , inlas-
sab lement le d é f e n d r e " , i l ne vou lu t j ama i s 
se r ange r sous aucune bannière . 

Un écrivain polonais, „même très 
polonais" 

G o m b r o w i c z a f f i rma i t t irer ses o r i -
gines de Monta igne et de Rabelais , 
mais il disait aussi se sentir écr iva in 
polonais, „ m ê m e très polonais" . „ P o u r 

moi, l ' immatur i té polonaise détermine 
toute mon att i tude envers la cul ture" — 
écr iva i t - i l . Dans une large mesure, sa 
production constitue une véhémente 
contestation de la tradit ionnel le cons-
cience culturel le polonaise, autrement 
dit de la „po loni te " . Gombrow i c z souf -
f r a i t de vo i r la culture polonaise re -
l éguée au second plan dans les pays 
occidentaux, et r ien ne le courrouçait 
davantage que le comp lexe d ' in fér ior i t -
té de ses compatr iotes devant l 'Occi -
dent et leur manie de se mode le r sur 
les goûts de Paris. „Vous faut - i l sem-
pi terne l lement imiter l 'Occident? — 
leur demandai t - i l avec irr i tat ion. Et: — 
(...) N e perdez pas un temps préc ieux 
à courir après l 'Europe, vous le la 
rat t raperez jamais (...) A t t aquez plu-
tôt l 'art européen en devenant ceux 
qui le démasquent ; au l ieu de péni -
b lement vous hisser jusqu'à matur i té 
d'autrui, essayez plutôt d 'étaler au 
grand jour l ' immaturlité de l 'Europe 
e l l e -même. . . " — leur conseillait-il." 

Tout ensemble bou f fonne et ple ine 
de sapience, l ' oeuvre de ce „s imple 
promeneur pet i t bourgeois qui s'est 
que lque peu f o u r v o y é dans les A lpes , 
ou m ê m e l 'H ima laya " , ne se l i v r e pas 
fac i l ement . Pour être à m ê m e de sa-
vourer cette „ p o m m e ver te exqu ise " 
(Jean Dutauffet), mais souvent dérou-
tante. i l f au t préa lab lement lui f a i r e 
un brin de cour. „ L a l i t térature sé -
r ieuse (...) n'est pas là pour nous f a c i -
l i ter la v i e — est imait Gombrow ic z 
mais bien pour nous la rendre plus 
d i f f i c i l e " . 

' ) Ce Cahier de l 'He rne a été d i r i gé par 
Constant in Je leński e t Dom in i que de R o u x 
On y Ura surtout les ar t ic les d ' A r t u r San-
dauer et A n d r z e j K i j o w s k i , la cor respon-
dance de G o m b r o w i c z a v ec D u b u f f e t e t les 
t ex t es inédi ts du Journa l . 

2) C'est aux „ L e t t r e s N o u v e l l e s " e t à leur 
d i rec teur , Maur i c e Nadeau , que r e v i en t le 
mé r i t e d ' a vo i r f a i t conna î t re à la F rance 
l ' o e u v r e de G o m b r o w i c z . C'est en e f f e t dans 
ce t te co l l ec t i on qu 'ont paru F e r d y d u r k e , 
L a Po rnog raph i e , L e Journa l , 1953—1956, 
I y onne , Pr incesse de Bourgogne , et L e Ma-
r i age (chez Jul l iard ) , ainsi que Cosmos, 
B a k a ï et Opére t t e (Denoë l ) . Sur Dante a 
é t é publ ié par l 'Herne , e t le Journa l Pa -
r i s -Ber l in par les édi t ions Christ ian 
Bourgo is , qu i annoncent pour l 'au-
tomne procha in la t raduct ion du 
T rans -A t l an t i que . F e r d y d u r k e et La P o r n o -
graph ie ont é ga l emen t é té éd i tés dans la 
co l l ec t ion de poche „ L e m o n d e en 10—18". 
Quant aux Entret iens avec W i t o l d G o m b r o -
w ic z . i ls ont paru aux éd i t ions P i e r r e Be l -
f ond . 

UNE VOIX QUI PARLE DEPUIS LE SOUVENIR DES ABIMES 
„ L a chute de Par is ava i t été pour 

nous un choc terr ible, plus terr ib le en-
core que la chute de Varsov ie . Je r e -
venais justement de la campagne (..). 
C 'é ta i t une journée splendide, un rose 
coucher de soleil i l luminait l e ciel. L a 
vue au loin d'un groupe de gens en-
tourés par des gendarmes m 'a larma. 

Eta i t -ce une ra f l e? 
Non i l n ' y ava i t pas de camions. 

Ma is dans des haut-par leurs installés 
aux carre fours , une v o i x d 'homme v o -
c i féra i t en polonais la joyeuse nou-
ve l l e et les gendarmes força ient les 
passants à écouter. Par is est pris. 
L ' a r m é e a l lemande dé f i l e en ce m o -
ment sur les Champs-Elysées , sous 
l ' A r c de T r i omphe . 

Les gens p leura ient et, ind i f f é rents 
aux g i f l es et aux coups de crosse, se 
sauvaient, ne voula ient pas entendre, ou 
restaient f i gés sur place, comme pé t r i -
f iés. Puis un homme ôta sa casquette, 
tous l ' imi tèrent e t nous demeurâmes en 
si lence comme devant une t ombe ou-
ver te . 

C 'é ta i t la f in , l e désastre, notre con-
damnation à tous. Comment é ta i t -ce 
possible? L a grande, la r iche France 
partageai t notre sort, s'était soumise 
encore plus v i t e que nous, qui voul ions 
repousser les chars avec les lances de 
nos uhlans"... 

Nous sommes au pr intemps 1941 dans 
une pet i te v i l l e polonaise. L e pays est 
sous le mar teau de Hi t ler . Dans un 
cachot prévu pour six prisonniers, 
t rente -quatre f emmes de tout âge et 
de toutes les condit ions sont soumises 
à la f a im, au f ro id , à l 'angoisse, à 
l ' épuisement mora l e t physique. El les 
ont été arrêtées au coeur de l 'h iver 
dans une autre pet i te v i l le , où la Ges -
tapo s'est va inement acharnée pendant 
tout un mois à vou lo i r les f a i r e pa r -
ler. El les sont toutes promises au pe -
loton d 'éxecut ion, mais ne le savent 
pas e t se c ramponnent de toutes leurs 
forces à l 'espoir d e recouvrer la l iber -
té. L ' une d'elles, mademoise l l e D o m i -
nique, pro fesseur de polonais d e son 
état, surv i v ra pourtant à la guerre et 
t émoignera de l eur mar t y r e . Dans la 
cellule, „ le temps était c o m m e uns 
bête blessée, au matin i l sortait a vec 
pe ine son corps du g rabat e t tout au 
long du jour se traînait , dé fa i l lant , 

perdant ses forces, se v idan t de son 
sang, vers l ' incertain oasis du soir et 
du s o m m e i l " — racontera- t -e l le . Une 
nuit — se souv iendra- t -e l l e — „ j ' eus 
soudain l ' impression (...) que nous 
étions dans cet te cellule, c omme dans 
une sorte de grande éprouvet te noire, 
que que lqu 'un nous ava i t en f e rmées (...) 
toutes les trente quatre dans l e dessein 
de f a i r e une expér i ence e t attendait, 
invisible, avec une f r o ide curiosité, ce 
qui al lait se produi re " . Et e l le nous 
exp l iquera que ce n 'éta i t pas la mor t 
qu 'e l le redoutai t ma i s " ce moment où 
l 'on vous me t une pel le dans la main 
et où l 'on vous ordonne de creuser la 
fosse pendant que les y e u x av ides des 
canons de fus i l vous guettent la nuque 
(...) tout ce qui se passe à ce moment 
dans le corps (...) la r évo l t e du coeur et 
de l ' estomac" . C'est justement sa v o i x 
que nous venons d 'entendre par ler du 
désespoir qu i s 'empara des Po lonais 
à l 'annonce de l ' entrée des troupes h i -
t lér iennes à Par is . 

E tonnamment pudique et comme 
vo i l ée par une émouvante f ê lure , cette 
v o i x qui par le depuis le l ieu de la 
désolation, depuis l e souvenir des 
abîmes, nous narre aussi une boule -
versante histoire d 'amour: cet te ant i -
chambre de la mor t qu 'é ta i t notre 
geô le a serv i de sertissure à une dou-
loureuse e t impossib le pass ion-d i t -e l l e 
en substance. — U n e des détenues, M i -
sia, une lycéenne qui ava i t é té mon 
é lève , e t un de nos gardiens, le g en -
darme Werne r , un tout jeune homme, 
s 'épr irent l 'un de l 'autre. U n jour, 
W e r n e r m e glissa dans la main une 
miss ive pour Misia. Mis ia m e demanda 
de la lui traduire. C 'éta i t une le t t re en 
f o r m e de poème. „ Lo r sque je te vois 
ainsi couchée sur la pa i l l e (...) chaque 
battement de mon coeur m e f a i t sou f -
f r i r et j 'a i honte d 'appartenir à m a 
nation — écr i va i t Werne r . — J'ai honte 
e t j e t 'a ime et t e pr i e de toujours te 
souvenir que je n 'ava is pas vou lu cela 
e t que j e suis prê t à donner jusqu'à la 
dernière goutte d e mon sang pour 
t ' emmener lo in d ' ic i " . I l était sincère. 
I l savait que nous étions condamnées 
à mor t et vou la i t nous f a i r e évader . I l 
f u t abattu par ses compatr io tes et M i -
sia ne lui survécut que de quelques 
mois . Mais avant que W e r n e r ne soit 

tué, i l s vécurent un instant de bon-
heur. J 'a i été témoin de cet instant, 
j 'a i co ïnc idé par l 'espri t avec cet te t ra-
g ique f é l i c i t é et j 'en ai recuei l l i la 
précieuse e t robora t i ve essence... 

Te l l e est, rédui te au po int sec, la 
substance du „Chanda i l b l eu " l e der -
n ier roman de Zo f i a Romanowic z . ' ) 

Zo f i a R o m a n o w i c z est une ancienne 
rescapée de l 'univers concentrat ion-
naire nazi. E l l e v i t ,à Par is , où e l le di-
r i g e .avec son mar i une ga ler ie d 'art 
dans l ' î l e Sa int -Louis . Son oeuvre est 
déjlà abondante: outre „ L e Chandai l 
b l eu " e l le a pub l i é un réc i t int i tulé 
„Baśka et B a r b a r a " ( „Babet te et Ba r -
bara" ) , dont l 'héro ïne est une pet i te f i l -
l e née de parents polonais installés en 
France trois romans (dont le „ Pas -
sage de la m e r R o u g e " , 2 ) dans leque l 
e l le montra i t que pour les surv ivants 
des camps hit lér iens l 'adaptat ion à la 
v i e normale peut présenter de grosses, 
v o i r e d ' insurmontables d i f f i cu l t é s , 
ainsi que des nouvel les tous ouvrages 
où fai ts e t personnages sont v i v emen t 
mis en re l i e f e t avec inte l l igence. On 
lui doit aussi une anthologie de la poé-
sie l y r i que d'oc ancienne traduite en 
vers . E l le f a i t part ie des écr ivains dont 
la créat ion est „contag ionnée par la 
gue r r e " et pour qui la mémo i r e des 
épreuves essuyées par la Po l ogne pen -
dant l 'Occupat ion demeure l 'u l t ime c e r -
t i tude contre laque l le ils adossent leur 
art, c o m m e aussi l eur r é f l ex t i on sur 
l 'h istoire et l ' époque contempora ine . 
Son dernier roman a de grandes qua -
l ités d 'écriture, de celles, préc isément, 
qu'on éta i t en droi t d 'at tendre d'un 
aussi grand et aussi dé l icat sujet . C'est 
pourquo i il nous para î t devo i r tenir sa 
place, une des mei l leures, parmi les 
l i v res dont le propos e x p r i m e les sou f -
f rances e t les problèmes vécus par les 
hommes que les séides de H i t l e r s'a-
charnèrent pendant plus de quatre ans, 
avec un zèle qui conf ina i t au dél ire, 
à rava l e r au niveau de la bête. 

sk. 

*) Z o f i a R o m a n o w i c z : „ L e Chanda i l b l e u " 
t i t re o r i g ina l : „ Ł a g o d n e o k o b ł ęk i tu " . T r a -
duit du po lona is par l ' auteur et Jean-Lou i s 
F a i v r e d ' A r c i e r . Seui l éd. , 187 p. 

") „ L e Passage de la m e r R o u g e " a é té 
pub l i é en 1961 a u x éd i t ions du Seui l dans 
la t raduc t i on de Geo r g e s L i s o w s k i . 



L' air du temps 
„La Semaine Polonaise" a fait 

part à nos Lecteurs du déroule-
ment du concours de chiens de 
race qui réunit huit cents 
soixante splendeurs de cinquante 
cinq races. Permettez-moi de 
vous raconter l'envers du décor. 

D'abord il faisait très froid ce 
jour-là et si une amie ne nous 
avait tirées, ma fille et moi, du 
douillet appartement, je n'au-
rais sûrement pas foulé le ter-
rain de l'exposition. 

Nous y sommes. Des particu-
liers vendent des chiots, adora-
bles; ça y est, ma fille en veut 
un. „Après les vacances", je suis 
catégorique. Et mon amie de 
s'exclamer, de caresser, d'em-
brasser des chiots de toutes ra-
ces! Ce n'est pas tout, à cette 
exposition prennent part des 
descendants de son propre chien 
„Aspirine" un fox-terrier à poil 
ras si je ne m'abuse. Donc il 
faut les retrouver. Mais en 
cours de route, il faut s'arrêter 
à tous les boxes, propriétaires et 
chiens ont le même air malheu-
reux, ça bruine, et il faut rester 
sur place. Le tableau le plus 
fréquent est le suivant: un plaid 
à carreaux sur le dos du chien, 
le même plaid sur le dos du pro-
priétaire qui avoue penser boire 
quelque chose de fort en ren-
trant à la maison. Et chacun de 
jurer qu'ils ne se laisseront pas 
prendre une seconde fois! 

Ce fut d'ailleurs l'aventure que 

connut mon amie. Son mari, il y 
a deux ans, riait trop pour se 
présenter devant les juges avec 
le chien, quant à son fils il pré-
tendit qu'il n'allait pas faire 
l'imbécile. Donc l'honneur de 
présenter „Aspirine" revint à 
mon amie. Le juge lui ordonna 
de courir „Le chien ou moi?" 
s'inquiéta-t-elle. „Ensemble" dit 
le juge. Le chien était ravi de se 
dérouiller les jambes, elle, pas 
tellement. Ensuite une autre 
exigence: „Que le chien lève la 
patte droite". Rien à faire, Aspi-
rine ne lève que la patte gauche, 
l'esprit de contradiction en som-
me. „La patte droite" crie le 
juge. „Pardon, demande mon 
amie, est-ce une leçon de dres-
sage du chien ou de moi-mê-
me?". Toujours est-il qu'Aspirine 
reçut une belle médaille d'or 
pour la première et la dernière 
fois. 

Mais pour revenir au clou de 
notre visite de cette année, nous 
recontrâmes un jeune boxer 
appartenant à une connaissance 
de mon amie. Le toutou se jeta 
sur nous avec force sympathie, 
on le caressa, il bavait comme 
tout boxer qui se respecte et je 
cherchais mon mouchoir. Mais, 
les présentations, et le monsieur 
se plie en deux pour me faire 
le baise-main. Comme cela ne 
semblait pas le gêner, je n'eus 
pas le remords de n'avoir pu me 
saisir, avant, de mon mouchoir. 

Le résultat de la visite. Dès 
septembre, un chien grimpera 
sur les divans de notre appar-
tement. 

ANDRZEJ WAJDA 
et „LES NOCES" 
de WYSPIAŃSKI 

Depuis longtemps, l 'un des plus cé-
lèbres metteurs en scène polonais, A n -
dr ze j W a j d a , pansait porter à l 'écran 
la cé lèbre pièce de Stanis ław Wysp i ań -
ski, „ L e s Noces" . Dé j à en 1963, dans le 
„V i eux Théâtre ' ' de Cracov ie , i l f i t la 
mise en scène théâtrale de la pièce. 
Si déjà, à cette époque, W a j d a pensait 
au f i lm , il ne se sentait pas encore la 
f o r ce de l e fa i re , puis il pr i t en f in Ja 
décision et i l l 'avoue, avec une bonne 
dose de trac, de terreur même . 

Car, en dehors du cé lèbre mar iage 
du poète Luc j an R y d e l avec Jadwiga 
Miko ła j c zyk , la f i l l e d'un paysan du 
v i l l age de Bronow ice Małe , mar iage 
qui serv i t de canevas à l ' idée de la 
pièce, il entre dans cette oeuvre bien 
d'autres éléments p ro fondément po lo -
nais. A n d r z e j W a j d a le rappel le , cette 
pièce, pour ainsi dire inconnue en de-
hors des f ront ières d e l à Po logne , a ins-
p i ré bien des artistes polonais, cela 
depuis des années. Ce t e x t e hermét i -
que, dont la c lé se t rouve en dehors 
du drame, c'est à dire dans l 'histoire 
de la Po l ogne et encore plus dans ses 
légendes, deva i t être l ' ob je t d'une 
adaptat ion dél icate et W a j d a est en -
t ièrement satisfait de cel le accompl ie 
par A n d r z e j K i j owsk i , e l le lui a prou-
v é la possibi l i té de la réal isat ion c iné-
matographique. Maintenant i l sait que 
le c inéma permet t ra un double d ia lo-
gue, qui sera un dialogue intérieur, 
impossible à obtenir au théâtre, et qui 
permettra de découvr i r mieux la dou-
ble personnal i té des héros, ce qui se 
passe dans leur âme. 

Si une part ie des acteurs sont dé jà 
choisis, W a j d a re fuse d'en donner le 
nom, on sait seulement qu' i l f a i t appel 
à des comédiens d e c inéma, possédant 
une f o r t e personnal i té, indiv idual i té . 

L es prises de vues se dérouleront à 
Cracov ie au début de novembre , il y 
aura quelques paysages. Une bonne 
moi t ié de l 'action sera f i lmée en e x -
térieurs dans la rég ion de Varsov i e où 
seront reconstituées les chaumières. 
Quant aux intérieurs, ils seront tour-
nés en studio. L e f i l m devra i t être 
t e rminé en mars de l 'année prochaine 
et nous pouvons a jouter , sans nous 
tromper , qu 'on l e ve r ra sans doute à 
l 'un des grands fest iva ls internat io-
naux du f i lm . 

Les décors seront scrupuleusement 
reconstitués, la plus grande f idé l i t é 
sera présente, m ê m e le portra i t d'une 
dame dans un costume des années 1840 

sera prê tée par la f ami l l e des T e t m a -
jer. L 'authent ic i té des costumes e l le 
aussi sera exacte , l e Musée e thnograph-
ique de Cracov i e prêtera tous les é l é -
ments des costumes de cette région 
qui seront réalisés par la costumière 
K r y s t yna Zachwatowicz . 

L e f i l m sera b ien entendu en cou-
leurs. Une autre pensée pousse W a j d a 
à la réal isat ion des „Noces " , il y vo i t 
une mani festat ion art ist ique qui de-
v ra i t toujours in terven i r dans la cul-
ture polonaise. I l ne veut pas f a i r e 
des „Noces " un f i l m social ou pol i t i -
que ou révolut ionnaire . A travers lui, 
il voudra i t montrer aux jeunes réa l i -
sateurs qu'une oeuvre ayant dé jà 
so ixante d ix années d'âge, f a i t part ie 
encore de l ' a van t -garde tant recher-
chée par eux. Pour W a j d a , les „ N o -
ces" devra i t donner à penser à tous 
ceux qui cherchent à f a i r e des f i lms 
contestataires, modernes. 

C'est avec une grande impat ience 
que nous attendrons tous la p remière 
des „Noces" . 

Ah! CES EPREUVES du BACCALAUREAT 
Si, pour tous les écoliers, les épreuves du 

baccalauréat sont un. souvenir lointain 
qu'i l vaut m i e u x oubl ier dans les joies des 
vacances, nous pouvons encore rappe ler 
l 'excel lent prétexte que ces épreuves ont 
fourni à l ' hebdomada i re satirique „Szpi l -
k i " (les épingles) . 

Sept professeurs , tout ce qu' i l y a de 
plus sér ieux et de plus célèbres, acceptè-
rent de se prêter de nouveau a u x épreu-
ves de l ' examen . Citons les dignes cheva -
liers plus ou moins ridés, chauves et lunet-
t eux : le prof . A d a m Gruca , m e m b r e de 
1'A.cadémie polonaise des Sciences ( j e ne 
donnera i que le pr incipal titre, pour tous 
autrement, la liste est trop longue! ) ; le 
prof , d r A l eksander Kobzde j , p ro fesseur a u x 
B e a u x - A r t s à Va r sov i e ; le pro f . dr . Jerzy 
Kondrack i , directeur de l 'Institut de Géo -
graphie à l 'Univers i té ; le pro f . D r E d w a r d 
Lipiński , président honoraire de la Société 
Economique ; le pro f . dr . Stanis ław Lorentz, 
directeur du Musée Nat ional de Varsov ie ; 
le prof , dr Franciszek Ryszka, m e m b r e 3u 
Conseil scientif ique de l 'Institut des A f -
fa ires étrangères polonaises; le p ro f , dr 
K lemens Szaniawski , doyen de la Section 
des Sciences sociales à l 'Univers i té de V a r -
sovie. 

Les examinateurs constitués du corps en-
seignant du Lycée Batory , là encore ce 
qu' i l y a de plus sérieux. 

Et les épreuves commencèrent . P a r m i les 
candidats se t rouvent quelques contesta-

EN COURANT.. . EN COURANT. 
9 Une église de bois classée a été 

la proie des flammes et les nombreu-
ses casernes de pompiers ciui luttèrent 
contre l'incendie ne purent la sauver. 
L a raison de l'incendie fut un court-
circuit sans doute. Ainsi l'église d 'Os-
trôwek est à rayer de la liste des mo-
numents classés. 

9 Le studio des films de long-mé-
trage de Łódź a commencé la produc-
tion du premier f i lm sur pellicule 70 
mm, avec une bande son stéréophoni-
que. On ne peut parler de fi lm exac-
tement, mais plutôt d'un essai car il 
s'agit d'un agrandissement de la pre-
mière séquence du film „Westerplat-
te" tourné en 35 mm. Cette séquence 
a été choisie car y interviennent tous 
les éléments techniques qui doivent 
être soumis à vérification. 

# Dernièrement a été fait l ' inven-
taire des animaux habitant les forêts 
de la région d'Opole. Le résultat: en-
viron 7300 biches, 1400 sangliers, 2000 
cerfs, 280 daims, sans compter tout le 
menu gibier. L a seule bête à ne pas 
figurer dans l'inventaire, est l'ours. 
Pour les touristes tranquilles, il n'est 
pas indispensable... 

9 Environ 1500 Varsoviens se ren-
dront, au mois de juillet dans des 
maisons de repos pour goûter aux 
joies d'un repos bien mérité. 

9 Dernièrement s'est tenu à Va r -
sovie un symposium international' de 
l'ONTJ. Il avait pour thème la plani-

fication régionale dans le développe-
ment social. Etaient présents des 
représentants de l ' UNESCO et de la 
F A O . 

9 Dernièrement, M . A. Burgaud, di-
recteur de la Société d'Activité Artis-
tique s'est rendu en Pologne sur l'in-
vitation du Ministère de la Culture 
et des Arts dans le but de mieux con-
naître la vie artistique et culturelle en 
Pologne. 

A A u mois de juin dernier, la ca-
thédrale Ste Catherine de Cracovie a 
servi de cadre pour l'exécution de la 
seconde partie de „Jutrznia" (les ma-
tines) de Penderecki. L'exécution de 
la seconde partie de l'oeuvre a été 
dirigée par Jerzy Katlewicz à la tête 
de l'orchestre de la philharmonie Szy-
manowski de Cracovie. Ce concert fut 
donné en présence du monde culturel 
de tout le pays et du compositeur lui-
même. 

A L'ouverture du prochain festival 
de Montreux-Vevey qui se tiendra du 
premier septembre au trois octobre 
prochains, sera assurée par l'orchestre 
de la Philharmonie nationale de Va r -
sovie. Au programme figure „Ba jka " 
(la légende) de Moniuszko, le concert 
à cordes de Mendelsohn et la V i e sym-
phonie de Tehaikovski, dite „Pathéti-
que". Figurera également „Le Livre 
pour orchestre'' de Lutosławski et le 
„Stabat mater" de Penderecki. 

taires. L e pro f . L ip iński prétend que pour 
rien au monde il ne passera l ' épreuve de 
maths. U n des professeurs dit à l 'un de 
ses confrères „Pous toi c'est p lus facile, tu 
enseignes à la po ly technique ! " Tous ont le 
trac, un trac plus ou moins apparent dame, 
pour certains cette épreuve terrible se 
déroula il y a' 62 ans, 55 ans... 

Su r la longue table autour de laquel le 
sont assis des professeurs du lycée, un 
oiseau naturalisé un squelette d 'oiseau, des 
crânes, uni squelette de poisson. U n papi l -
lon sous verre , u n pied avec son sabot, des 
bocaux divers portant l 'étiquette „anato -
mie d ' un m a m m i f è r e " . A u m u r , des f igures 
géométriques, des cartes... 

P a r m i les candidats, une vo i x inquiète se 
fa i t entendre : „Est -ce que nos résultats se-
ront transmis à l ' inspection académique?" . 

Avan t de procéder aux ' examens, la pré -
sidente demande si certains élèves connais-
sent quelques dif f icultés. „Oui , dît le pro f . 
Lipiński , j ' a i des di f f icultés parce que dé jà 
au lycée je n 'a i j amais appris les mathé-
mat iques " . Cette expl icat ion n'est pas prise 
en considération. 

Trois épreuves doivent être subies: po -
lonais. maths et une matière au choix. 
. Comme les candidats sont assistés de 
journalistes, circulant pa rmi les câbles de 
la télévision présente bien sûr, cela de-
mande beaucoup de concentration. L e corps 
enseignant au complet, doit encourager du 
geste et de la parole les élèves à tirer au 
sort. L e pro f . Lorentz ne sait pas ce qu'est 
un paramètre , il prétend qu' i l y a 55 ans 
les questions n'étaient pas si di f f ic i les * 

Tous les élèves se débroui l lent très bien 
en langue polonaise, par contre la p lupart 
t rebuchent sur les mathématiques. L e prof . 
Kondrack i avoue son ignorance et déclare 
for fa i t . Il ne sait pas ce que sont des 
vecteurs et tout et tout. On lui pose pour -
tant une question supplémentaire. Il doit 
dé f in i r la sur face de la revue „Szp i lk i " et 
il y arr ive . „C 'est m e r v e i l l e u x " ne peut 
s 'empêcher de lancer admirat ivement le 
pro f . Kobdze j dont le tour arr ive . Il doit 
lire le p rob lème qui lui est posé, „si j ' y 
parv iens " , soupire-t - i l , r ien à fa ire , il a 
des très nettes di f f icultés dans la lecture 
de certains signes. On lui demande la dé -
f inition du losange. Que lqu 'un essaie de 
souf f l e r , ce qui est sévèrement répr imé. L a 
réponse ar r ive „un carré est un losange en 
puissance" . 

L e prof . L ip iński cherche des y eux l ' exa -
minateur qui l ' interrogea il y a 62 ans et 
eut alors la bonté de lui résoudre et de lui 
exp l iquer la question posée. Il -prétend 
qu'i l y a une faute dans l 'organisation de 
ces épreuves- là . Beaucoup cherchent à ré-
pondre ,,à côté**, à distraire les examina-
teurs du prob lème, rien à fa i re , tous se 
montrent intraitables. L ' u n bourre une pipe 
„ce sont les n e r f s " exp l ique t-i l à son 
voisin tout aussi anx ieux que lui. 

Le prof . Szaniawski résoud les maths avec 
une facil ité étonnante, „c'est un f a u x f r è r e " 
dira un col lègue. D 'a i l leurs ce professeur 
se montrera bri l lant en toutes les matières. 
L ' ép reuve l ibre n'est pas la p lus simple, 
les réponses laissent à désirer , sont sou-
vent bancales, mais cahin-caha, tout le 
monde s 'en sort. 

L e corps enseignant procède au total des 
points obtenus. Est-ce qu'il y a des circons-
tances atténuantes? II vaut mieux ne pas 
trop chercher. Tous les examinés sont 
reçus a u x épreuves du baccalauréat 1971. 
L a remise solennelle des diplômes. Des 
f leurs , la photo traditionnelle sur laquelle 
f i gure candidats et examinateurs et tout 
est pour le m ieux dans le mei l leur des 
monde. 

Avouons f ranchement qu'i l fa l la i t bien du 
courage à ces sér ieux professeurs , repré-
sentant tous la Po logne à travers le monde, 
pour se soumettre aux épreuves du bac-
calauréat! . 
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TAK JAK KOBIETA — 
POGODA ZMIENNA JEST. 

Potomkini mickiewiczowskiego Domeyki 

ANA MARIA SALAZAR w POLSCE 
Warszawsk i „Express W i e -

c zo rny " p rzypomnia ł ostatnio 
postać Ignacego Domeyk i , f i l o -
maty i żo łnierza Powstan ia 
L is topadowego , k tóry znalazł 
sie w Chi le po ukończeniu 
studiów górn iczych w Paryżu , 
a działo sie to 133 lata temu. 
Jedna z j ego potomkiń, pani 
Ana Mar ia Salazar de D o -
meyko , baw i ła ostatnio w 
K r a j u , k t ó r y oglądała po raz 
p ie rwszy w życiu. 

Pan i A n a Mar ia jest żoną 
reżysera teatralnego, Bor isa 
Sto iche f fa . Je j piękne, jasne 
włosy , biała cera i de l ikatne 
rysy nie p r zywodzą na myś l 
andy j sk i e j seniory, lecz p r z y -
pomina ją ma l owane nad W i -
słą romantyczne min ia tury . P o 
polsku nie m ó w i p raw i e w c a -
le, ale o k r a j u p r z odków sły-
szała od urodzenia. W j e j do-
mu istnie je bardzo silna t ra -
dyc ja polskości p o d t r z y m y -
w a n a przez matkę, k tó ra za -
wsze troszczyła się o to, aby 
dzieci rosły w po lsk ie j a tmo-
s fe rze i w i edz i a ł y o tym, co 
się d z i e j e w o j c zyźn ie s ł aw-
nego pra -pra -dz iadka I gnace -
go. Ma tka pani A n y Mar i i 
c zy tywa ła dz iec iom polskie 
książki i korespondowała z 
rodziną D o m e y k ó w w K r a j u . 

Rodz ina D o m e y k ó w w Ch i -
le l iczy około 150 osób, jest 
wś ród n i e j w i e lu ludzi w y -
kształconych, archi tektów, l e -
karzy, p rawn ików , i o c zyw iś -
cie — zgodnie z t radyc ją P a -
na - I gnacową •—- w ie lu inży -
n i e rów górn ic twa. 

Chi l i j scy D o m e y k o w i e p r ze -
chowują p ieczo łowic ie doku-
menty po pra-pra-dz iadku. 
Na j cenn ie j s ze z nich, jak np. 
ko lekc ja l i s t ów A d a m a M i c -

SPOSÓB MA ŁADNY NOS 
Pełne ręce roboty ma gabi -

net chirurgii plastycznej w 
Katowicach. Co roku przepro-
wadza się tu przeciętnie 500 
skomplikowanych operacji. O -
czywiście, wśród pacjentów 
przeważają panie, które na j -
więcej zmartwień ma ją z 
kształtem nosków, według 
nich — nie dosyć pięknych. 

W wielu jednak przypad-
kach chodzi nie tylko o uro-
dę i t.zw. próżność kobiecą, 
lecz o funkcjonalność tego 
organu. 

Sporo pań (i nie tylko pań) 
poddaje się zabiegowi usuwa-
nia zmarszczek, blizn i znie-
kształceń pourazowych oraz 
powstałych w wyniku popa-
rzeń. Wiek pacjentek i pac-
jentów bywa rozmaity. Ostat-
nio zabiegowi usuwania 
zmarszczek poddał się uroczy, 
72-letni pan... 

KONKURS PIĘKNOŚCI 
NA G O L A S A ( P A R A M I ) 
W pewnym nowojorskim 

prywatnym klubie odbędzie 
sie niebawem pierwszy mię-
dzynarodowy konkurs pięk-
ności dla par, które ma ją w y -
stępować zupełnie nago. Jury 
ma ocenić ,,wdzięk i estetycz-
na budowę ciała" 1 wręczy 
nagrody: dla niej — „Puchar 
miłości", dla niego — „Złoty 
listek f igowy" . Ale to jeszcze 
nie wszystko. Imprésario tej 
„imprezy artystycznej" obie-
cuje uzyskanie zezwolenia na 
nagranie występów na widco-
magnetofony i bezpośrednią 
transmisję T V do innych zam-
kniętych k lubów w U S A . 

k iew icza do I gnacego D o m e y -
ki, zna jdu ją się od przeszło 
30 lat w Muzeum Wieszcza w 
Paryżu . W Chi le natomiast są 
inne dowody p r z y j a źn i łączą-
ce j M ick i ew ic za z Domeyką , 
a m ianow ic i e l iczne szkice i 
rysunki . W u j o s t w o pani A n y 
Mar i i z n i e z w y k ł y m p i e tyz -
m e m ku l t ywu jący t r adyc j e 
rodzinne, p r zechowują te p a -
mią tk i w s w o i m domu w 
Cueto. w domu, w k t ó r y m on-
giś mieszkał Ignacy . 

W a r t o nadmienić, że inży -
nier I gnacy D o m e y k o zdoby ł 
sobie s ławę dobroczyńcy Ch i -
le, gdyż odkry ł tam mnós two 
eksp loatowanych dz is ia j złóż 
minera łów, takich jak srebro, 
miedź, węg i e l i że lazo oraz 
całk iem n o w y minera ł n a z w a -
ny późn ie j „ domeyk i t em" . 

Jasnowłosa pani A n a Mar i a 
Salazar de D o m e y k o z radoś-
cią i roz r zewnien iem zw i edza -
ła obecnie starą O j c zy znę 
swego protoplasty. 

„BETTY" ozy „BOB"? 
Żeńskie imiona nadawane 

huraganom przez amerykań-
ską służbę meteorologiczną 
wywo łu j ą ostre sprzeciwy or-
ganizacji kobiecych w U S A . 
Ale przedstawiciele służby 
meteo są nieugięci i nie za-
mierzają zmienić tego zwy -
czaju twierdząc, że huragan 
„Betty" brzmi o wiele lepiej 
niż huragan „Bob". Tak więc 
do nazw huraganów powsta-
jących głównie w rejonie 
Wysp Karaibskich 1 Zatoki 
Meksykańskiej użyto już w 
tym roku 21 imion żeńskich 
od „Arlene" po „Wallis". Z a -
targ kobieco-meteorologiczny 
trwa. 

DZIECI ROKU 2000 
Jak twierdzą fachowcy , 

już w niedalekie j p r zy -
szłości technika radykal -
nie zmieni sposób i system 
nauczania dzieci, gdyż 
ławka szkolna roku 2000 
będzie zaopatrzona w ma-
ł y komputer , ekran tele-
w i z y j n y s terowany przez 
nauczyciela i ucznia, ma-
gneto fony i inne mecha-
nizmy. 

Jest zmienna i p o w o d u j e 
znane wszys tk im p r a w i e bab -
c iom i dz iadkom „s t rzykanie 
w kośc iach" . A l e nie ty lko . 
N ies ie ze sobą n i epokó j i a t -
mos f e r ę n iepewnośc i , depres ję , 
lęki , ko łatanie serca i n i e -
uzasadnione pozornie rozdraż -
nienie — pisze „ Pano rama 
Pó łnocy " . 

Zmien ia się pogoda, a w i ę c 
temperatura, ciśnienie, s zyb -
kość w ia t ru , wi lgotność p o -
wie t rza . Jest już dowiedz ione , 
że ludz ie chorzy na serce 
doskonale czu ją się w czasie 
suche j i upa lne j pogody , a z 
n a p ł y w e m zdminego i w i l g o t -
nego powie t r za do leg l iwośc i 
ich natychmiast się nas i la ją . 
Skoki temperatury odbi ja ją 
się ujemnie na ludzkim orga-
nizmie, szczególnie oddziałując 
na układ sercowo-naczynio-
wy. 

Obniżenie ciśnienia w i e lu 
ludz i odazuwa często zan im 
jeszcze ono nastąpi, przyno-
sząc ze sobą zwolnienie szyb-
kości refleksu i reakcji na 
bodźce optyczne i akustyczne 
oraz nierzadko bóle w okolicy 
serca. 

M g ł a w p ł y w a n iekorzys t -
n ie na pracę układu oddecho-
w e g o . 

N i e u lega też wą tp l iwośc i 
s zkod l iwy w p ł y w w i a t r ó w na 
ustrój ludzki . Powodu ją one 
lęki 1 niepokoje, zawroty gło-
wy, szum w uszach i kołatanie 
serca. 

Jak temu zapobiegać? 
P r o f i l a k t y k a po lega tu ta j 

p rzede wszys tk im na og ran i -
czaniu w y s i ł k ó w w t edy , gdy 
pojawia ją się nagłe niże. T r z e -

_ba o s z c z ę d z a ć sił szcze-
gó ln ie k i edy w iadomo , że 
zmiany pogody zmnie j s za ją 

inasz re f l eks , powodu ją ocięża-
łość, zmęczenie i n i c z ym n ie -
usprawied l iw ione rozdrażn ie -
nie. W a r t o także zawsze p a -
miętać, że n a w e t po n a j g o r -
sze j pogodz i e w końcu za -
świec i słońce i... jutro będzie 
l ep i e j ! 

W 
P I E C Z O N Y D R Ó B 

„ U B R A N K U " Z F O L I I 

F o l i a a l u m i n i o w a 
może oddać nam nieocenione 
usługi przy pieczeniu drobiu, 
a także innych mięs, takich 
jak schaib lub szynka. 

P r z y g o t o w u j e m y np. kur -
czaka fasze rowanego nadz ie -
n iem z wą t róbk i lub p iecza-
rek normalnie , jak do p iecze-
nia. 

P r z y c i n a m y odpowiedni do 
wie lkośc i kurczaka kawa łek 
fo l i i i smaru j emy go o l iwą . 
Następnie uk ładamy na nim 
kurczaka i p r zys t ępu j emy do 
„pakowan ia " . Unos imy 2 
dłuższe brzeg i f o l i i i z a w i j a -
my , pozos tawia jąc jednak t ro-
chę wo lnego mie jsca. Z a w i j a -
m y ko l e jno 2 krótsze brzeg i 
f o l i i dobrze j e zac iskając . O -
t rzymaną „ p a c z k ę " k ładz iemy 
na blasze do pieczenia, ws t a -
w i a m y ją do w y g r z a n e g o p ie -
karn ika i p i eczemy w śred-
nio go rące j temperaturze o -
koło godziny, w zależności od 
w ie lkośc i p ieczone j sztuki. 

W ten sposób pieczone drób 
i mięso są szczegó ln ie soczy -
ste i smaczne, nie ma obawy , 
że się przypa lą . 

ROZWÓD PANI ANGELI 
Stanowi ł sensację miasta 

Speria w e Włoszech, gdyż po 
p i e rwsze b y ł j ednym z p i e r w -
szych po we j śc iu w życ ie u-
s t awy r o z w o d o w e j , a po dru-
g ie -—- powódką w procesie 
by ła pani A n g e l a Mar i a Ga t -
toronehier i z San Terenz io , l i -
cząca 82 lata. A oto pokrótce 
j e j dz ie je : 

W y d a n o ją za mąż, gdy 
była młodz iutką dz i ewczyną i 
n iekochany małżonek opuścił 
ją po ki lku latach. Z y ł j ed-
nak, w i ę c by ła z n im z w i ą z a -
na n i e ro ze rwa lnymi w i ę zami . 
P r z ed 54 la ty poznała i poko -
chała innego mężczyznę . Ż y l i 
zgodnie ponad pół w ieku, w y -
chowal i 3 dzieci a pani A n -
gela c iąg le wobec p r awa była 
żoną obcego już sobie cz ło-

w i eka . Dop ie ro teraz stara k o -
bieta mog ła skorzystać z no-
w e j ustawy r o z w o d o w e j . Tuż 
po rozwodz i e odby ł s ię j e j ślub 
z 92-letnim już t owarzyszem 
życia . 

N O T K I - P L O T K I 
Dwie zacne ' babcie, 

pani Erna Hertel, lat 67 
i Toni Weigelt, lat 68, 
z Nevinges w NRF zro-
biły na stare lata barie-
rę piosenkarek a ich 
longplay „Promyk słoń-
ca dla każdego" spotkał 
się z gorącym przyję-
ciem. 

* 
Edith Heim z mias-

teczka Chandler w sta-
nie Oklahoma (USA) ży-
je od 15 lat tylko dla-
tego, że ma siostrę bliź-
niaczkę, która zgodziła 
się oddać własną nerkę 
dla uratowania życia 
śmiertelnie chorej sio-
strze. Edith urodziła po-
nadto 2 dzieci co w jej 
sytuacji stanowi sen-
sację medyczną. 

tfc 
Księżniczka Anna, 

córka królowej Elżbiety 
angielskiej, jadąc przez 
miasto „stuknęła" wóz 
taksówkarza. W rezulta-
cie taksówkarz otrzymał 
zWrot kosztów naprawy 
wozu i okrągłą sumkę 
dolarów od amerykań-
skiego kolekcjonera pa-
miątek, który zapragnął 
mieć w swej kolekcji 
zderzak samochodu zgię-
ty osobiście przez kró-
lewską córkę... 

* 
5 tys. funtów kosztuje 

40-dniowa wycieczka 
dookoła świata samolo-
tem jednej z lotniczych 
linii amerykańskich, na 
którego pokładzie urzę-
duje w charakterze ste-
wardessy autentyczna 
eks-królewna, Maria Pia 
Sabaudzka, córka eks-
króla włoskiego, Um-
berta II. 

Î& 
78-letni Paul Getty, 

którego majątek obli-
czany jest na wiele 
miliardów dolarów, po 
pięciu nieudanych mał-
żeństwach postanowił o-
żenić się po raz szósty. 
Jego wybranką jest 58-
letnia szkocka księżna 
Małgorzata von Argyll, 
która znana jest z tego, 
że kilka lat temu odby-
ła się jej sprawa roz-
wodowa stanowiąca 
wielki skandal towa-
rzyski. 

A U F U M E T 
S A V O U R E U X 

L e m o u t o n a u x n a v e t s 

Sheakspeare 

Oskar W l ï d e 

ZŁOTE MYŚLI 
Kobieta, która myśli — musi mówić. 

* 
Kobieta rozumie wszystko, z wyjątkiem włas-

nego męża. 

* 
Gdy chodzi o •polowanie na męża — wszystkie 

środki są dozwolone z tym tylko, że łup musi być 
złowiony żywy. 

Georges A . Masson 

Kobiety przypominają pomarańcze: najpiękniej-
sze wcale nie są najlepsze. 

(zasłyszana) 

Kobiety byłyby zupełnie miłe, gdyby tak nie 
upierały się przy szczęściu... 

M a r c e l A c h a r a 

L e canards aux navets est 
exce l lent , mais l ' épaule de 
mouton avec ce m ê m e l é gume 
est tout aussi délicieuse. 

P r ene z de p ré f é rence une 
pe t i t e épaule de mouton qui 
vous p iquerez des lamel les de 
d eux gousses d 'ai l . Fa i tes 
r e v en i r l ' épaule danis une co -
cot te où l 'hui le sera boui l -
lante. Re tournez souvent l ' é -
paule e t n 'économisez ni le 
thym, n i le laur ier . 

A part , vous aurez épluché 
des navets longs ou ronds, 
vous pouvez éventue l l ement 
les f a i r e b lanchir à l ' eau boui l -
lante salée, les égouttez et 
les j e t e r dans la cocotte. Ma is 
vous pouvez tout aussi bien 
les je tez d i rec tement dans la 
cocotte où ils cu iront à pet i t 
f eu avec la v i ande et s impré -
gneront de son arôme et de 
son goût. N ' omet t e z pas de 
salez de po i v r e r et de f a i r e 
sauter de temps à autre. P ou r 
la cuisson de la v iande , il 
f au t compter env i ron 15 m n 
par 500 gr. Si la v i ande est 
cuite avant les navets, r e t i r ez -
la e t laissez les navets cuire 

à po int dans la sauce, toujours 
à pet i t f eu . 

Reme t t e z la v iande, m ê m e 
dé jà coupée en tranches, dans 
la cocot te une d iza ine de 
minutes avant de serv i r . 
Ensuite dresser v i ande et 
navets sur un p la t chaud et 
servez . 

Je vous promets bien des 
compl iments de la par t de 
vois conv ives . 

Ernestine D O D U E 

RUJNUIĄCA M0BA 
Męsko-damska moda 

długich w łosów tak dale-
ce ru jnu je f r y z j e r ó w w 
Kanadzie , że jedna trzecia 
zakładów w Toronto stoi u 
progu całkowitego ban-
kructwa. Ostatnio zam-
knięto w t y m mieście 
1000 salonów f ryz je rsk ich , 
zmnie jszyła się również 
drastycznie ilość uczniów i 
uczennic tego zawodu. 



RZEZBA WSPÓŁCZESNA 
„LUDZIE PRACY" 

wartości, 
43 mm. 

format 31,25 X 
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CJ ł „ O W \ 
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S T A N I S Ł A W 
H O R N O P O P Ł A W S K I 
Z IM I W I A B K. A 

D w a znaczki ma ją w a r -
tość po 40 gr i przedsta-
w ia ją rzeźby X a w e r e g o 
Dunikowskiego: g ł owę ro -
botnika i hutnika. D w a 
pozostałe po BO gr: rzeźbę 
Magda leny Więcek — gór -
nika i Stanisława Horno-
Popławskiego — żniwiar-
kę. em. 

MIASTA 
KOPERNIKA 

NA POLSKICH 
ZNACZKACH 
Do obiegu wesz ły 4 

znaczki z cyklu koperni-
kowskiego, który konty -
nuowany jest od ki lku lat. 
W ub. roku ukazała się 
seria z miastami włoskimi, 
w których studiował pol-
ski astronom. Obecnie 
Poczta Polska wypuszcza 
znaczki z miastami polski-
mi, w których ży ł i praco-
wa ł Kopern ik . M a m y więc 
dom w Toruniu, w k tó rym 
urodził się Kopern ik , kra-
kowskie Col leg ium Maius, 
gdzie rozpoczynał studia, 
zamek w Olsztynie, któ-
rego bronił przed K r z y ż a -
kami i katedrę w e F rom-
borku, przy k tóre j miesz-
kał przez 31 lat. 

P 
K 
O 

23, rue Taitbout — 
PARIS IX-ème 

Tél. 824-42-02 
Métro: Chaussée d'Antin 

B A N K 
P O L S K A K A S A 
O P I E K I S . A . 

W związku i licznymi zapytaniami B A N K P O L S K A 
K A S A O P I E K I S.A. Oddział w Paryżu uprzejmie Infor -
mu j e swoich Klientów, że obowiązujące przepisy dew i -
zowe w zakresie przekazów pieniędzy za granicę zostały 
zmienione w sposób następujący: 

- karnety wymiany zostały zniesione 
- istnieje możliwość KAŻDORAZOWEGO 

przekazania za granicę kwoty do 
300 F. - bez udokumentowania. 

T y m samym Z N I E S I O N Y Z O S T A Ł P R Z E P I S dopusz-
czający przekazywanie za granicę tylko raz w rok H 
s s a F . 

POLSKA LITERATURA 
w SO JĘZYKACH ŚWIATA 

Według danych statys-
tycznych po 1945 r. uka-
zało się na świecie około 
4.500 pozyc j i w y d a w n i -
czych z zakresu polskie j 
l i teratury p iękne j w prze-
kładzie na 80 j ę z yków w 

48 krajach. W stosunku do 
okresu przedwojennego 
nastąpił w ciągu ostatnie-
go 25-lecia prawie 5-krot-
ny wzrost l iczby przekła-
dów dzieł 
skiej. 

l i teratury pol 

21 lipca ukaże się nowa 
polska seria z czterech 
znaczków p.n. „Ludz i e 
pracy " . Znaczki przedsta-
w ia j ą rzeźby współczes-
nych artystów rzeźbiarzy 

poświęcone ludziom pracy. 
Znaczki drukowane bę-

dą wie lobarwną rotogra-
wiurą, na papierze kre -
dowym. Nakład znaczków 
po ok. 5 min szt. każde j 
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Władys ław zaciekawiony wyb ieg ł przed aptekę i oczom j e -
go przedstawił się widok, który w p ierwsze j chwi l i pobudził 
go do spazmatycznego śmiechu. 

P r zed apteką stała spora furka drzewa, otoczona t łumem ga-
wiedz i . Z ty łu fu r y , z rękoma zaciśniętymi kurczowo około 
drabin, z nogami zapartymi w ziemię, ciągnął wóz Wie l i ck i w 
stronę apteki, podczas gdy z p r zec iwne j strony mały , chudy 
człowieczek z kosmykami wys ta jących spod czapki s iwych 
włosów, w nocnej koszuli i k ró tk im spencerku potrząsał uź-
dzienicą, zachęcając konia do ruszenia naprzód. W oddali stary 
Mazur, właściciel drzewa, stał z rozstawionymi bezradnie rę -
koma. Konisko było zmordowane, fura ciężka i pomimo wys i ł -
k ó w Wiel ickiego, a usiłowań Wie leck iego — on to by ł właśnie 
— wóz nie ruszał się z miejsca. 

— Ja p ierwszy stargowałem! — woła ł tymczasem chrapli-
w y m głosem Wie lecki . — To nadużycie, panie dziu! Rozbój , 
panie dziu! Gospodarzu! Gadaj że, psianogo! 

— Niech tam kolega, j akby nie było... nie urąga!... Dwa z ło-
te dokładam i moje , o!... 

— Ko lega ! Widz ic ie go!... K o l e g ę tu sobie _ znalazł szewski 
prowizorek.. . a bodaj cię choroby, panie dziu, zatrzaskały!... 
D a j ę t rzy złote!... 

— Cicho, smorgoński magistrze!... L ep i e j byś apteki p i lno-
wał , ty... ty... niedźwiedziu!.. . M o j e drzewo, i basta! Słyszysz?... 

— Ubliżać będziesz? — krzyczał w pasji Wie lecki , ciągnąc 
konia. — Wio , ma ły ! W i o ! Poczekaj. . . zaskarżę, panie dziu!... 
świadkowie, słyszycie? T en oczajdusza, partacz, utrzyproszek 
zatracony, ubliża mi. N iech cię choroby!... 

— P ó j d ę do sądu, a drzewa nie oddam!... Pan ie Władys ła-
w i e ! Katarzyna ! Do mnie ! Strażnika!.,. Jakby nie było... cho-
roba... tego... safanduła, stary truciciel!... 

Wie l eck i ryknął , puścił uzdę konia i rzucił się z r yk i em w 
stronę Wie l ickiego, poprawia jąc pośpiesznie dolną część garde-
roby, zdradzającą ochotę do... wyco fan ia się z awantury. 

— Trucicielu?... Trucicielu? Ja ci, panie dziu, pokażę tru-
ciciela!... 

I naraz d w a j przedstawicie le f a rmac j i natarli na siebie gwa ł -
townie . Władys ław pośpieszył z interwencją i po k i lku sekun-
dach gwał townego szamotania się udało mu się p r zy pomocy 

(c.d.n.) 
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— W i e pan, komu zawdzięczam ocalenie?!... W i e pan, k to 
był mo im zbawcą? K t o mnie uwolni ł od natrętych starań?! 
Pan!... Pan!!... 

— Ja?... 
— Tak jest! Posner zobaczył pański eliksir... Zapytał , co to 

ma znaczyć. Od słowa do słowa... zerwałam! Panie Władys ła-
wie, ja pana rozumiem, odczuwam pańską bohaterską duszę i 
pozostanę panu wdzięczna do grobu!... 

Tu piękna Wi ła chwyci ła raptownie rękę Władys ława i czar-
ną g ł ówkę wsparła na j ego ramieniu. Puer m imo wo l i otrząs-
nął się i g łówka p iękne j Wi l i , zachwiawszy się z lekka, zde r zy -
ła się z czołem puera. Młodz i ludzie z okrzyk iem bólu odsko-
czy l i od siebie. 

Władys ław uczuł się w jakimś bardzo śmiesznym i n iezmier-
nie d z iwnym położeniu. Czego ona od niego chce? Co to wszys t -
ko znaczy? Za co mu tak dziękuje? Jedno ty lko by ło dla niego 
jasnym i wy ra źnym, to jest, że Posner będzie miał do niego 
pretensję. 

Pragnąc wybrnąć co prędze j z k łopot l iwego położenia z w r ó -
cił się z przeprosinami do W i l i i, całując ją z powagą w rękę, 
rzekł z pokorą: 

— Pan i wybaczy . Doprawy , niechcący... 
— O... panie Władysławie , to nie bol i —- odparła z p rze j ę -

c iem Wiła . — Bolało mnie, g d y m musiała znosić Posnera, lecz 
teraz!... Ach ! Proszę... niech pan usiądzie przy mnie!... Tak, po j -
muję , nadmiar wrażenia był jedyną przyczyną! O... jakże ja 
panu jestem wdzięczna! Bardzo... bardzo wdzięczną... 

Puera zaczęła owa wdzięczność na serio niepokoić; spojrzał" 
w ięc na zegarek i rzekł wymi j a j ą co : 

— O... nie ma za co. Pan i pozwol i , wyb i e g ł em z apteki na 
godzinę, muszę wracać... chciałbym tu pozostać, lecz nie mogę. 

— Jeszcze chwileczkę. Znam... pańską delikatność... a może 
pan chce być sam? Zapewne... b y w a j ą chwile, że trzeba... t rze-
ba koniecznie być samemu... Panie Władys ławie — szepnęła 
nagle Wi ła — czy pan mnie rzeczywiśc ie tak bardzo kocha?... 

G d y b y w t e j chwi l i balon kwasu siarczanego pękł u nóg 
Władys ława, nie przeraz i łby się tak bardzo, jak pytaniem Wi l i . 
„ C z y ona zwar iowała ! del ir ium chyba?... n iby ja mam tego?! 
co? kiedy? jak? skąd?!..." 

Przerażenie W i ł a poczytała za onieśmielenie. 
— Panie... niech pana mo j e zapytanie nie dziwi, lecz zako-
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batanci , są od począ tku in i c j a t o rami 
b u d o w y D o m u K u l t u r y w Z w a r t b e r g u . 
Jest inim p. L e o p o l d W ą t r o b a , od la t 
d z i a ł a j ą c y w t o w a r z y s t w i e P r z y j a ź n i 
B e l g i j s k o - P o l s k i e j . I nny p r zeds taw ic i e l 
P o l on i i z G a n d a w y —- prezes m i e j s c o -
w e g o ko ł a F e d e r a c j i K o m b a t a n t ó w 
A l i a n c k i c h w Europ ie p. Ozech w r ę c z y ł 
na b u d o w ę D o m u K u l t u r y w Z w a r t b e r -
gu 2 tys iące f r a n k ó w be l g i j sk i ch . 

„ K a r o l i n k a " z Liiège, k i e r o w a n a jest 
prizez n i e d a w n ą cz łonk in ię zespołu p. 
H e l e n ę G ó r a l o w n ę . Zespó ł w y k o n a ł 
w i ą z a n k ę t ańców śląskich. 

Z d u ż y m i b r a w a m i w k r o c z y ł y na 
scenę f e s t i w a l o w e m a l u c h y — c z ł onko -
w i e n a j m ł o d s z e g o zespołu p o l o n i j n e g o 
z K o e r s e l S ta l „ S z a r o t k a I I " , k i e r o w a -
nego od n i e d a w n a p r z e z p r z y b y ł e g o z 
K r a j u so l i s tę o p e r o w e g o p . R o b e r t a 
Sauka. M a ł e „ S z a r o t k i " w przysz łośc i 
w y r o s n ą na doskona ły zespół , b o m a j ą 
na to zada tk i . P o l o n e z i p i osenka w ich 
w y k o n a n i u , p r z y akompan iamenc i e p. 
H e l e n y S a u k o w e j spotka ła się z c i e -
p ł y m p r z y j ę c i e m na sal i . 

I w r e s z c i e na zakończen ie części 
p i e r w s z e j f e s t i w a l u — w y s t ą p i ł „ K r a -
k u s " ze Z w a r t b e r g u , l aurea t I N a g r o d y 
na Ś w i a t o w y m F e s t i w a l u Z e s p o ł ó w 
F o l k l o r y s t y c z n y c h w Rzes zow i e , k i e r o -
w a n y p r z e z p. W a n d ę S ta l ową . Ra z 
jeszcze pokaza ł s w o j ą w y s o k ą k lasę 
b r a w u r o w o tańcząc mazura . 

W d rug i e j części p r o g r a m u w y s t ą p i ł y 
te s a m e zespo ły p r e z en tu j ą c r ó w n i e ż p o 
j e d n e j p i osence i j e d n y m tańcu, za k a ż -
d y m r a z e m w y w o ł u j ą c ż y w i o ł o w e b r a -
w a . Ju r y m ia ł o p o w a ż n e k ł opo ty z 
p r z y z n a n i e m n a g r o d y T o w a r z y s t w a 

„ P o l o n i a " w postaci pucharu p r z e chod -
n iego . N i k t j ednak n i e m ia ł w ą t p l i -
wośc i , że na nag rodę t ę zas łuży ł „ K r a -
k u s " z L i m b u r g i i . C z y w r o k u p r z y -
s z ł y m zdo ła u t r z ymać ten sam puchar? 
Z o b a c z y m y . 

Z uznan i em w i d z ó w spotka ło się 
w r ę c z e n i e n a g r o d y „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
g o " w postac i p i ęknego pucharu k r y s z -
t a ł o w e g o p r z e z r edak t o ra nac ze lnego 
p i sma p . Urs zu l ę K o z i e r o w s k ą — h o -
l ende r sk i emu z e s p o ł o w i „ S y r e n a " . Z a 
świeżość , za b r a w u r ę , iza doskona łych 
tancer zy i w s p a n i a ł e g o k i e r o w n i k a . 

W s z y s c y k i e r o w n i c y z e s p o ł ó w o t r z y -
m a l i p a m i ą t k o w e d y p l o m y T o w a r z y -
s t w a „ P o l o n i a " , a k i e r o w n i c t w o Fe s t i -
w a l u r a z j eszcze p o d z i ę k o w a ł o iza ż y -
czeń i a - t e l e g ram y i d a t k i na b u d o w ę 
D o m u K u l t u r y w Z w a r t b e r g u , z ł o żone 
p r z e z d z i a ł a c zy po l on i j nych , na t e j 
p i ękne j p o l o n i j n e j uroczystośc i . 

A . Z . 

PO POLSKU 
w GIMNAZJMU 

POMNIK POWSTAŃCA 
ŚLĄSKIEGO GOTOWY 
W g l iw i ck i ch zakładach urzą-

dzeń technicznych zakończono od -
l e w P o m n i k a Pows tańca Ś ląsk ie -
go, k t ó r y ods łonię ty zostanie w e 
wrześn iu br. na p lacu gen. Z a -
w a d z k i e g o w Chor zow i e . 

W a ż ą c y b l isko 3,5 tony i skła-
d a j ą c y się z ponad 40 e l e m e n t ó w 
od lanych z brązu — pomn ik w y o -
braża postać znanego w X I X w i e -

ku na Śląsku działacza ośw ia to -
w e g o chor zowsk i ego kowa l a i poe -
t y l udowego — Juliusza L i gon i a ; 
l e w ą dłoń opartą ma na kowad l e , 
w p r a w e j t r z y m a w y c i ą g n i ę t y do 
przodu miecz . P r a w i e 5 -me t r owa 
postać stanie na w y s o k i m gran i to -
w y m cokole. Jest to w i e rna r ekon-
strukc ja pomnika z 1927 r., k t ó r y 
zburzony został p rzez h i t l e r owców 
w czasie I I w o j n y ś w i a t o w e j . R e -
konst rukc ja jest dz i e ł em cho r zow-
skiego ar tys ty - r zeźb iarza T . Ś l i -
makowsk i ego . 

W szko le g imnaz j a ln e j w 
Chicago w p r o w a d z o n y został 
w t y m roku j ę z y k po lsk i ja -
ko j eden z t zw . p r z e d m i o t ó w 
g ł ównych . W Schurz H i g h 
School j ę z y k po lsk i jest w y -
k ładany obok łac iny, f r an -
cuskiego, n i emieck i ego i hisz-
pańskiego. Jest to sukcesem 
m i e j s c o w e j Po lon i i . 

Jubileusz „KRONIKI TYGODNIOWEJ" 
„ K r o n i k a T y g o d n i o w a " — p ismo 

po lon i jne wychodząc e w To ron to 
— obchodzi ła jubi leusz s w e g o 
30-lecia. N a uroczystość p r z y b y l i 
m.in. I I sekre tarz A m b a s a d y P R L 
w Ot taw ie , K a z i m i e r z B l i charz 
oraz p r zeds taw ic i e l „G ł o su L u d o -
w e g o " ze S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h 
— red. K a z i m i e r z N o w a k . P o za-

ga j en iu administratora „ K r o n i k i " 
•—- Tadeusza L e w a n d o w s k i e g o , 
k t ó r y odczy ta ł l ist g r a tu l a c y jny 
od A m b a s a d y P R L , p r z emówien ia 
w y g ł o s i l i r edaktor N o w a k i r edak -
tor „ K r o n i k i " —- W a l t e r D u t k i e -
w i c z —- p o c z y m odby ła się zb ió r -
ka p ien iężna na rzecz p isma. Dała 
ona ponad 1200 do la rów. 
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chani m a j ą to do siebie,, że pragną, aby zawsze p r z ypom inano 
im o wza jemnośc i . . . N i e ch s ię pan nie dziwi ! . . . 

W ł a d y s ł a w o w i p r z emknę ła dz iwaczna myś l , że to samo gdz ieś 
już czytał.. . P o chwi l i j ednak zo r i en towa ł się i pragnąc co p r ę -
dze j w y b r n ą ć z sy tuac j i po tw i e rdz i ł swobodn ie : 

— No... oczywiśc ie . . . bardzo kocham! S ł o w o da ję , że bardzo ! 
A l e już muszę iść, muszę!. . . 

W i ł a spuściła oczy i mnąc chusteczkę, rzekła z cicha: 
—- Jeże l i tak... to, panie Władys ławie . . . m o ż e mn i e pan po -

całować.. . 
— Gdzie?!. . . — zawo ła ł p r ze rażony p r a w i e puer . 
— T u ! — zaszczebiotała z f i lu te rną miną Wi ła , wskazu jąc 

pa luszk iem l e w y po l iczek. 
— A tu... tu! — rzek ł z poddan iem W ł a d y s ł a w , myś ląc w du-

chu, ż e i tak dobrze jeszcze, ż e się na t y m po l iczku skończy. 
Musnął lec iutko ustami buz ię W i l i i bez pożegnania da lsze-

go w y b i e g ł ze sklepiku. I g d y w parę m inu t pó źn i e j W i ł a , za -
patrzona me lancho l i jn i e w pe rka l ową kotarę , za którą zn ik ł 
Tu rkowsk i , m ó w i ł a do siebie rozmarzona : „ A c h , jak on mn i e 
kocha! N i b y l istek d r ży z upojenia . . . " — W ł a d y s ł a w , zab iera-
jąc się do p r zygo t owan ia maści W i lk insona (siarka, dz iegieć, 
szare myd ł o ) , powta r za ł sobie : 

— N i e c h ją d r z w i ścisną! Ż e b y tak m n i e zapyta ła , gdz ie 
mn i e ma pocałować, m ó g ł b y m być w n ie lada kłopocie! . . . 

I od t e j chw i l i pos tanowi ł unikać R e i n ó w n y . T r u d n e to b y ł o 
zadanie, b o p r a w i e co dz ień p iękna W i ł a z j a w i a ł a s ię w aptece, 
n i by to p o sprawunek. . . upat ru jąc p r z y t y m czasu, g d y W i e l i c -
k i ego n ie by ło . W y k r ę c a ł się b i edny puer jak piskorz, chroniąc 
s ię g ł ówn i e od sam na sam z bułczarką, k tó re naraża ło go na 
w y b u c h y b u j n e j wyobraźn i . . . W i l i . I m częśc ie j atol i W ł a d y s ł a w 
uciekał od R e i n ó w n y , t y m w i ę c e j go ona szukała, zapraszała 
i wabi ła . 

— Co ja n ieszczęś l iwy z t y m i babami poczną? — powtar za ł 
z a f r a sowany puer . — T a mn ie c iągnie na spacery , ta z n ó w ka-
że się kochać... życ i e m i b r zydn i e ! 

W dodatku W ł a d y s ł a w p r z e z ki lka t ygodn i z r zędu nie móg ł 
spotkać ani r o z m ó w i ć się z Posnerem. P a r ę razy sam chciał 
w y m k n ą ć się do n iego po zamknięc iu, lecz o t r z y m a ł lakonicz-
ną odpowiedź , że „ p r z y j m o w a ć g o nie może , bo stary ma p r e -
t e n s j ę " ! T u r k o w s k i domyś l i ł się ła two , że idz ie m u o R e i n ó w -
nę, zwróc i ł się w i ę c do Tankenbe rga z prośbą o w y t ł u m a c z e n i e 
s p r a w y Posne row i . P e r t r a k t a c j e t r w a ł y jeszcze, g d y p o w o l i za -
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czął się zbl iżać n a j w i ę k s z y do roczny j a rmark rawsk i , o d b y w a -
jący się w e w t o r e k po Narodzen iu N a j ś w i ę t s z e j M a r i i P a n n y . 
Już na tydz i eń p r zed j a r m a r k i e m zawrza ła go rąc zkowa ro -
bota w c a ł y m mieście.. . a także w o b y d w ó c h aptekach. W i e l i ck i 
z p u e r e m p o ca łych dniach p r z y g o t o w y w a l i maście, p lastry , 
krop le , p omady , proszk i i z iółka, a w s z y s t k o w tak w i e l k i e j 
i lości, iż m i m o w o l i p r zychodz i ł o na myś l , że chyba nie j a rmar -
ku tu się spodz i ewa ją , lecz j ak i e j ś strasznej ep idemi i . W ł a d y -
s ław podz ie l i ł s ię t y m właśnie w r a ż e n i e m z p r yncypa ł em , ten 
pośpieszy ł go objaśnić : 

— U w a ż a ko lega , j akby nie by ło , inte l igent , mieszczuch, Ż y d 
leczy się, g d y zachoruje. . . a chłop, k i edy m a okaz j ę i p ieniądze. 
P r z ekona się ko l ega ! Jeże l i dobrze pó jdz i e , p ow in i enem mieć 
przeszło... ośnidziesiąt rubl i , o!... 

S ł owa W i e l i ck i e go się sprawdz i ł y . Ja rmark b y ł n i e z w y k l e 
o ż y w i o n y . C a ł y r ynek i wszys tk i e place, i u l ice R a w y p r z epe ł -
n ia ł y bryczk i , wasąg i , s t ragany, s to ły i budy . P o d apteką roz -
tasowal i się czapnicy , n ieco da l e j powroźn i c y , k r a w c y i r yma-
rze, p ó ź n i e j r zeźn icy , garncarze , bednarze itd. I o to spokojna, 
zaspana R a w a zadudni ła nag l e życ i em, g w a r e m , hałasem i zg i e ł -
k i em. O d samego rana do aptek i śp ieszy ły t łumy . W ł a d y s ł a w 
u w i j a ł się, b iega ł i po k i lku naraz za ła tw ia ł interesantów. T e j 
— kurze z i e l e sypał , z t y m po ro zumiewa ł się w kwes t i „ d a r c i a " 
w nodze, i nne j za lecał maść śmie tankową na w y g o j e n i e zadraś-
nięcia, t a m t e m u z n ó w o p a t r y w a ł zastrzał. 

W i e l i c k i ze s w e j s t rony pomaga ł puerow i , m a j ą c p r z y t y m 
ogó lny nadzór nad tłoczącą s ię w aptece publ icznością, i t o 
nieza leżnie od g r u b e j Kas i , k tó ra z n ó w sto jąc p r z y stole aptecz -
n y m baczy ła na ręce... kupu jących . P a n i ap t ekar zowa r ówn i e ż 
należała do t e j mobi l i zac j i . . . s iedziała b o w i e m w mater ia ln i i na-
sypywa ła w to rebk i pap i e r owe proszek tro isty , próchno, r u m -
barbarum, proszek l u k r e c j o w y , m a g n e z j ę , a to w mia rę opróż -
niania s ię szu f lad aptecznych. 

Oko ło południa W i e l i c k i w y s z e d ł z apteki na rynek , m a j ą c 
zamiar zakupienia k i lku sążni d r z e w a na z imę . By ł a to chwi la 
na jodpowiedn i e j s za . Z rana włośc ian ie t r z yma l i się z a z w y c z a j 
w cenie, s topn iowo dop i e ro trac i l i na fan taz j i , a już po d w u -
naste j z b y w a l i d r z e w o za co się dało, b y l e nie w i e ź ć g o z po-
w r o t e m do domu. 

Up ł ynę ł a dobra godz ina od chw i l i w y j ś c i a z aptek i W i e l i c -
k iego, g d y w t e m pr zed apteką pows ta ł g w a ł t o w n y k r z y k i tu-
mul t . 
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Irena Szewińska w formie 

DOSKONAŁE WYNIKI 
W MEMORIALE KUSOCIŃSKIEGO 
Tr z yd z i e ś c i j e d e n lat t emu, 21 c z e r w -

ca 1940 r. w les ie w P a l m i r a c h h i t l e -
r o w c y p r z e p r o w a d z i l i k o l e j n ą e g z eku -
c j ą p a t r i o t ó w po lsk ich. W ś r ó d tych, 
k t ó r z y zg inę l i od s a l w y p lutonu S S -
m a n ó w by ł r ó w n i e ż m is t r z o l imp i j sk i 
z L o s Ange l e s , n a j w i ę k s z y b i egacz p o l -
sk i — Janusz Kusoc ińsk i . Zg iną ł , z a -
m o r d o w a n y p r ze z h i t l e r o w c ó w w roku 
o l i m p i j s k i m , z k t ó r y m jeszcze tak n i e -
d a w n o w i ą z a ł w i e l k i e nadz i e j e na no-
w e sukcesy i meda l e . 

P o raz s i edemnasty , w pr zeddz i eń 
roczn icy męc z eńsk i e j śmierc i r o z e g r a -
no na s tad ion ie S k r y w W a r s z a w i e k o -
l e j n y M e m o r i a ł Janusza Kusoc ińsk i e -
go. Z g r o m a d z i ł on na starc ie , j ak z w y -
k l e , w i e l u znakomi t y ch s p o r t o w c ó w 
europe j sk i ch . O c z y w i ś c i e n a j w i ę k s z e 
z a in t e r e sowan i e skup ia ło się na b i egu 
g ł ó w n y m M e m o r i a ł u — t y m ra z em 
r o z g r y w a n y m na dystans ie 3.000 m. 
W a r t o p r z ypomn i eć , że w łaśn i e na 
3.000 m Janusz Kusoc ińsk i b y ł r e k o r -
dzistą św ia ta . B i eg g ł ó w n y zakończy ł 
się z d e c y d o w a n y m sukcesem W ł o c h a 
Arese , k t ó r y w y n i k i e m 7.51,2 us tano-
w i ł r e k o r d M e m o r i a ł u . P op r z edn i na -
leża ł do M i ehe l a Jazy i w y n o s i ł 7.51,8. 
Nas t ępne m i e j s c a z a j ę l i : Scho l z z N R D 
i B a x e r z A n g l i i . N a j l e p s z y z P o l a k ó w 
M a l i n o w s k i z a j ą ł dop i e r o ósme m i e j -
sce. 

Podczas memor i a ł owych z a w o d ó w padło 
wiele doskona łych w y n i k ó w . Po lscy plot-
karze jeszcze raz zademonstrowal i świetną 
fo rmę . Już w przedb iegu na 110 m Leszek 
w o d z y ń s k i ustanowi ł r ekord Polski w y n i -
k iem 13.6 sek. natomiast w f ina le Marek 
Wodzyńsk i uzyskał jeszcze lepszy czas — 
13,5, niestety w iat r w ia ł z prędkością 2,4 
m/sek, a więc rekord nie może być uznany. 

W skoku w z w y ż z a w o d n i k N R D Jun-
buszewstoi uzyska ł nareszc i e w y s o k ą 
f o r m ę . W p o j e d y n k u z B r o s z e m ( C S R S ) 
i K l a u s s e m ( N R D ) skoczy ł on 8 m 
12 cm. Jest t o drug i w y n i k w histor i i 
po l sk i e j l ekkoa t l e t yk i , a n a j l e p s z y w 
Europ i e w b i e ż ą c y m sezonie . 

I r e n a S z e w i ń s k a od rob i ł a już w s z y s t -
k i e za leg łośc i t r e n i n g o w e i z n a j d u j e 
się w doskona ł e j f o r m i e . W y g r a ł a ona 
b ieg na 100 m w 11,2 sek, a także 
t r i u m f o w a ł a w skoku w dal — 6.41. 
N i e m o ż n a zapominać , że w spr intach 
j e j p r z e c i w n i c z k a m i b y ł y doskona łe 
s z ybkob i egac zk i z N R F , k t ó r e w y g r a ł y 
sz ta fe tę 4 X 100 m . w ś w i e t n y m cza-
sie 44,6 sek. T e n sam rezu l ta t zresztą 
m ia ła sz ta f e ta po lska, z łożona z m ł o -
dych zawodn i c z ek . 

W skoku w z w y ż z a w o d n i k N R D Jun-
gę p r z e k r o c z y ł w y s o k o ś ć 2,18 c m a 
G o ł ę b i o w s k i i B i a ł o g r od zk i — 2.11. 
T y c z k a by ł a b a r d z o c i e k a w a ze w z g l ę -
du na zac ię ty p o j e d y n e k S o k o ł o w s k i e -
g o i Buc i a r sk i e go z J a p o ń c z y k i e m 

N i w ą . Ostateczn ie z w y c i ę ż y ł „ w e t e -
r a n " S o k o ł o w s k i — 5.10 p r z ed N i w ą i 
Buc ia rsk im. 

W y s o k i poziom zanotowal i śmy w rzucie 
oszczepem. B y ł y to konkurenc j e typowo 
polskie. W ś r ó d mężczyzn zwycięży ł N ik i -
ciuk — 83,88 wyprzedza j ąc Jałoszyńskiego — 
83,28 i Sierańskiego — 82,20, natomiast wśród 
kobiet na j lepsza by ła Jaworska — 58,9G 
przed Gryz iecką — 58,04 i Ko loske ( N R F ) — 
56.54. 

Z ciekawsizych k o n k u r e n c j i w a r t o j e -
szcze w y m i e n i ć b i eg na 100 m m ę ż -
czyzn w y g r a n y p r z e z K u b a ń c z y k a R a -
mlireza w 10,1 sek. o ra z 100 m przez 
p ło tk i kob ie t , w k t ó r y m St raszyńska 
p o t w i e r d z i ł a swą r e k o r d o w ą f o r m ę , 
z w y c i ę ż a j ą c w doskona ł ym czasie 12,9 
sek. 

Na bokserskich mistrzostwach Europy 

SZESC MEDALI WYWALCZYLI 
POLACY w MADRYCIE 

N i e t rzeba p r z ypom inać , j ak n i e w e -
so łe m i n y m i e l i w s z y s c y po lscy k ib i ce 
spo r t ow i p r z ed d w o m a la ty , k i edy w 
Bukareszc ie , podczas m is t r zos tw E u -
ropy w boks ie ani j e d e n p ięśc iarz n ie 
zna laz ł s ię w f ina l e . Z e sto l icy R u -
muni i P o l a c y p r z y w i e ź l i t y l ko meda l e 
b rą zowe , k t ó r e po la tach w i e l k i c h suk-
cesów nie m o g ł y zadowo l i ć s p o r t o w e j 
opini i w Po lsce . 

N i c w i ę c d z iwnego , że pr zed m i -
s t r z os twami E u r o p y w M a d r y c i e na -
s t r o j e n ie b y ł y na j l epsze . N a j w i ę k s i 
op tymiśc i n ie l i c z y l i na sukcesy, a 
dz ienn ikarze , spec j a l i zu j ą cy s ię w bok -
sie w s w y c h p r z e w i d y w a n i a c h nasta-
w i a l i op in ię publ iczną na n o w ą k lęs -
kę . co n a j m n i e j taką, j ak w Buka r e s z -
cie. N a szczęście, j ak to z w y k l e b y -
wa , p ięśc iarze sp raw i l i ba rdzo mi łą 
n iespodz iankę — a ż sześciu zdoby ł o 
meda le , z tego t rzech zna laz ło się w 
f ina l e . Osta teczn ie w i ę c z M a d r y t u 
P o l a c y w y w i e ź l i d w a z ło te meda le , j e -
den s rebrny i t r z y b r ą z o w e . 

Po l sk i Z w i ą z e k Boksersk i w y s ł a ł do 
M a d r y t u pe łną drużynę , t o jest j e d e -
nastu z a w o d n i k ó w . Z n a j d o w a l i s ię w 
nie j z a r ó w n o młodz i , deb iu tu jący w 
mis t r zos twach zawodn i cy , j ak i s tarzy , 
dośw iadczen i p ięśc iarze . Z a r ó w n o j e d -
ni, j ak i d rudzy , z ano t owa l i na s w y m 
konc ie p o w a ż n e sukcesy. W y s t a r c z y p o -
w i edz i e ć , że ty tu ły mis t r za Europy z d o -
by ł o dwóch z a w o d n i k ó w — jeden z 
na jm łods zych w zespole, deb iu tu jący 
w M E R y s z a r d T o m c z y k i na js tarszy , 

32-letni Jan Szczepański . R ó w n i e ż 
m ł o d y — 22-letni L e s z e k B ła żyńsk i w y -
w a l c z y ł m e d a l s r ebrny . M e d a l e b rązo -
w e zdoby l i : R o m a n Rożek , W i e s ł a w 
R u d k o w s k i i L u c j a n Denderys . A p r z e -

c ież g d y b y l o s owan i e okaza ło się b a r -
dz i e j pomyś lne , Po l ska m i a ł a b y w f i -
nale co n a j m n i e j p i ęc iu bokse r ów . T r z e -
ba też w s p o m n i e ć o pechu W i e s ł a w a 
R u d k o w s k i e g o , k t ó r y w p ó ł f i n a ł o w e j 
w a l c e z Jugos ł ow ian inem T e t o m i r e m 
B e l j i c e m p r o w a d z i ł w y s o k o na p u n k -
ty, n iestety , wsku t ek k o n t u z j i łuku 
b r w i o w e g o u P o l a k a w a l k a została 
p r z e r w a n a , a w f i n a l e zna laz ł s ię 
Be l j i c . 

N a j w i ę k s z y m o b j a w i e n i e m w zespo le 
po l sk im okaza ł s ię R y s z a r d T o m c z y k 
z Bo l es ławca . M a on z a l e d w i e 20 lat , 
a p o n i e w a ż w y s t ę p u j e w A - k l a s o w y m 
zespole s w e g o miasta , n ie b y ł s z e r z e j 
znany w Polsce . Jego w a l o r y docen ia l i 
t y l ko f a c h o w c y , k t ó r z y też powo ł a l i g o 
do r ep r e z en tac j i Po l sk i . R y s z a r d T o m -
czyk jest z z a w o d u m u r a r z e m , l i c zy 
167 cm w z r o s t u i m a 57 k g w a g i . M i -
s t r z em Europy został w 58 w a l c e s w e -
g o życ ia . Do tychczas p r zeg ra ł 5 p o j e -
d y n k ó w , 2 z r emisowa ł , w i ę c 51 zakoń -
czy ło się j e go z w y c i ę s t w e m . O t o co 
m ó w i o sobie : 

— Do bok.su ciągnęło mnie od naj-
młodszych lat. W domu zainstalowa-
łem sobie worek i trenowałem do upa-
dłego, gdy miałem zaledwie 14 lat. Ro-
dzice bardzo się krzywili, bo nauka w 
szkole budowlanej nie szła mi najle-
piej. Wziąłem się więc porządnie do 
książek i po odrobieniu zaległości nie 
miałem więcej przeszkód w uprawianiu 
boksu. Rodzice bowiem, widząc na 
świadectwie same oceny bardzo dobre 
i dobre, przestali być przeciwni moim 
sportowym zamiłowaniom. Na ringu 
występuję od 1968 roku. Zawsze wal-
czyłem w Bolesławcu i od samego po-

czątku moim trenerem był Czesław 
Zawadzki." 

D r u g i po lsk i z ł o t y meda l i s ta , Jan 
Szczepański , j est p r a c o w n i k i e m P o l -
skich Z a k ł a d ó w O p t y c z n y c h w W a r -
s zaw ie . B o k s u j e w zespo le L e g i i . W s k u -
t ek cho roby m ia ł p r z e r w ę ponad d w u -
le tn ią i wsizyiscy sądz i l i , ż e już do 
sportu n ie w róc i . J e d n a k ż e z w i e l k i m 
u p o r e m i a m b i c j ą zaczą ł t r enować , 
nad rab i a j ą c za leg łośc i . W w i e k u 32 lat, 
a w i ę c tuż p r z ed zakończen i em k a r i e -
r y s p o r t o w e j ( W Po l sce w o l n o upra -
w i a ć boks t y l k o d o 35 roku ż y c i a ) w y -
w a l c z y ł n a j p i ę k n i e j s z e t r o f e u m — z ło -
t y m e d a l m i s t r z o s t w Europy . N i c w i ę c 
dziwnego, że po zwycięskiej walce po-
w i e d z i a ł t y l k o : 

-— Jes tem n i e z w y k l e s z c z ęś l iwy ! 

N a zakończen i e p r z y p o m i n a m y w y -
n ik i w a l k f i n a ł o w y c h m i s t r z o s tw w 
M a d r y c i e : 

w a g a p a p i e r o w a — G e d o ( W ę g r y ) 
pokona ł M i cha ła (Rumun ia ) ; R o d r i -
guez (H i s zpan ia ) w y g r a ł z B ł a ż y ń s k i m 
(Po l ska ) ; koguc ia — Badar i ( W ę g r y ) 
z w y c i ę ż y ł M i e l n i k o w a ( Z S R R ) ; p i ó r k o -
w a — T o m c z y k ( Po l ska ) pokona ł B o -
rosa ( W ę g r y ) ; l e kka : Szczepańsk i ( P o l -
ska ) w y g r a ł z Vas i l e (Rumun ia ) ; l e k -
kopó ł ś redn ia — B e y e r ( N R D ) z w y c i ę -
ż y ł Cu tova (Rumun ia ) ; pó łśrednia — 
K a j d i ( W ę g r y ) .pokonał W o e l k e ( N R D ) ; 
l ekkoś redn ia — T r e g u b o w ( Z S R R ) w y -
g ra ł z B e l j i c e m (Jugos ław ia ) ; średnia 
— Jouc iav ic ius ( Z S R R ) z w y c i ę ż y ł N a -
stase (Rumun ia ) ; pó łc i ężka — Sachse 
( N R D ) p r z e g r a ł z P a r l o w e m (Jugos ła -
w i a ) ; c i ężka — Czernys izew ( Z S R R ) w y -
g ra ł z Hussangiem ( N R F ) . W p u n k t a -
c j i d r u ż y n o w e j : 1. Z S R R — 31 pkt. ; 
2. R u m u n i a — 31, 3. Po l ska — 30, 
4. W ę g r y — 28, 5. N R D — 21, 6. H i s z -
pan ia — 12, 7. Jugos ł aw ia — 11. 8—9. 
T u r c j a i I r l and i a — p o 9, 10—11. A n -
g l ia i Bu łga r i a — po 7. 

AKTUALNOŚCI 
SPORTOWE 

9 W S o f i i na mis t r zos twach 
Europy w podnoszen iu c i ę ż a r ó w 
P o l a c y w y s t a r t o w a l i ba rdzo d o -
brze. W w a d z e m u s z e j z ł o ty meda l 
•zdobył Zygmumt Smalcerz , na t o -
mias t Janusz M a c k i e w i c z w y w a l -
c z y ł p i ą t e m ie j s ce , zaś w k o g u -
c i e j W a l t e r S zo ł t y s ek z a j ą ł t r z e -
c i e mie j sce , u z y sku j ą c m e d a l 
b r ą z o w y . 

9 W Meraino ( W ł o c h y ) r o z e -
g rano miistrtzostwa św ia ta w s la -
l o m i e k a j a k o w y m . P o l s k a d r u ż y -
na, s ta r tu jąca w te j i m p r e z i e b y -
ła na jm łodsza , g d y ż p r z ec i ę tny 
w i e k z a w o d n i k ó w w y n o s i ł 19 lat . 
M i m o to P o l a c y uzyska l i bardzo 
d o b r e w y n i k i . W k o n k u r e n c j i z e -
s p o ł o w e j t r ó j k a po lska by ła 
c z w a r t a w ś r ó d m ę ż c z y z n i p iąta 
w ś r ó d kob i e t ; r ó w n i e ż p ią ta by ł a 
t r ó j ka k a n a d y j e k p o d w ó j n y c h . W 
k o n k u r e n c j i i n d y w i d u a l n e j n a j -
l ep i e j spisał s i ę W o j c i e c h G a -
w r o ń s k i z a j m u j ą c 8 m i e j s c e na 
74 s ta r tu jących . O g ó ł e m w m i s -
t r zos twach uczes tn i czy ły 23 k r a -
je . K o n k u r e n c j a ta w e s z ł a do 
p r o g r a m u I g r z y s k O l imp i j sk i ch . 

9 Po l sk i Z w i ą z e k T e n i s o w y 
skończy ł 50 lat . Jub i l euszowe m i -
s t r zos twa P o l s k i p r z yn i os ł y suk -
ces Tadeusizowi N o w i c k i e m u , 
k t ó r y w y g r a ł g r ę po j edync zą , 
w s p ó l n i e z Jack i em N i e d ź w i e c -
k im — g r ę p o d w ó j n ą i z Danutą 
Ry l ską — g r ę mieszaną. 

• Przedostatnia niedziela l igowa 
przyniosła ostateczne rozstrzygnię-
cie — mistrzem Polski na sezon 
1970/1971 został Górn ik Zab rze , który 
w y g r a ł z K O W Rybn ik 1 : 0. Leg ia 
W a r s z a w a , po porażce z k r akowską 
Wis łą 1 : 0 straciła już wszelkie szan-
se na dogonienie gó rn ików . N i e zo-
stała natomiast rozstrzygnięta k w e s -
tia spadku do I I ligi. Zag rożone są 
obecnie cztery drużyny, a które 
dwie spadną — okaże się dopiero 
podczas ostatniej ko le jk i spotkań. 
W i a d o m o natomiast, że awans do 
ekstraklasy w y w a l c z y l i d w a j eksli-
g o w c y : Odra Opole i Łódzk i K l u b 
Spor towy . 

9 R o z e g r a n e w Ł o d z i z a w o d y 
łuczn icze o P u c h a r K r a j ó w S o c j a -
l i s t y c znych w y k a z a ł y , ż e P o l k i są 
nada l w ba rd zo w y s o k i e j f o r m i e . 
W y g r a ł y o n e w p u n k t a c j i d r u ż y -
n o w e j , a podczas z a w o d ó w u z y s -
ka ł y z n o w u w y n i k l eps z y od 
o f i c j a l n e g o r e k o r d u świata , t y m 
r a z e m w k o n k u r e n c j i zespo ło -
w e j . 

9 Podczas1 r e ga t w ioś la rsk i ch 
w B r a n d e n b u r g u ( N R D ) , r o z g r y -
w a n y c h z udz i a ł em ca łe j n i ema l 
c z o ł ó w k i e u r o p e j s k i e j ba rdzo d o -
b r ze spisały s ię osady po lsk ie 
z a j m u j ą c c z o ł owe mie j sca . M. in . 
d w ó j k a b e z s t e rn ika by ła d ruga 
iza m i s t r z a m i św ia ta — N R D , a 
ósemka — trzec ia . Osada ta w 
p r z e d b ieg u w y e l i m i n o w a ł a d o -
skonałą r ep r e z en tacy jną ó s emkę 
Z S R R . 



rzybka Grzybkari 

PANIE REDAKTORZE! 

Rozpoczęła się już doroczna waka-
cyjna wędrówka ludów. Przez Francję 
i przez całą w ogóle Europę ciągną i 
przez szereg jeszcze tygodni będą cią-
gnęły w różnych kierunkach żądne 
słońca, gładkich i złotych plaż, świe-
żego, balsamicznego powietrza, soczy-
stej zieleni i malowniczych krajobra-
zów tłumy. Niektórzy dobili już do 
swojej letniej przystani i już leżą do 
góry pępkiem, inni dopiero pucują 
auta i walizki i przymierzają kostiu-
my kąpielowe, a jeszcze inni — ludzie 
tacy jak niżej podpisany, to znaczy 
ludzie leciwi — łapią się za głowę i 
mówią sobie w duchu: „Rety! Świat 
zmienił się do niepoznania! Czy za na-
szych czasów ludzie pracy mogli za-
żywać wakacji? Myśmy nawet słowa 
„wakacje" nie znali i nie używali. Ale 
tym młodym się dobrze powodzi!" 

Wielu z nas, ludzi leciwych, wiek 
tak już schylił ku ziemi, że nie zaw-
sze mamy ochotę ruszyć się w lecie 
z domu. Niejeden z nas za najbardziej 
malownicze i najprzytulniejsze letnis-
ko uważa dzisiaj zapiecek. Ale chyba 
nawet i najbardziej wiekowych i scho-
rowanych spośród nas wakacyjna mi-
gracja przyprawia o jakąś mglistą 
tęsknotę, o rojenia i marzenia w trak-
cie których przenosi się człowiek my-
ślą śladem najznamienitszego polskiego 
poety „na Ojczyzny łono", do tych pa-
górków leśnych, do tych łąk zielonych" 
i „do tych pól malowanych zbożem 
rozmaiłem, wyzłacanych pszenicą, po-
srebrzanych żytem", gdzie upłynęły 
nam dziecinne i młodzieńcze lata, albo 
nad różne Niagary, na rozmaite egzo-
tyczne wyspy, do dalekich stolic, gdzie 
się tłumy jak mrowiska kłębią, i do 
nieznanych puszcz i innych owianych 
tajemnicą miejsc, no nie? 

Jeśli idzie o sługę Waszego uniżone-
go, to on ostatnio zauroczony jest czar-
nym lądem i tam właśnie spędziłby, 
gdyby było go na to stać,, wakacje. 
Skąd wzięła mi się ta nagła miłość do 
Afryki? Z telewizji. W telewizji idzie 
w każdy wtorek krótki film, którego 
bohaterem jest lekarz kurujący w af-
rykańskiej puszczy dzikie zwierzęta i 
przezwany przez Murzynów Daktarim. 
Akcja jest w tych filmach dość często 
anemiczna, ślamazarna, niekiedy nawet 
całkiem głupia, ale rozgrywa się ona 
na tle bujnej i groźnej afrykańskiej 
przyrody, co i raz jawią się na ekranie 
potężne słoniowe trąby i zadki, lwie 
grzywy i kity, co i raz przemykają 
przez ekran żyrafy, pantery, lamparty 
i inne drapieżniki, i dlatego właśnie 
przygody Daktariego tak mnie urzekły. 
Może Wy też to oglądacie? Jeśli tak, 
to chyba ów zezowaty lew, który pil-
nuje domostwa Daktariego przypadł 
Wam do serca, i jego nieodłączna to-
warzyszka — małpa imieniem Judy 
czy też Judith — też z pewnością Wam 
się podoba, prawda? 

Mnie te filmy skłoniły do obcowa-
nia na nowo ze znaną powieścią dla 
młodzieży Henryka Sienkiewicza zaty-
tułowaną „W pustyni i w puszczy". 
Mimo iż wiem, że czytanie do podusz-
ki jest wysoce szkodliwe dla wzroku 
i źle, dezorganizująca wpływa na sen, 
każdego wieczoru sięgam teraz przed 
wejściem do łóżka po tę książkę i zda-

rza się nawet, że nad nią zasypiam. 
Moja jest oczywiście na mnie zła i 
wymyśla mi od durnych słoni i od 
łysych panter — jest to, jak się z 
pewnością domyślacie, dyskretna alu-
zja do mojej ogołoconej z włosów gło-
wy — ale nic nie pomaga: czytam i 
czytam. Znam już teraz tak dobrze 
trasę wędrówki Stasia i Nel, że do 
drzewa, które mali podróżnicy ochrzci-
li nazwą Krakowa i do góry Lindego 
trafiłbym nawet po omacku. Przykro 
mi niezmiernie, że jestem stary i gru-
by. Gdybym był młodszy i szczuplej-
szy, z miejsca zaproponowałbym temu 
polskiemu reżyserowi, który w tej 
chwili ekranizuje „W pustyni i w pu-
szczy", zagranie roli Kalego. Czy on 
by się na to zgodził? Gdyby usłyszał 
jak ja pięknie recytuję ułożony przez 
czarnego kolegę Stasia i Nel hymn ra-
dosny („Pan wielki zabijać ludzi i 
lwy! yah, yah! pan wielki kruszyć ska-
ły,yah! Słoń sam łamać drzewa, a Kali 
próżnować i jeść — yah; yah!"), zaraz 
z pewnością by na moją propozycję 
przystał. Ja co wieczór odśpiewuję tę 
pieśń mojej żonie, ale ona zatyka so-
bie uszy i powiada, że mam kuku na 
muniu. Nie ma baba żadnej fantazji. 

W nocy śnią mi się porywające rze-
czy. Wydaje mi się, że jestem Stasiem 
Tarkowskim i że jadąca obok mnie na 
słoniu Nel to nie żadna Angielka, tyl-
ko nasza rodaczka ,z położonego w da-
lekich Pirenejach Pontacą — pani 
Wiktoria Tarrieu, której zdjęcie, jak 
sobie może przypominacie, zdobiło o-
kładkę jednego z zeszłorocznych nu-
merów naszego pisma. Dążymy przez 
dżunglę do Wielkiej Wody, i ja co 
chwila wyprawiam na tamten świat 
jakieś „wobo" (szare zwierzę wielkoś-
ci rysia, z rodzaju kotów — Sienkie-
wicz), lub innego potwora. Pani Tar-
rieu jest zdania, że za to, że ich przod-
ki zjadły w Rzymie pierwszych chrześ-
cjan, wszystkie Iwiska trzeba zgładzić. 
Ja też naboi nie żałuję. Od czasu do 
czasu wybiegają nam naprzeciw mie-
szkańcy jakiejś murzyńskiej wioski, 
którzy najwidoczniej mylą mnie z te-
lewizyjnym Daktarim. „Grzybkari! 
Grzybkari!" — wołają. Wtedy udajemy 
się z panią Tarrieu! do ich osady i ja 
tam rad nierad muszę leczyć różne 
zwierzęta. Raz obudziłem się z krzy-
kiem, bo kiedyśmy przejeżdżali pod ja-
kimś baobabem, zeskoczyła zeń na 
mnie jakaś stara i łysa, ale jeszcze 
krzepka pantera. Szczęście, że pani 
Tarrieu nie straciła zimnej krwi i 
sprała ją parasolką po papie. 

Nie wiem, czy Wam sezon wakacyj-
ny i telewizja dają impuls do odbywa-
nia takich chimerycznych podróży. 
Może Wam bardziej niż „Daktari" po-
dobają się czwartkowe filmy o Arsenie 
Łupinie, i może w związku z tym śni 
się Wam, że bywacie w wielkim świe-
cie i że zakradacie się do różnych mi-
lionerów? Hę? W wielkim świecie by-
wajcie sobie, ile tylko chcecie, ale cza-
sem nie zakradajcie się do mritz, bo 
jak ja poszczuję za Wami mojego sło-
nia, to zobaczycie! 

Życzę Wam przyjemnych wakacyj-
nych marzeń. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

Józef Grzybek 
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I Udziela wszelkich informacji osobiście, telefonicznie, odpowiada 

na zapytania listowne. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI d<Ą',POLSKI no towarylPKO oraz'pie-
niądze jako pomoc i dary dla rodzin i znajomych w Pclsce.f Dostawa 
towarów i gotowki następuje wprost do domu adresata. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla osób zaproszonych z Pols-
ki dó' Francji T 
Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz załatwia wszelkie inne 

operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy nasze prospekty, cenniki i materiały infor-
macyjne. 

Bardzo niskie koszty, szybka i wykwalifikowana obsługa 

DROGA PANI ANNO! 

Wyszłam za mąż 11 lat temu z ogrom-
nej miłości. Po trzech latach małżeń-
stwa wyprowadziliśmy się do innego 
miasta i zamieszkała z nami matka 
męża. Początkowo była sielanka, ja i 
mąż pracowaliśmy, a domem i dziec-
kiem zajmowała się matka. Tak było 
do czasu, kiedy matce przyznano pen-
sję po teściu. Od razu przeniosła się 
na swój garnuszek, jeden pokój zaję-
ła wyłącznie dla siebie i cały dom 
przestał ją obchodzić. Na mnie spadło 
mnóstwo obowiązków, ale nie narze-
kam, bo kocham swój dom, męża, dzie-
cko, ale to, co stało się ostatnio prze-
kracza wszelkie granice. Teściowa ob-
mawia mnie wszędzie, gdzie tylko spo-
tyka ludzi, którzy zechcą jej wysłu-
chać. Jednego dnia powiedziała wprost 
do mnie. że mnie wykończy, bo nie je-
stem odpowiednią żcmą dla jej jedy-
naka. Przy ostrej wymianie zdań, o-
tworzyła okno i zaczęła krzyczeć, że 
ją morduję, a ja się nawet do niej 
nie zbliżyłam. Brak mi już łez i słów, 
jestem wykończona nerwowo, mąż od-
suwa się ode mnie coraz bardziej, bo 
właściwie ciężki ma wybór — żona czy 
matka. On zdaje sobie sprawę, że mat-
ka jest niemożliwa, ale nie robi nic, 
żeby mi pomóc. Twierdzi, że nie po-
winnam się przejmować, bo matka by-
ła i jest dziwaczką. Dłużej już takiej 
sytuacji nie wytrzymam, mój dom po-
woli zbliża się do upadku i nie widzę 
żadnego wyjścia. Żadne słowa już nie 
pomogą. 

SAMA W NIESZCZĘŚCIU 

D R O G A P A N I ! 

W s z y s t k o to r o zum i em , a le o b a w i a m 
się, ż e w y o b r a z i ł a sobie pani s y tuac j ę 
n ierea lną. Sadz i ła pani , że s p r o w a d z a -
jąc t eśc iową , będz ie pani w n i e j m ia ła 
t y l ko w y r ę k ę , p o m o c do gospodars twa , 
op iekę nad dz i e ck i em, p o k o j ó w k ę , ku -
charkę, sprzątaczkę . Okaza ło się i słusz-
nie, że t eśc iowa chce mieć w ł a sny kąt, 
w ł a sne p ien iądze i n ie lubi być na n i -
c z y j e j łasce. M y ś l ę , że pan i ź le r o z e -
g ra ła całą sprawę , pope łn i ła pani chy -
ba b łędy , n i e tak ty i sądzę, że p o p e ł -
nia j e pani da l e j . T r z e b a tak pos t ępo -
wać , ż eby w t e ś c i o w e j m i e ć so juszn i -
ka a n ie w r o g a . T o bardzo t rudna sztu-
ka, a le n iech m i pan i w i e r z y — bar -
dzo pop łaca jąca . T y m c z a s e m pan i się 

z nią kłóci , a ona n ie pozos ta j e pani 
d łużna. T a k nie można . W n a j t r u d n i e j -
s z e j sy tuac j i j es t o c zyw i śc i e pani mąż 
— m i ę d z y m ł o t e m a k o w a d ł e m . Czego 
na leża łoby od n i ego w y m a g a ć ? Ł a g o -
dzen ia k o n f l i k t ó w , to wszys tko . M a m 
j eden pomys ł r a d y k a l n y , k t ó r y uregu-
l o w a ł b y w a s z e ż yc i e — znaleźć dla 
ma tk i samodz i e lny pokó j , lub n i e w i e l -
k ie m ieszkan ie w t y m s a m y m m i a -
steczku i w t e d y stosunki w r ó c ą do nor -
m y . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Mam trzydzieści lat. Dobrze zara-
biam, prezentuję się nieźle i wydawa-
łoby się, że nie powinnam żądać wię-
cej od życia, a jednak... Po 5 latach 
małżeństwa, które było jednym pas-
mem awantur byłam zmuszona opuścić 
męża. Jeszcze nie zdążyłam zebrać 
wszystkich moich rzeczy, a moje miej-
sce zajęła kobieta o ustalonej reno-
mie. Sielanka trwała krótko, po mie-
siącu wyprowadziła się i od tego cza-
su było ich chyba z dziesięć. Po odejś-
ciu od męża, a ściślej mówiąc w dwa 
miesiące później stwierdziłam, że je-
stem w ciąży. Teraz już czekam na 
rozwiązanie, nastąpi to za sześć ty-
godni. Mąż dowiedział się o moim sta-
nie dopiero przed kilkoma dniami. 
Przypuszczam, że jakoś na swój spo-
sób to przeżywa i liczy na mój po-
wrót, twierdząc przy tym, że sama nie 
dam sobie rady. Ja jestem innego zda-
nia. Moja ambicja zbyt wiele ucier-
piała^ abym teraz potrafiła z nim zno-
wu dzielić życie. Moim pragnieniem 
jest wychować dziecko w czystej i' 
zdrowej atmosferze i myślę, że będę 
w stanie zabezpieczyć mu dobre wa-
runki materialne. Ale zadaję sobie py-
tanie. czy mam prawo pozbawiać je 
ojca. W mojej urażonej ambicji jestem 
zdolna do wszystkiego, nawet do za-
przeczenia, że mąż jest ojcem dziecka. 

PRZYSZŁA MATKA 

K O C H A N A P A N I ! 

P r z e m a w i a p r z e z pan ią r z e c zyw i ś c i e 
urażona amb i c j a , a n ie rozsądek . T o 
n iedobrze . M o ż l i w e , ż e p o t r a f i pan i so-
bie sama w życ iu poradz ić . T y l k o w 
im ię czego? P o co zwa ln i a ć m ę ż c z y z n ę 
od p o d s t a w o w y c h o b o w i ą z k ó w , k tó re 
mus i w y p e ł n i a ć ? M n i e się w y d a j e , że 
w t e j s y tuac j i l e p i e j będz i e pogodz i ć 
się z mężem, w r ó c i ć do d o m u i odbu-
d o w a ć rodz inę . Jeś l i z d e c y d u j e się pa -
ni na samotność, k i edyś po la tach m o -
że pan ią zapy tać dz i ecko — „ m a m o , 
d l ac zego j a nie m a m o j c a ? " Z resz tą 
w c a l e n i e jest w y k l u c z o n e , że m ą ż pa-
ni się zmieni ł , że z ro zumia ł swą l ek -
komyś lność , że dośw iadczen ia ostat-
n ich mies i ęcy nauczy ł y go cenić to, co 
n a j w a ż n i e j s z e — żonę, dom, i dz iec-
ko, j eszcze n ienarodzone . N i e c h pani 
sp róbu j e zacząć w y s z y s t k o od począ t -
ku. M a m nadz i e j ę , że się uda. 

A N N A 

ZAMEK KRÓLEWSKI w TWÓRCZOŚCI 
PAMIĄTKARSKIEJ 

. ó " ' . * t ' 

Zewnęt rzna powierzchnia przedstawionych 
na zdjęciu puderniczek lśni złotą inkrustac ją 
Z a m k u Kró l ewsk iego i K o l u m n y Z y g m u n -
ta w Warszaw ie . 

T a rzemieślnicza wytwórczość pamią tka r -
ska jest j e d n y m z l icznych d o w o d ó w w ie l -

kiego zainteresowania polskiego społeczeń-
stwa o d b u d o w ą Z a m k u Kró lewsk iego . P r o -
ducentem tych „ z a m k o w y c h " pamiątek jest 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Zaopatrzenia i 
Z b y t u „Przełęcz ' » w Zakopanem. Z a m k o w e 
puderniczki cieszą się powodzeniem nie ty l -
ko Polsce, ale i zagranicą. 



WARSZAWSKIE 
SKOWRONKI w LILLE 
W Li l l e bawiła prze jaz-

dem do Londynu 60-oso-
bowa grupa chłopców z 
warszawskiego chóru chło-
pięcego. Są oni częścią du-
żego zespołu chóralnego 
dorosłych śpiewaków, is-
tn ie jące j od 85 lat „ L u t n i " 
— Towarzys twa Śp iewa-
czego założonego przez 
P io tra Maszyńskiego, w i e l -
kiego muzyka, pedagoga i 
patrioty. Obecnie k i e row-
nik iem ar tys tycznym obu 
zespołów jest p. Edward 
Jozajtis, znany muzyk i 
działacz społeczny. „ W a r -
szawskie skowronki " , bo 
tak często nazywa ich pra-
sa stołeczna, są chórem 
młodym, lecz mogącym się 
już pochwalić ambi tnym i 
s to jącym na wysok im po-
ziomie ar tystycznym pro-
gramem. Śp iewa ją wszyst -
ko, co piękne, począwszy 
od kompozy torów polskich 
X I V i X V w. do u tworów 
kompozy to rów współczes-
nych. 

By ł to p ie rwszy wys tęp 
zespołu za granicami K r a -

ju. P o występach w e Fran-
c j i chłopcy wy j e cha l i do 
północnej Wal i i , do Lan -
gol lęn na Międzynarodo-
w y Konkurs Chórów Chło-
pięcych. p r zy okaz j i będą 
koncertować w Londynie . 
Dochód ze wszystkich kon-
cer tów przeznaczony zo-
stał na odbudowę Zamku 
Warszawskiego i Centrum 
Zdrowia Dziecka. 

Ważne dla dzieci z okręgu Lille 
zmiana terminów i miejsc 

odlotu do Kraju 
Dzieci, które spędzają wakac j e w Bydgoszczy, 

Gdyni, Wron iawach i Mielnie, odlecą dnia 13 l ip-
ca z lotniska w Metzu (a nie z lotniska w L i l le ) . 

Dzieci, które ma ją spędzić wakac j e na koloniach 
w Kluczborku, odlec iały już w dniu 5 lipca o go-
dzinie 9 rano z lotniska w L i l l e (a nie z Metzu jak 
by ło podane uprzednio). 
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• n ÊSË* Na żądanie wysyłamy próbki 

N A S Z A K R O N I K A R O D Z I N N A 
NIECH ZDROWO ROSNĄ! 

Rodziny naszych Rodaków powięk-
szyły się. Ostatnio urodzili się: 

D O U A . I : W e r o n i k a F e d e r a k , Sand r in e T w a r d o w -
ska, M i c h a ł G r a b a r c z y k , Z o f i a P ł a c i ń s k a , W i r g i n i a 
Z g o r z e l a k ; C O U R R I E R E S : L i o n e l S o k o ł o w s k i , M a -
r y l i n e W i r o w s k a , E r i k a de L i p i ń s k a , P h i l i p p e K o -
z ł o w s k i ; C A R V I N : G-eraldine C z e r n i a k ; B I L L Y -
M O N T I G N Y : E r i e S k r z y p c z a k , C h r y s t e l l e H e w u s z ; 
F L E R S - e n - E S C R E B I E U X : L a u r e n c e W ó j c i k , Ca the -
r ine W o l c z k o ; Ł A L L A I N G : D o r o t h é e R a c z k o w s k a , 
L a u r e n c e N o w a k o w s k i ; M O N D E L A N G E : L a u r e n t 
W a r c z a k ; H A Y A N G E : I s abe l l e N o w a k ; U C K A N G E : 
S t e f a n K a ł u ż n y ; H A G O N D A N G E : M i r e i l l e L i s k a ; 
M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : P h i l i p p e T y c z k a ; S T . 
P R I V A T de M O T A G N E : W i r g i n i a S z a l e k ; H E M N -
L I E T A R D : I sabe l l e K r ó l i k , B r u n o G u b a ł a ; LENTS: 
J e a n - M a r c G o r ą c y . 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy dużo 
pociechy z najmłodszych. 

STO LAT DLA NOWOŻEŃCÓW ! 
Ku radości Rodzin i Przyjaciół mał-

żeństwa zawarli ostatnio: 

M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : A n n i e M i c h a c k a i 
G i o v a n n i P a l o m b o . M E T Z : T e r e s a K a r b o w s k a i 
Józe f Dobosz ( T a l a n g e ) . B I L L Y - M O N T I G N y . A n -
nie K a s p r z a k i S y l w e s t e r K o l b e r . C O U R R I E R E S : 
Dan i e l a A n t k o w i a k i R e n é N a u x , Es ther D r u e l l e 
i D a n i e l S z c z y g i e ł . B L A N Z Y : E v e l y n e F o r y c k a 
t E r i ch z i e g l e r . A B S C O N : N i c o l e W i e c z o r e k i Yves 
-Mar i e A u b i n . B R U A Y - e n - A R T O I S : I rena K u p i e c k a 
1 M i c h a ł P i s a r e k . L I E V I N : Ed i th K o n i e c z n y i P i e r -
r e Gas tou . J e a n n i n e K r u p a i U l r i c h H e r v é , M i -

c h e l e W e s s e i Józe f G i d l e w i c z . R O U C O U R T : G e -
n e v i è v e G r a t t e p a n c h e i R y s z a r d A r c z y ń s k i . M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : A n n i e Ca i l l e r i J e a n - P i e r r e B o -
r e ck i . S I N - l e - N O B L E : M a r t i n e S o b c z a k i L i o n e l 
J o d r y . 

Nowożeńcom życzymy pomyślności i 
tradycyjnych stu lat. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 
Z żalem donosimy, że ostatnio odeszli 

od nas: 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S : B o l e s ł a w L e w a n d o w s k i , 

lat 51. B R U A Y - e n - A R T O I S : K a m i l a L i s zka z do -
m u F l a m e n t . lat 77. C O U R R I E R E S : A l b e r t M a -
c h e w s k i , lat 46. M O N T I G N Y - e n - O S T R E V E N T : I g n a -
c y K l o c e k , lat 76. L E N S : M a r i a n n a J ę d r z e j c z a k 
z d o m u L e ś n i a k , lat 76. C A R V I N : S t e f a n i a S w a d ż -
ba z d o m u W y s t y g ł o , lat 65. H O U D A I N : Jan M a ć -
k o w s k i . W A Z I E R S : S tan i s ł awa S w a c z y ń s k a , lat 82, 
M a r i a n n a T o r z y ń s k a , lat 88. C A L O N N E - R I C O U A R T ; 
F r a n c i s z k a K a c z m a r e k z d o m u S k r z y p c z a k . B L A N -
Z Y : A n d r z e j B a n a c b , lat 78. C O U R C E L L E S - l e z -
L E N S : Ma r i a S z w a b a z d o m u Stańko . D I G O I N : 
J a d w i g a G r z e l i ń s k a z d o m u Segu i e ta , lat 69. L A 
R I C A M A R I E : Mar i a K u ź n i a r e k z d o m u Regu l ska , 
lat 73. A N G R E S : W a l e n t y P o m p e r s k i , lat 83. 
A V I O N : Józe f Uj-ek. C A L O N N E - R I C O U A R T : T e o -
f i l M i c h a l s k i , lat 59. M E T Z : Joë l Z ł o c z e w s k i , lat 
49. S T . M A R I E - a u x - C H E N E S : J ó z e f i n a S z y m c z a k 
z d o m u M a j c h r z a k , lat 76. A L G R A N G E : A n t o n i 
S z c z e l i na , la t 67. S T R 1 N G - W E N D E L : Chr i s t ine 
K r y s t k o w i a k z d o m u A k i e l a s z e k . lat 36. 

Rodzinom Zmar łych składamy ser-
deczne w y r a z y współczucia. 

R Ó Ż N Y C H 
Z Ż Y C I A i m 

mm 
H O J N O Ś Ć N A C E L E 

S P O Ł E C Z N E 

Z e b r a n e datk i p r z e z p r z y j a -
c ió ł z oka z j i z awa r c i a ziwiąz-
k ó w małżeńsk ich z ł o ży ł y na 
ce le spo ł eczne ma ł ż eńs twa : 
M a r i a L e c h - D a n i e l L e coeur , 
Arane-Mar i e K ę d z i e l - R o g e r 
Cor , M a r t i n e P o h i e r - J e a n -
C laude Pa l i j c zuk , Co le t te N o -
wak -An id r é De l o r i eux , w 
Mon t c eau - l e s -M ines . A n n e 
M a r i e A n d r z e j e w s k a - J o t ] 
Mcnineret w Sainv ignes- les-
Mines , M i c h è l e K o l u ś n i e w s k i -
Pa t r i ck Lecoi inte w B r u a y - e n -
Ar to i s , Edy ta K o w a l k o w s k a -
Clauide L ebas w L i é v i n , A n n i e 
Chochow łas -Jean Botor , B é a -
tr ice L h e r m i t e - G i l b e r t S m o -
k o w s k i , Chr is t ine W i t e k , Jan 
A n d r z e j e w s k i w B u l l y - l e s -
Miines, Dan i e l l e Ba i l eu l -Fnan-
c i_szek W r z e s z c z w N o e u x - l e s -
Mines . 

E G Z A M I N Y M U Z Y C Z N E 

Douai . W t u t e j s z y m konse r -
w a t o r i u m m u z y o z n y m uzyska ł 
d rug i e m i e j s c e na zakończen i e 
roku szko lnego w ka tegor i i 
i n s t rumen tów s m y c z k o w y c h p. 
Hys za rd W a l k o w i a k . 

M e t z - T h i o n v i l l e . W w y n i k u 
e g z a m i n ó w rocznych w szko l e 

' m u z y c z n e j w Th i on v i l l e w y -
różnien ia o t r z y m a l i m.in. : 
Na tha l i e W i t w i o k a , Masrie-
L a u r e Buga lska , F i l i p Zorzan , 
M a r i e - P a s c a l e Z ie l ińska , C o -
r inne Spaski , L a u r e n c e Spas-
ki, F i l i p M a c z e k o w i c z . 

M e t z . W konkurs ie na z a -
kończen i e r oku szko lnego w 
tu t e j s z e j Éco le Mun i c i pa l e de 
Mus ique p i e rwszą nag rodę w 
ka t ego r i i „ p r épa ra to i r e 2 - è m e 
d i v i s i o n " otrtzymał S tan i s ł aw 
Z ie l ińsk i . Jury konkursu w y -
raz i ł o ponad to spec ja lne g r a -
tu lac j e z,a w y s o k i p o z i om o d e -
g ranych u t w o r ó w . 

E G Z A M I N Y 
U N I W E R S Y T E C K I E 

M e t z . N a tu t e j s z ym w y d z i a -
l e nauk human is t yc znych p o -
myś ln i e z łoży l i e g zam iny : p. 
M a r t a Sobiczyńska. p. Jacque -
l ine Harabs iz -L iber t , p . Ma r t a 
Sa l l i nge r Sobczyńska i p. M i -
chè le Z a c z e w s k a w zakres ie 
j ę z yka ang ie l sk iego ; p. C l aude 
Si tek w zakres i e histor i i ; p. 
M a r i e - T h é r è s e K a c z m a r e k , w 
zakres i e f i l o l o g i i klasycztnej, p. 
Y o l a n d a An ton i ew i c z , p. R o -
ber t K m i e c i k , p. Pa t r i c e Ska l e j , 
p. T h i e r r y W ł o d a r c z y k , p'. E d y -
ta Zagorska w zakres ie l i t e ra -
tu ry wspó ł c zesne j . 

D Y P L O M Y Z A W O D O W E 

Doua i . Ostatn io o t r z yma l i : 
d y p l o m y k s i ę g o w y c h na poz io -
m ie C A P : pp . Joë l D u l a w a , 

M i cha ł K a s k o w i a k , Jacque l ine 
Ko ł od z i e j c z ak , D o m i n i q u e L a -
gana, R y s z a r d S ieroc ińsk i , 
Y o l a n d e Skotarek , M a d e l e i n e 
Z i ó łkowska , Chrys t e l Z w o n i a -
rek , C laud ine Kan to r ska , M i -
chał G w ó ź d ź , Pa t r i ck Cze rn i -
ka r z ; d y p l o m y s t éno -dac ty l o : 
pp. E v e l y n e Cho jnacka , B é a -
t r i ce Fa l i k , A r i e t t e M a r k o w -
ska, Chr is t ine W i a t r , R o s e -
m o n d e Kosmacz , N a d i n e G w i z -
dek, Jacque l ine Jędr lze jczak; 
d y p l o m y w zakres i e sp r zeda -
ż y : pp. Be rnade t t e K u ź n i e w -
ska, L y d i a U r b a n i a k ; d y p l o m y 
w zakres ie prac b i u r o w y c h : 
pp. B e r n a r d T r u s z k o w s k i , 
Jeannine M a r y s i a k , E d w a r d 
Drodza . 

L i é v i n . W t u t e j s z y m cen-
t r u m kszta łcenia z a w o d o w e g o 
d y p l o m y B E P w zakres i e k r a -
w i e c t w a o t r z yma l i , p o u k o ń -
czeniu nauki : pp . Sab ina K o -
z ł owska , L i l i a n e B u k o w s k a , 
Dan ie la M a t u s z e w s k a i Joce -
ł yne W r ó b e l . 

D O B R Z E Z D A N E 
E G Z A M I N Y W S T Ę P N E 

M e t z . P o m y ś l n i e z ł o ży l i 
e g z a m i n y w s t ę p n e do Éco l e 
N o r m a l e pp. N a d i n e M i c h a l -
ska. Ce l ine G i e r ł owska , M a r i e -
C l a i r e M a g e r a , S y l v a i n e P r o -
ezyńska , J e a n - P i e r r e Do l ec , 
Pa t r i ck Kon i e c zny , P a t r i c k 
Ł y s i a k , N o r b e r t Brach , L i l i a n e 
K o d y n i a k , Dan i e l S z y s z k o w -
ski, A n d r z e j K e d r y n a . 

A r r a s . D o tu t e j s z e j Éco le 
N o r m a l e d ' Inst i tutr ices zosta ły 
p r z y j ę t e p o p o m y ś l n i e zdanych 
egzaminach pp. C la i r e Bara , 
A l i n a B i egaska , P a t r y c j a 
Chłystek , C laud ine Cho l ewa , 
Béa t r i c e Do ł ęga , M o n i q u e G a -
jek, M a r t i n e Jan iszewska , A n -
n i ck Judasz, B r i g i t t e K a ź m i e r -
czak, S y l v i e K o w a l k o w s k a , 
R e g i n e Ł a g o d k a , D o m i n i q u e 
Leos z ewska , Maur i c e t t e L e o -
szewska , T e r e sa L e w a n d o w -
ska, S y l v i a n e Łuczak , I r ena 
Marc in iak , N a d i n e M i gac z , A -
n i ta Muczka , B r i g i t t e N o w a -
czyk , Mar i e -Franęodse N o w a k , 
M a r t i n e Pon i edz i a ł ek , L y d i a 
P r z yby l ska , S y l v i e R a t a j c z a k , 
N a d i n e P r z endz ik , Do ro ta 
Respondek , E lżb ie ta Rudn ik , 
Be rnade t t e Seredn icka , E l żb i e -
ta Szczerba l , F ranço i s e S z a -
b l ewska . Chanta i Szulc, B a r -
bara S zymanek , L y d i a Szopa, 
E v e l y n e Tomczak , Chr is t ine 
T o m c z y k , N i c a l e W o ł c z y k , 
A n n e - M a r i e Z i ę tk i ew i c z , Jean-
net te Tobisz , Sab ina B ia łas ik . 

A r ras . P r z y j ę c i zosta l i do 
Éco le N o r m a l d ' Inst i tuteurs : 
pp. Be rna rd Bag ińsk i , J . -Lou is 
Ba lcerak , A l a i n B iz iak , J . - M a -
r ie Brodiztei, E r v i n Janicki , 
Chr is t ian Fab ik , Franc is F r a n -
c ikowsk i , A l a i n Jagodz ik , J.-
C laude Jairek, Chr is t ian K a s -
perski , Den is K a s p r z y k , M a r c 
K a z m i e r c z a k , Chr is t ian K o n i -
s iewiez , J . -Marc K o s t r z e w a , 
Jean Kos t r z ewsk i , B r u n o K u -
basik, M i cha ł Kub i ak , Va ld i 
La tacz , M i c h a ł Lużn iak , D a -
niel N o w i c k i . Chr is t ian O r ł o -
w i e c , A l a i n P a w ł o w s k i , M i -
chał Rogas ik , J . -Luc Ś lusarek , 
Pa t r i ck S tempień , Jean Szu -
war sk i , J . -P i e r r e S z y m k o w i a k , 
Chr ist ian Undiz iak iewicz . F r y -
d e r y k Urban iak , G e r a r d W i t -
czak. 



SPIRALA 
Rozpoczyna jąc od l ewego 

górnego rogu i posuwa jąc się 
w kierunku strzałki dośrod-
kowo , pros imy wpisać j ednym 
c iąg iem 19 w y r a z ó w o poda-
nych n iże j znaczeniach, ma -
jąc na uwadze , że ostatnia l i -
tera jednego wy razu jest j ed -
nocześnie p ierwszą l i terą na-
stępnego wyrazu . L i t e ry , k t ó -
re się zna jdą w kratkach z 
kropkami , czytane w k ierun-
ku wp i sywan ia dadzą r o zw ią -
zanie. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) Jasna Góra . 2) odezwa, w e -
zwanie , 3) bezpieczne umiesz-
czenie kapitału dla os iągnię-
cia zysków, 4) scena cy rkowa , 
5) obrońca sądowy, mecenas, 
6) s łowa piosenki, 7) bezcze l -
ność. 8) m i m o w o l n y skurcz 
mięśni twarzy , 9) pogrom, 
porażka, 10) z aby tkowy m e -
bel, 11) deszczułka na park i e -
ty lub beczki, 12) płaca od 
sztuki, 13) aktor g ra j ący rolę 
na zmianę z innym aktorem, 
14) szczyt przy j emnośc i , 15) 
wiraż , 16) r y tm ic zny pląs w 
takt muzyk i . 17) f i o ł ek a lpe j -
ski, 18) c iągnie w i l ka do lasu, 
19) właśc ic ie l statku handlo-
wego . 

TV DU 11 AU 17 JUILLET 
P R E M I E R E C H A I N E 

Rozw iązan ie k r z y żówk i 
z p r zys ł ow i em z nr 25 

N I A K S A M I T , N I A T L A S Y 
N I E D O D A D Z Ą C I O K R A -
S Y . 

P O Z I O M O : 1) K r a k ó w , 4) 
kompleks, 8) strzęp, 9) dol ina, 
10) rola. 11) Ankara , 12) W a -
szyngton, 15) automat, 16) 

2 A 5 ó y <3 •9 t<o / / IZ '3 'S 

1 - ' j ! 1 ! ! 1 1 1 1 1 1 f 1 1 1 ! 1 1 1 1 1 Q 1 1 1 1 \ \ 

Łogogpyf z przysłowiem 
P r o s i m y odgadnąć 15 w y r a -

z ów 7- l i t e rowych o podanych 
n iże j znaczeniach i wp isać je 
p ionowo do odpowiedn ich 
kratek rysunku, m a j ą c na u-
wadze . że począ tkowe l i t e ry 
wszystk ich w y r a z ó w są j ed -
nakowe. L i t e r y k tó re się 
zna jdą w kratkach o p o d w ó j -
ne j ramce, czytane poz iomo 
dadzą rozwiązanie . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 
1) oszukańcze podejście, f o r -
tel. 2) kul inarna recepta na 
smakołyki , 3) magazyn win , 
4) j ę zyk ognia, 5) zdradziecka 
zasadzka. 6) puchowy mate -
rac, 7) inoś i przy pogodzie, 
8) poważne zagadnienie w y -
maga jące rozstrzygnięc ia , 9) 
krótkie , c ienkie kiełbaski spo-
ż y w a n e na gorąco, 10) k ra -

S T R A T Y W Y C H O D Ź S T W A POLSKIEGO 
Ko l e jna lista zmar łych w różnych ośrodkach po lon i j -

nych w świecie obe jmu j e g łównie przedstawiciel i daw-
ne j emigrac j i zarobkowej , chociaż nie brak w nie j r ó w -
nież kombatantów z lat drugie j w o j n y świa towe j , k tó-
rych szeregi coraz wy raźn i e j kruszeją. 

Józe f A R C H A C K I , lat 91, od 
1890 r oku w Stanach Z j e d n o c z o -
nych . dz ia łacz P o l o n i i od 1906 r., 
cz łonek o r g a n i z a c j i n i epod leg łoś -
c i o w y c h przed I w o j n ą i Pa r t i i 
S o c j a l i s t y c z n e j w U S A , n a j p i e r w 
w Chicago , następnie w St. Cla i r , 
M ich igan , a od 1939 w N o w y m 
Jorku , zmar ł w t y m mieśc ie i 
t a m został p o c h o w a n y . 

K a r o l B O R K O W S K I , lat 54, in-
ż y n i e r leśnik, uczestnik kampan i i 
w r z e ś n i o w e j i w ł o s k i e j , dz ia łacz 
po lsk ich kó ł in t e l i g enck i ch w Chi-
cago , zmar ł w t y m mieśc ie . 

K a r o l G I D Z l N S K I , lat 77, u-
czestnik d w ó c h w o j e n św ia to -
w y c h . l eg ion is ta , dz ia łacz o rgan i -
z a c j i k o m b a t a n c k i c h w Kanadz i e , 
zmar ł w W i n n i p e g (Kanada ) . 

Jan G N Y P E K , lat 68, z Wrotko -
wa . od 1929 roku w Brazyli i , e-
lektrotecbnik Kompanii Force e 
Luz w Kurytybie , działacz polo-
ni jny, przez 11 lat f i lar Grupy 
Polskiego Folkloru w Paranie, 
członek chóru polskiego, zmarł w 
Kurytybie . 

Mar ia G R I L A R S K A , lat 78, z 
O S T R O W A w p o w . j a r o s ł awsk im 
w Małopo lsce , p r z y b y ł a do K a n a -
d y m a j ą c lat 15, dz ia łaczka w 
o r gan i z a c j a ch p o l o n i j n y c h , zmar -
ła nag le w W i n n i p e g (Kanada ) . 

K a r o l I Z I E N I C K I , ur. w 1911 w 
Brodach . s ierżant 3 D y w i z j i 
S t r z e l c ó w K o n n y c h , uczestn ik I I 

w o j n y ś w i a t o w e j , zmar ł w L o n -
d y n i e w p i e r w s z y c h dn iach czer -
wca . 

K l e m e n s J U R E K , lat 61, in ży -
nier . cz łonek i dz ia łacz Stówa-" ' 
r zyszen ia T e c h n i k ó w Po l sk i ch w 
Kanadz i e , zmar ł w To ron t o . 

M icha ł K O R A L E W S K I , j eden 
z na j s ta rs zych e m i g r a n t ó w po l -
skich w e F ranc j i , dz ia łacz Soko -
ła w D e c h y , odznaczony L e g i ą 
H o n o r o w ą z o k a z j i 60-ej r oc zn i cy 
j e g o istnienia, zmar ł w os ta tn i e j 
dekadz ie m a j a w Dechy . 

Józe f K R Z Y W I Ń S K I K A Y , lat 
91. ur. w Chicago , na j s ta rszy re-
zyden t pow ia tu L a k e w stanie 
Ind iana w U S A i na j s ta rszy po l -
ski ap tekarz w A m e r y c e , od prze-
szło 65 lat dz ia łacz East Chicago 
i Wh i t l i n g , zmar ł w Chicago . 

Jan L E I T N E R , lat 68, pu łkown ik 
W P . uczestnik d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j , zmar ł w L o n d y n i e 30 
m a j a . 

P i o t r M I C Z K O , ur. w 1909 w 
Ł o m ż y na Pod las iu , b. p r o f e so r 
w Sem ina r ium O b l a t ó w w Obrze , 
uczestnik w a l k w kampan i i f r an -
cusk i e j i w e f r a n c u s k i m ruchu 
opoiru na t e r en i e Marsy l i i , pó ź -
n i e j w l o tn i c tw i e po l sk im w A n -
gl i i . od 1953 r. w Kanadz i e , zmar ł 
w P o r t Cred i t (Kanada ) . 

Jan P O L A K , j e d e n z na js tar -
s zych i n a j b a r d z i e j zas łużonych 
c z ł onków Chóru N a r o d o w o - P o l -

un f i l m de Geo rges L a m p i n (Jean 

wrzątek , 20) przymierze , 24) 
szpara. 25) obóz, 26) tatuaż, 
27) odwaga , 28) pok r zywa , 29) 
odraza. 

P I O N O W O : 1) kaszanka, 2) 
A f r y k a , 3) w y p r a w k a , 4) ko -
klusz, 5) piorun, 6) epitet, 7) 
szatan, 13) głąb, 14) ł owy , 17) 
rzeszoto, 18) karawana, 19) 
drabina, 20) postęp, 21) zaby -
tek, 22) migacz, 23) Zasada. 

dzież l i teracka, 11) czasem nie 
w ie , co czyni lewica, 12) k le -
ją sie do snu, 13) ludowa l e -
genda, 14) zmiana na lepsze, 
15) dziecięcy kombinezonik . 

Rozwiązan ia pros imy nadsy-
łać pod adresem redakc j i w 
ciągu dwóch tygodni od daty 
ukazania się numeru z dopis-
k i em na koperc ie „ R o z r y w k i 
umys łowe " . Wśród Czy te ln i -
ków , k tórzy nadeślą bezbłęd-
ne rozwiązania , r o z l osu j emy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

sk iego w C l eve l and , Ohio w U S A 
i dz ia łacz Z w i ą z k u Ś p i e w a k ó w 
Po l sk i ch w A m e r y c e , zmar ł w 
C l eve l and . 

Mi tsche l P O L A K , lat 50, dz ia-
łacz i cz łonek w i e lu o r gan i z a c j i 
po l sk i ch w A m e r y c e , m . in . K l u -
bu „ C z a r n y D u n a j e c " i K l u b u 
„ O d r o w ą ż " , zmar ł w Chicago . 

E d w a r d S. P R E C Z E W S K I , lat 
46. we t e r an I I w o j n y ś w i a t o w e j , 
od 25 lat cz łonek s t raży pożar -
n e j w Sa l em. Mass. w U S A , zg i -
nął podczas w y k o n y w a n i a n iebez -
p i e c znych czynnośc i z a w o d o w y c h . 

Bo l e s ł aw S I K O R A , lat 60, u-
czestnik w a l k o Po l skę , N o r w e -
g ię , F r a n c j ę , B e l g i ę i Ho land i ę , 
od znaczony m . in. Cro ix de Guer -
re, prezes K o ł a 1 D y w i z j i Pan -
ce rne j , zmar ł w Chicago . 

B a r t ł o m i e j S Ł A W I Ń S K I , lat 88, 
ks iądz , w y c h o w a n e k seminar ium 
po l sk i ego w Orchard L a k e , j eden 
z za ł o życ i e l i Z g r o m a d z e n i a O j c ó w 
M i chae l i t ów , zmar ł w London i e , 
Ont. . Kanada . 

S tan is ław S O B C Z Y K , lat 74, z 
Lub l ina , od 1921 r. w Brazy l i i , 
j eden z p i o n i e r ó w two r z en i a no-
w y c h ko lon i i w Paran i e , zmar ł 
w K u r y t y b i e . 

Jan S W I D A . ur. w 1908 w H le -
w in i e , p ro f e so r , dr p r a w , docent , 
b. o f i c e r 2 D y w i z j i S t r z e l c ó w 
P i e s z y c h w kampan i i f r ancusk i e j , 
i n t e r n o w a n y p ó ź n i e j w S z w a j c a r i i 
po zakończen iu w o j n y p racowa ł 
w e F r a n c j i i w N R F , zmar ł 6 
c z e rwca w W o r m a c j i ( N R F ) . 

Rudo l f E. W I K A - C Z A R N O W S K I , 
lat 59, b y ł y komba tan t , żo łn i e r z 
A K , powstan ie wa rs zawsk i , se-
kre ta r z K ó ł k a T o w . im. K . B r o -
dz ińsk i ego w Chicago , zmar ł w 
Chicago . 

T E L E - M I D I — 13.00, T E L E - S O I R — 19.45, T E L E - N U I T à la f in du 
p r o g r a m m e 

„ B E L L E E T S E B A S T I E N " — 12.30 (sauf le d imanche ) 
D E R N I E R E H E U R E — 18.20 (sauf le d imanche ) 
E M I S S I O N S P O U R L E S J E U N E S — 18.20 (sauf le d imanche ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.00 (sauf le d imanche ) 
R I E N Q U E L A V E R I T E — 19.25 (sauf samed i et d imanche ) 
„ M O N S E U L A M O U R " — 20.15 (sauf lundi et d imanche ) 
D I M A N C H E 11 J U I L L E T 
3.55. T é l é - M a t i n 
12.02. L a séquence du spectateur 
13.15. Mus ique en 33 tours 
13.45. F r ancophomss ime 
14;15. Sports et Va r i é t é s ( en a l t e rnance ) 
16.15. T o u r de France cyc l i s te 
18.20. „ L ' A c r o b a t e " (1942) — un f i l m de Jean B o y e r ( Fe rnande l Jean 

T iss i e r ) 
19.10. L e s tro is coups 
20.30. T o u r de France Cyc l i s te 
20.40. „ L e Pr i sonn ie r d ' A l c a t r a z " — un f i l m de John F rankenhe ime r 
L U N D I 12 J U I L L E T 
13.35. Je voudra i s savo i r 
14.30. „ L a T o u r prends g a r d e " 

Marais , E l eonora Ross i -Drago ) 
16.00. T o u r de F rance cyc l i s te 
17.00. Concours h ipp ique in te rnat iona l (de la Bau le ) 
20.15. Du T a c au tac. réal . Ph i l i ppe L a i k 
20.30. T o u r de F rance cyc l i s te 
20.40. A A r m e s Ega les 
M A R D I 13 J U I L L E T 
15.00. T o u r de F rance cyc l i s te 
16.00. Concours H ipp i que in te rna t i ona l 
20.30. T o u r de F rance cyc l i s te 
20.40.„Homme de. F e r " nr. 6 
21.25. „ L e s Con t eu r s " 
22.10. Concours h ipp ique in te rnat iona l 
22.50. Ba l du 14 ju i l l e t 

$ M E R C R E D I 14 J U I L L E T 
13.30. T o u r de F rance cyc l i s te 
17.15. T o u r de F rance cyc l i s te 
20.30. T o u r de F rance cyc l i s t e 
20.40. J eux sans f r on t i è r e s 
22.05. Concours h ipp ique in t e rna t i ona l 
22.45. Ba l 
J E U D I 15 J U I L L E T 

, 20.30. T o u r de F rance cyc l i s te 
, 20.40. „ L a m isè r e et la g l o i r e d ' A l e x a n d r e D u m a s " adapta t ion et d ia-

logues d ' A n d r é Mauro is , réa l . Hen r i Spade 
i 22.10. L e f o n d et la f o r m e : M a r c e l P rous t 

V E N D R E D I 16 J U I L L E T 
20.30. T o u r de F rance cyc l i s t e 
20.40. „ L e P r o s c r i t " , nr. 4 
21.10. L e Club de la Presse 
22.10. Cabare t de l 'h is to i re 
S A M E D I 17 J U I L L E T 
15.45. T o u r de F rance cyc l i s t e 
19.25. L e s ro is de l ' a cco rdéon 
20.30. T o u r de F rance cyc l i s te 
20.40. „ L ' e x é c u t i o n du Duc de Gu i s e " , réal . P i e r r e Bureau 

D E U X I E M E C H A I N E — C O U L E U R 

(C ) cou leur , ( C N ) — cou leur et no i r e t b lanc , ( N ) — noir e t b lanc 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E (C ) — 14.30 (sauf lundi e t d imanche ) 
M I N O U C H E (C ) — 15.10 (merc r ed i , v e n d r e d i e t samedi ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S ( N ) — 19.00 (sauf le d imanche ) 
C O L O R I X (C ) — 19.20 (sauf le d imanche ) 
24 H E U R E S S U R L A D E U X (C ) — 19.30 — magaz ine e t 20.00 — Journal . 
24 H E U R E S D E R N I E R E (C ) — à la f i n du p r o g r a m m e 
D I M A N C H E 11 J U I L L E T 
14.40. (C ) „ L e Sent ier de l ' E n f e r " — un f i l m de B y r o n Hask in 
16.15. (C ) T o u r de F rance cyc l i s t e 
17.15. (C ) L ' I n v i t é du D i m a n c h e 
19.00. (C ) L e s a n i m a u x du m o n d e 
19.30. (C ) „ T a n g " nr. 5 
20.30. (C ) A u coeur de l 'Espagne 
21.25. (C ) L ' I s l a m nr. 2 

i 22.20. (C ) H a r m o n i q u e s 
22.50. (C ) O n en par l e 
L U N D I 12 J U I L L E T 
16.00. (C ) T o u r de F rance cyc l i s t e 
20.30. (C ) Cinq Grands sur la 2.: Jeanne Moreau , Char les T r ene t , P i e r -

re F r e snay , A l e x a n d r e L a g o y a , A l d o Cicco l in i 
21.30. (C ) Fu turs : „ L a v i e sou t e r ra ine " 

, 22.30. (C ) T h é â t r e d ' au j ourd 'hu i 
M A R D I 13 J U I L L E T 
15.00. (C ) T o u r de F r a n c e cyc l i s t e 

1 20.30. (C ) „ L e L y s dans la V a l l é e " d 'Honnoré de Ba l zac , adapta t ion 
d ' A r m a n d L a n o u x 

1 22.10. (C ) Emiss ion poé t i que 
M E R C R E D I 14 J U I L L E T 
9.30. (C ) R e v u e du 14 Jui l l e t 
13.30 (C ) T o u r de F rance cyc l i s te 
20.30. (C ) L e s Dossiers de l 'Ec ran : 

(C ) „ L a Vénus des Me r s Chaudes " — un f i l m de John Sturges 
(C ) Déba t 

J E U D I 15 J U I L L E T 
15.10. (C ) L e s secrets de la M e r R o u g e 
16.30. (C ) T o u r de F rance cyc l i s t e 
21.45. (C) Ma t ch sur la d e u x 
20.30. (C ) „ L e V i r g i n i e n " nr . 4 

1 22.45. (C ) A l a i n D e c o u x r a c o n t e : „ L a t ragéd i e de L a c o n i a " 
V E N D R E D I 16 J U I L L E T 
20.30. ( N ) „ T r a h i s o n à A t h è n e s " — un f i l m de Rober t A l d r i c h 

| 22.10. (C ) Cinéastes de nos t emps — Jean -P i e r r e M e l v i l l e 
22.25. (C ) O n en pa r l e 
S A M E D I 17 J U I L L E T 
17.15. (C ) T é l é - B r i d g e 
17.45. (C ) L e t emps du sport 
18.20. (C ) P o p 2 
20.30.(C) L e m o n d e v i v a n t 
21.00. (C ) Va r i é t é s 

22 .00. (C ) „ L e s C h a m p i o n i " nr. I „ L ' H o m m e i n v i s i b l e " 

B . D O W O J N A - B I E N A I M E 

TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

P R Z Y WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francj i 

23, quai de la Tournelle 
. P A R I S (5 e) 
T E L E F O N ODEon 41-17 
M E T R O P O N T - M A K I E 

Tygodnik Polski 
L A S K M A I N K P O L O N A I S » 

23, rue Tal tbout , P a r i » I X 
Tel . : T A I 76-44, T A I 78 - ï l 

C.C.P. 92.20 - 76 Par is 

$1/7 rue Chausteur, Lodellnsart 
Mmc Ol. Kuc 

C.CJP. 66.69.45 Belgique 
Cena prenumeraty: 

kwartalnie: » F. - »• ? 
półrocznie: 11 E ' _ l î ! Si" R 
rocznie: 25 g . - 210 r r . B 

Président Directeur 
Général: Danuta 

J A G O S Z E W S K I Błenalmt 
I M P R I M E R I E 

Zak łady Graf iczne „Tamka " . 
Zakł . nr 1, Varsovie, Tamka J. 



L ' a v en tu re du tir à l 'arc r emonte l 'h istoire la plus 
ancienne, e t m ê m e à la préhisto ire . Tenons-nous en 
toute fo is aux fa i ts les plus connus. Cette a rme était 
autant l e propr ié té de l ' homme que cel le de la f e m -
me. Qui ne connaît la représentat ion de la be l le 
Diane chasseresse, ou b ien la fabuleuse histoire 
des Amazones? L a f e m m e exce l la i t dans l 'art du 
tir à l 'arc et e l le y déplo i t encore ses capacités. 

L a Fédéra t ion Internat ionale du T i r à l 'A rc , ein 
temps que sport, ne v i t le jour qu 'en 1931, cela 
grâce à des Polonais . L e s championnes de ce sport 
ne se comptent plus. A v a n t la guerre, i l y eut 
Janina K u r k o w s k a - S p y c h a j o w a , plusieurs fo is 
championne du monde et la toute dern ière po lo -
naise à s 'être i l lustrée dans cette discipl ine est 
I rena Szyd łowska . I l y a encore Hanna Brzez ińska 
et sa f i l l e . C o m m e ce sport dev i en t de plus en plus 
populaire , nul doute qu 'une pép in ière de talents 
archers f émin ins est en train de .grandir! 

T e napisy „50 l a t " p r zypomina ją , że Po lsk i Z w i ą z e k Łuczn iczy obchodzi z łoty jubi leusz 

TERE-FERE-KUKU 
STRZELA BABA Z ŁUKU 
TE R E - F E R E - K U K U strzela baba z łuku — to 

stare polskie powiedzonko , k tóre p r z y j ę l i ś -
m y za tytuł , n ie w i e l e się m i j a z p rawdą , 

pon i eważ w sporcie łuczn iczym polskie zawodn i c z -
ki zawsize o d g r y w a ł y w i e l k ą ro lę b i j ąc r ekordy 
świata i z d o b y w a j ą c ty tuły mis t r zyń naszego globu. 

Z a c z n i j m y jednak od początku, gdy ż i w za-
mierzch łych czasach historycznych łuk by ł ściśle 
zw iązany zarówno z mężczyzną jak i z kobietą. 
Łuk, jako broń myś l iwska i zaczepno-odporna zna -
ny by ł w czasach przedhistorycznych. Jak poda ją 
n iektórzy autorzy, r zeźby przeds tawia jące łuczni -
ków , znalez ione w grotach kantaibryjskich w H i s z -
pani i pochodzą sprzed 25.000 lat. Uczeni nie są 
jednak pewn i te j daty i t rwa j ą jeszcze ich spory. 
Z całą natomiast pewnością 5.000 lat l i czy sobie 
łuk, w y k o p a n y w Egipcie . O tym, że służył on 
zarówno do ce l ów myś l iwsk ich jak i b o j owych 
świadczą rzeźby na grob ie faraona Tutanchamena-
A m o n a z około 1350 r. p r zed naszą erą. W X X I I I 
księdze I l i ady H o m e r opisuje z awody w strze laniu 
z łuku. które rozegrano na igrzyskach pogrzebo-
w y c h urządzonych przez Achi l l esa na cześć j ego 
po leg łego przy jac ie la Patroklesa. 

Również w starożytnej G rec j i mia ły żyć słynne A m a -
zonki, które by ły n iezwykle waleczne, a odznaczały się 
tym, że świetnie strzelały z łuku. Jak głosi legenda dla 
lepszego pos ług iwania się łuk iem A m a z o n k o m amputo -
wano p r a w ą pierś, żeby nie przeszkadzała im w odpo -
w iedn im naciąganiu cięciwy. 

Wszyscy też zapewne dobrze pamięta ją legendarnego 
W i l b e l m a Telia, który już w bl iższych n a m czasach 
walczy ł o niepodległość s w e j o jczyzny, a tak świetnie 
strzelał z łuku, że traf ia ł w jab łko , położone na g łowie 
jego syna. 

Ł u k w r ękacb w p r a w n e g o żołnierza by ł groźną bronią . 
W a r t o jeszcze dodać, że znany by ł na ca łe j ku l i z iem-
skiej , natomiast j ego r o z w o j o w a f o rma — kusza, już 
ty lko w Europie . B r o ń pa lna w y p a r ł a łuk z myśl istwa, 
a następnie także z w o j n y . Łucznictwo stało się sportem. 

P i e rwszy spor towy związek łuczniczy powsta ł w 
X V I I I w i eku w Ang l i i . Jednakże M i ędzyna rodowa 
Federac ja Łucznicza (Fédérat ion Internat ionale de 
T i r â l ' A r c ) powstała stosunkowo późno, gdyż do-

p iero w roku 1931. In i c j a to rami by l i dz iałacze po l -
scy, k tórzy wys tąp i l i z odpowiedn im wniosk iem. 
Zebranie kons ty tucy jne Fede rac j i odby ło się w e 
L w o w i e . Oczyw iśc i e p i e rwszym prezesem b y ł r ó w -
nież Po lak . Na marg ines ie tego wydar zen ia war to 
dodać, ż e także M i ęd zyna rodowa Fede rac j a P i łk i 
S i a tkowe j ( F I V B ) powsta ła z i n i c j a t y w y po lsk ie j i 
j e j prezesem przez w i e l e la t by ł Po lak. 

Z okaz j i powo łan ia do życia Międzymarodowej Federac j i 
Łuczn icze j odby ł y się w e L w o w i e p ierwsze mistrzostwa 
świata w te j dyscypl inie sportu. Tytu ł mistrza w t ró j -
bo ju , na jważn i e j s ze j konkurenc j i , zdoby ł zawodn ik pol -
ski M. Sawicki . 

Drug ie z kolei mistrzostwa świata odby ł y się w W a r -
szawie w roku 1932. W okresie m i ę d z y w o j e n n y m , a także 
już po I I W o j n i e Ś w i a t o w e j sukcesy odnosiła Janina 
K u r k o w s k a - S p y c h a j o w a , która wie lokrotnie ustanawia ła 
r eko rdy świata i zdobywa ła tytuły mistrzowskie. 

W łucznictwie zresztą ustanawianie r eko rdów nie 
jest takie proste jak w innych dyscypl inach. N i e 
można tego dokonać na zwyk ł y ch zawodach, choć-
by by ł odpowiedn i komple t sędziów. Reko rdy usta-
nawiać można t y lko na o f i c j a lnych mistrzostwach, 
a w i ę c okaz j i p o temu jest bardzo mało. T y m ba r -
dziej , że często właśnie podczas mistrzostw pogoda 
jest n ieodpowiednia , a w y n i k i słabsze niż z a z w y -
czaj . 

Na j l epszą i lustracją tego są ostatnie z awody w 
Moskwie , gdz ie Po lka , I rena Szyd łowska uzyskała 
wyn ik i , lepsze od r eko rdów świata. N ies te ty pozo-
stała j e j t y lko satys fakc ja , gdyż zgodnie z regu la -
minem rekordy nie mogą być uznane. 

W ostatnim okresie łuczn ic two jest w Polsce 
bardzo popularne, zwłaszcza wś ród młodz ieży 
mnie jszych miast i na wsi . Z t e j w i e l k i e j masy, 
uprawia jących ten sport wy ras t a j ą nowe talenty. 
Szczególnie wś ród kobiet Po lska ma w i e l e dosko-
nałych zawodniczek, k tóre chlubią się tytułami 
mis t rzyń i rekordzistek świata. Są to Mar ia M ą -
czyńska, I rena Szyd łowska i Hanna Brzezińska, 
która w y c h o w a ł a sobie godną następczynię, córkę 
Jolantę, noszącą już tytuł mis t rzyn i Po lsk i jun io-
rek. 

Panna Brzez ińska idzie w ślady m a m y ... 

...która jest czo łową łuczniczką świata 

Rekordz is tka świata Janina Szyd łowska 

obl iczanie zdobytych punktów N a j b a r d z i e j emoc jonu jący moment podczas z a w o d ó w łuczniczych — 



PIERŚCIEŃ 
K S I Ę Ż N E J 

A N N Y 
Un film pour les jeunes qui 

I fait les délices des adultes égale-
I ment, car se laisser prendre à la 
[magie des contes extraordinaires 
I n'est pas le propre de l'enfance. 
I „La Bague de la Princesse An-
I ne'", réalisé par Maria Kaniew-
I ska commence tout naturellement, 
(pendant les vacances. Deux jeu-
I nés lycéens partent en reconnais-
I sance dans les souterrains d'un 
I vieux château. Ils sont accom-
I pagnés du frère • de l'un d'eux 
• gamin impossible dont il, n'ont pu 
I se débarrasser. Quelques faits ex-
I traoi-dinaires et les voilà, par on 
Ine sait quel sortilège, en l'an de 
I grâce K06. Ce qui est pire. Us 
I se trouvent dans la cour d'un 
I château des chevaliers teutoni-
B ques qui voient, en ce sympathi-
J que trio, des envoyés du diable. 
I L'aspect mena/çant des Teutons 
[les persuade vite qu'il ne s'agit 
I d'aucun décor de film. Il faut 
I fuir, après moult péripéties les 
1 voilà hors du Château et ils par-
I viennent à la cour du duc Janusz 
I de Mazovie où ils sont accueillis 
] à bras ouverts. Le trio, familier 
I des oeuvres de Sienkiewicz, re-
I connaît tous les personnages. Là 

N O W Y 
F I L M 
P O L S K I 

ils sont traités comme des en-
fants et non comme des diables. 
Les garçons, bricoleurs, apportent 
de nombreux perfectionnements 
dans la vie domestique du châ-
teau et ils installent même un 
téléphone intérieur et le due 
prend beaucoup de plaisir à la 
pratique du ping-pong! Mais 
quand l'auditoire apprend de la 
bouche des enfants du XXe siè-
cle, la future bataille de Grun-
wald, il est tout à fait médusé. 
Les meilleurs choses ont une fin. 
De péripéties en péripéties il se 
retrouvent à leur point de départ. 
Etait-ce un rêve? Pourtant le 
plus jeune garçon a, au doigt, le 
bague que lui a offerte la prin-
cesse Anne de Mazowie... 

NIERAZ zadajemy sobie pytanie „co by powiedzieli 
inasi przodkowie na widok współczesnych cudów tech-
niki i zdobyczy cywilizacji?". Twórcy polskiego filmu 
„Pierścień Księżnej Anny", zastosowali ten ekspery-
ment ria ekranie, realizując historyczno-przygodowy 

I film z myślą o młodych widzach, choć jak twierdzi reżyser 
I Maria Kaniewska — młodzież nie jest jego jedynym adresa-
i tem. Sam pomysł okazał się doskonały. Oto trzej główni boha-
1 terowie — współcześni młodzi chłopcy, uczniowie warszaw-
iskich szkół, rozmiłowiani w sienkiewiczowskiej literaturze — 
i w sposób znany czytelnikom powieści fantastycznych — prze-
j kraczają barierę czasu przenosząc się jak we śnie do roku 1406. 

Można sobie tylko wyobrazić ich zdziwienie gdy niespodzie-
1 wanie lądują na dziedzińcu... krzyżackiego, zamku i przeraże-
i nie Krzyżaków na widok dziwnego ubioru i ekwipunku tajem-
i niczych przybyszów. Krzyżacy przekonani, że chłopcy są „wy-
I słannikami szatana" zamykają ich w lochach zamczyska obie-
I cując rychłe spalenie na stosie. Przerażona taką perspektywą 
] dzielna trójka, dzięki zręcznemu wykorzystaniu przedmiotów 
[przemyconych z X X wieku — ucieka z zamku, trafiając tym 

razem na dwór Księcia Janusza Mazowieckiego. Tu również 
! towarzyszy im nie mniejsze zainteresowanie, zwłaszcza na 

widok wysłużonej „ I fy" nazywanej przez chłopców „Pyrkawą 
super". Chłopcy przełamują jednak szybko niechęć rodaków 
instalując na dworze elektryczne dzwonki, „mówiące pudęł-

1 ka" — nie wiadomo czemu nazywane dziś telefonami i ucząc 
mazowieckiego władcę gry w... ping-.ponga. Tylko kronikarzom 
i rycerzom trudno będzie zrozumieć przepowiednię dzieci, że 

Iza cztery lata zginie w bitwie pod Grunwaldem wielki mistrz 
I zakonu, a wraz z nim kwiat rycerstwa niemieckiego. 

Postępując w myśl zasady „uczyć przez zabawę" film Marii 
Kaniewskiej w miarę swych możliwości i zgodnie z konwen-
cją igatunku pokazuje jak najwierniej życie i obyczaje śred-
niowiecznej epoki, na którą przeznaczono aż dziewięćdziesiąt 
procent zdjęć. Zderzenie współczesności z historią nie tylko jest 
tu Okazją do wielu komediowych spięć, ale pokazuje zarazem 
jak mocno związani jesteśmy z naszą przeszłością, jak ; nie-
zmienne są nasze cechy narodowościowe, mimo upływu wielu 
stuleci. Pozostała ta sama gościnność, solidarność w obliczu 
wspólnego niebezpieczeństwa, patriotyzm. 

Warto dodać, że głównym obiektem zdjęciowym „Pierścienia" 
stał się zamek biskupów w Lidzbarku Warmińskim (obecnie 
muzeum) zachowany w świetnym stanie czternastowieczny 
obiekt, jeden z nielicznych w Europie zabytków tzw. czystego 
gotyku. Jego wspaniałei wnętrza stanowią godną scenerię dla 
Księżnej Anny Mazowieckiej (Wiesławy Kwaśniewskiej) księcia 
Janusza (Andrzeja Szalawskiego) i tajemniczych przybyszów 
z X X wieku — Franka, Jacka i Andrzeja, czyli Jerzego Mata-
iowskiego. Piotra Sota, Krzysztofa Stroińskiego, których bez-
pretensjonalna gra jest jednym z głównych atutów zabawnego 
i sympatycznego filmu. 

Krystyna KOPROWICZ 

Franek demonstruje dworce książęcej jedną ze swych „czarodziejskich" sztuczek... z chustą, 
przez którą nie „przelatuje" woda. To cud! — mówi dworka — „przez każdą chustę woda przeleci" 

„ W y skąd?" — pytają chłopców dworzanie księcia Janusza Mazowieckiego. „Ze stolicy?", „Tak. 
O, aż z Krakowa", „Nie z Krakowa a z Warszawy — odpowiadają chłopcy, a prawda skąd mu-
jecie wiedzieć, że dopiero później Zygmunt III Waza przeniesie stolicę z Krakowa do Warszawy"... 

„Gdzie rycerze, gdzie książę?" — pytają chłopcy... wracając znów w wiek X X . I wszystko wyda-
łoby się snem, gdyby nie ogromny pierścień wręczony Piotrusiowi przez księżną Anne... 

„Wody święconej, a żywo!" — wołają groźni komturowie krzyżaccy na widok „dziwolągów" 

St̂k i 


